
Tygodnik Polski 23, r u e T a i ł b o M ł 

P A R I S (IX) 
C E N A 
P R I X 0,60 F. 

LA SEMAINE POLONAISE 
0 9 LISTOPADA i q f . A 
^ ^ NOVEMBRE I ^ O ' ^ 

Nr 47 (371) 

mmmĘmmmmmmmmmmmw-
NOWA PARA MIAST B L I Ź N I A C Z Y C H - G R A S S E i O P O L E -

F R A N C O S K O - P O L S K I E J N I P R A W N I C Z E " w PARYŻO I R E N N E S -

Odwiedziliśmy atelier Juliana Pappe. O 
jego oryginalnej twórczości na str. 12—13 

Une visite chez Julien Pappe, cinéaste 
original, Polonais et Parisien — p. 12—13 



Orygrinalny mebel w kształcie nosorożca stanowiący równocześnie bibliotekę, s e -
kretarzyk, b iurko 1 barek wystawiony został przez p. François Xav ie r Ła l anne 
w j edne j z galerii sztuki współczesnej. Dziwaczny nieco mebel oceniony został 
na niebagatelną sumę 5 mi l ionów starych f ranków. Pozostaje znaleźć nabywcę ! 

Zdjęcia'. 

GAF 
i KEYSTONE 

Zamiatacze ulic angrielskiegro miasta Sa l ford mogrą 
odłożyć do lamusa miotły. Rada mie jska zakupiła 
im ogrromne odkurzacze na kolacli, dzięki którym 
będą mogrli szybciej i ł a twie j spełniać obowiązki 

Les Frères Jacaues występują jako 
„synowie n ieba" w skeczu „S*en reve -
nant des mers de Ch ine " wystawionym 
w „Comédie des Cliamps Elysées" 

N a wys taw ie nowocze-
snycli aparatów leczni-
czych i rehabi l i tacyj -
nych w Sztokholmie po -
kazano m.in. aparat po -
magrający ludziom o 
bezwładnych ramionach 
nakładać marynarki 

W e Frankfurc ie n/Meuem otwarto „Salon piękno-
ści" dla mężczyzn, w którym skutecznie pomagra się 
panom o zbyt wydatnych brzuchach w odzyskaniu 
wysmuk łe j sylwetki, przy pomocy specjalnych apa -
ratów. N a zdjęciu: klienci w czasie „tortur" 

Wiecznie młoda Mick Micheyl w sukni 
ze wstążek wystąpi ła ostatnio w k a -
baretowym programie te lewizy jnym 
nazwanym „Du ca fconc ' au music-hall** 

Carol l Bake r korzystając z pięknej pogody podczas pobytu w Paryżu udała 
się na P lace du Tertre, gdzie pozowała licznie zgromadzonym malarzom 

Akto r angielski A l Stevens, który na scenie występu je 
ostatnio w przebraniu kota, po przybyciu na lotnisko 
w Or ły iw s w y m oryginalnym kostiumie, p róbowa ł n a -
straszyć jedną z miłych stewardess, ale bezskutecznie 

W Szwecj i wyprodukowano nowy model aparatu te -
lefonicznego bez słuchawki, zaopatrzony w trzy guziki 
regulu jące włączanie i wyłączanie. Obok tego nowo -
czesnego aparatu jeden z pierwszych aparatów tele-
fonicznych zbudowanych przez Thomasa Edisona 

Liiezy za ledwie 15 lat, 
nazywa się Christine 
Eustradiades, Jest z po -
chodzenia Greczynką. 
Jest. ona u Castillo n a j -
młodszą modelką pary> 
skiej „Haute Couture" 

A A Sa l f o rd ( A n g l e -
terre), les ba layeurs ont 
reçu des puissants asp i -
rateurs. 

A F. X . L a l a n n e de -
m a n d e 5 rnillio-ns d ' an -
ciens f rancs pour ce 
rhinocéros décapotable , 
contenant b ib l iothèque, 
co f f r e - f o r t , secrétaire, 
écr itoire et bar . 

A Les Frères Jacques 
en Fils du Ciel dans 
leur nouveau et désopi -
lant spectacle a u x 
Champs-Elysées . 

Mick Michey l ' — 
vedette de l 'émission 
T V „ D u caf 'conc ' au 
mus ic -ha l l " . 

A A Stockholm, pré -
sentation d ' un appare i l 
permettant a u x pa ra l y -
sés des bras de revêtir 
leur veston. 

A Salon de beauté 
pour... hommes à 
F ranc fo r t s/Main. 

A Carol l Bake r a po -
sé pour les peintres 
Place du Tertre . 

A En guise de sou-
ris, A l Stevens, en co-
s tume de chat, a vou lu 
c roquer une charmante 
hôtesse de l ' a i r à Or ly . 

A A 15 ans, Chr i -
stiane Eustradiades est 
chez Casti l lo le plus 
j eune mannequ in par i -
sien. 

A L e plus récent des 
téléphones suédois, sans 
écouteur. A côté un 
. .ancêtre" . 



FRANCUSKO - POLSKIE 
DNI PRAWNICZE 
W PARYŻU I RENNES 

W e Franc j i p rzebywa ła ostatnio g ru -
pa polskicłi p r a w n i k ó w — profesorów 
Wydz ia łu P r a w a uniwersytetów w 
Warszawie , Łodzi i Poznaniu, którzy 
uczestniczyli w dorocznych f rancusko-
-polskich „Dniach Prawniczych" . O b r a -
dy toczyły się w Paryżu, a następnie 
w Rennes. I>elegacji polskiej p rzewod-
niczył dziekan Wydz ia łu P r a w a U n i -
wersytetu Warszawsk iego prof. Jerzy 
Jodłowski. 

— By ł y to piąte z kolei, doroczne 
„Dni Prawnicze Polsko-Francuskie" . 
S a m fakt, że odbywa j ą się one regu -
larnie świadczy, że Idea organizowania 
ich była słuszna — o ś w i a d c z y ł p r z e d -
s t a w i c i e l o m „ T y g o d n i k a " p ro f . J e r zy 
Jod łowsk i . — O d b y w a j ą się one w co-
raz serdeczniejszej atmosferze, przy-
czyniając się do zacieśnienia przyjaźni 
francuskich i polskich p rawn ików . T e -
maty stanowiące przedmiot obrad są 
aktualne i ma j ą bardzo duże praktycz-
ne znaczenie w Polsce i w e Francj i . W 
tym roku zainteresowanie obradami 
by ło również bardzo duże. Znalazło to 
w y r a z w ożywione j i bardzo c iekawe j 
dyskusj i . Dodać pragnę jeszcze, że o r -
ganizac ja „ D n i " była znakomita. — Jest 
to zasługą „Société de la Législation 
C o m p a r é e " oraz j e j prezesa profesora 
M a r c Ancel . 

(O p r z eb i e gu „ D n i P r a w n i c z y c h " p i -
s z e m y na s t ron i e 11). 

Les cinQuIèmes dé jà ! Journées jur idiques franco-polonaises qui se sont récemment déroulées à Par is et à Rennes 
(et dont nous parlons en page 11) ont été rehaussées par la remise au professeur Henri Solus, ancien président de la So -
ciété de législation comparée et Initiateur des „Journées", de la Cro ix de Commandeur de l 'Ordre Polonia Restituta 
qui lui a été conféré par le Conseil d'Etat de la Républ ique Popula i re de Pologne. L 'Ambassadeur Jan Druto (au pre -
mier plan à gauche) a procédé à la décoration du prof. Solus (de dos) en présence du professeur Jerzy Jodłowski 

W Y S O K I E O D Z N A C Z E N I A P O L S K I E 
OLA F R A N C O S K I E G O P R O F E S O R A - P R A W N I K A 

Minister Jean Basdevant (z l ewe j ) 
i rektor U .W. , prof, dr Stanis ław Turski 

PO D C Z A S tegorocznych pią-
tych z kolei francusko-pol-
skich ,,Dni prawniczych", 
które odbywały się w Paryżu 

i W Rennes, w salonach Ambasa-
dy PRL, W Paryżu dokonano uro-
czystej dekoracji prof. Henri So-
lus Krzyżem Komandorskim Or -
deru Polonia Restituta, nadanym 
mu przez Radę Państwa PRL . 

Prof. Henri Solus jest jednym 
z promotorów „dni" odbywa ją -
cych się od pięciu lat. Będąc przez 
szereg lat prezesem „Société de la 

» Si toutes les villes du monde. 

JUMELAGE MIAST LAWENDY i CEMENTU 
M y ś l z łączen ia w i ę z a m i b ra t e r s twa 

p r o w a n s a l s k i e g o Gra.sse z do lnoś l ą sk im 
O p o l e m zrodz i ła s ię z i n i c j a t y w y pu ł -
k o w n i k a B r o n i s ł a w a Z a k r z e w s k i e g o , 
bohate ra f r a n c u s k i e g o Ruchu Oporu , 
h o n o r o w e g o o b y w a t e l a Grasse. N a s i 
s ta l i C z y t e l n i c y p a m i ę t a j ą , że j eszcze w 
l ipcu i s i e rpn iu 1961 roku pośw i ę c i l i ś -
m y t e j s p r a w i e d w a obsze rne a r t yku ł y . 
P o c z y n i l i ś m y r ó w n i e ż p e w n e krok i , a b y 
p r z y śp i e s z y ć z a w a r c i e u m o w y o w z a -
j e m n y m b ra t e r s tw i e Grasse i O p o l a . I 
o t o i n i c j a t y w a p łk Z a k r z e w s k i e g o , g o -
rąco p r z e z nas popa r t a , zna laz ła p e ł -
ne z r o z u m i e n i e u w ł a d z obu miast . 

W końcu pa źdz i e rn ika p r z e b y w a ł a w 
Grasse d e l e g a c j a w ł a d z m i e j s k i c h O p o -
la i nas tąp i ł o tu podp i san i e u m o w y o 
j u m e l a g e obu miast . ( P i s z e m y o t y m 
na s t ronach 6 i 7). 

D w a miasta o d l e g ł e o d s i eb ie o b l i sko 
2 t ys iące k i l o m e t r ó w różn ią s ię i po ł o -
ż e n i e m i charak te rem. Grasse l e ż y na 
ostatnich p o ł u d n i o w y c h s tokach A l p , 
tuż p o d b o k i e m L a z u r o w e g o W y b r z e ż a . 
O p o l e l e ż y na r ó w n i n i e do lnoś l ąsk i e j 
nad O d r ą i j es t j e d n y m z n a j p i ę k n i e j -
s zych m ias t Polsiki zachodn ie j . Grasse 
s łyn ie z n a j p r z e d n i e j s z y c h p e r f u m . 
O p o l e jest m i a s t e m doskona ł e go c e m e n -
tu, a le oba mias ta p r a g n ą zac ieśnić s e r -
d e c z n e w i ę z y p r z y j a ź n i , n a w i ą z u j ą c d o 
t r a d y c j i i w s p ó l n i e p r z e l a n e j k r w i , d o 
g o r ą cy ch uczuć s ympa t i i , j a k i m i da r zą 
się w z a j e m n i e F rancuz i 1 P o l a c y . 

P u ł k o w n i k B ron i s ł aw Z a k r z e w s k i bohater 
Ruchu O p o r u i h o n o r o w y obywate l Grasse , 
in ic ja tor zawarc ia j ume lage między O p o -
l em • Grasse byi t łumaczem p ierwszych 
powi ta lnych p r zemówień o j c a miasta O p o -
la p ana K a r o l a Musio ła (na zdjęciu po le -
w e j ) * me ra pana Honoré L ions (w K łęb i ) 

Législation Comparée" prof. So-
lus położył duże zasługi w dziedzi-
nie rozwoju współpracy i przyjaź-
ni między francuskimi i polskimi 
prawnikami. 

Ambasador Jan Druto dekoru-
jąc prof. Solusa stwierdził m.in., 
że nadane przez Radę Państwa 
P R L odznaczenie wybitnemu 
prawnikowi francuskiemu za jego 
zasługi osobiste jest równocześnie 
wyrazem rozwijającej się wciąż 
przyjaźni między obu narodami. 

W imieniu polskich prawników 
przemówił dziekan Wydziału P ra -
wa Uniwersytetu Warszawskiego, 
FKJseł na Sejm — prof. Jerzy Jo-
dłowski. 

Prof. Henri Solus podziękował 
w serdecznych słowach za za-
szczyt, wyrażając dumę z tak w y -
sokiego odznaczenia nadanego mu 
przez kraj, którego naród cieszy 
się od wieków podziwem, uzna-
niem i szczerą przyjaźnią Francu-
zów. 

Uroczystość odbyła się z udzia-
łem licznych osobistości francu-
skich i polskich. M.in. obecni byli 
liczni profesorowie i przedstawi-
ciele francuskiego świata prawni-
czego, b. wiceprzewodniczący 
Conseil d'Etat — p. René Cassin, 
dyrektor generalny francuskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicz-
nych p. min. Jean Basdevant, pre-
zes Société de la Législation Com-
parée — p. Marc Ancel i wielu in-
nych. 

Ze strony polskiej w uroczysto-
ści uczestniczyli m.in. rektor Uni -
wersytetu Warszawskiego — prof, 
dr Turski, radca Ambasady P R L 
znany pisarz — Tadeusz Breza 
oraz profesorowie różnych uni-
wersytetów polskich, którzy 
wchodzili w skład delegacji na 
francusko-polskie „Dni p raw-
nicze". 

Ambasador Jan Druto złożył profeso-
rowi Solus najserdeczniejsze gratulacje 

B. vice-président du Conseil d'Etat, p. 
René Cassin w rozmowie z prof. Solus 



11/ sezonie zimowym 
3 j r a z y w t y g o d n i u 

SAMOLOTEM LOT-u 
z PARYŻA do WARSZAWY 

Z U R I C H U 
B E R L I N A 

szybko i wygodnie 

REWELACYJNIE NISKIE CENY DLA GRUP 
wszelkich iniormacji udzielają 
telefonicznie i kerespondencyjnie 

P O L S K I E 
L I N I E 

LOTNICZE f f LOT 
f f 

PLL „LOT" -18, rue Louis-le-Grand, PARIS 2e 
Tél. RIC 05-60 OPE 62-26 

K Ł A M S T W O 
STRACIŁO N O G I 
W J E D N Y M z p o l o n i j n y c h d z i e n n i k ó w r o zgo r za ł a 

d y skus j a m i ę d z y c z y t e ln i kami . K t o ś na i>odstawie-
w ł a s n y c h d o ś w i a d c z e ń w l iśc ie d o r e d a k c j i nap isa ł 
o s tosunkach w K r a j u . Ocena by ła na ogó ł o p t y -
mis t yc zna , a l e i o b i e k t y w n a , t zn . d o s z u k i w a ł a się-
p r a w d y . A u t o r p r z e d s t a w i ł w n i e j d a l e k o w i ę c e j 

r z e c zy j a s n y c h niż c i emnych , bo t ak jest w istocie . W o d p o w i e -
d z i na j e g o o c e n ę zabra ła g łos rodaczka , j edna z tych , co t o 
m a j ą p e ł n e usta świę tośc i , a r ównoc z e śn i e n a j g o r s z y c h w y z w i s k 
dla s w y c h p r z e c i w n i k ó w . Zap r z e c z y ł a w s z y s t k i e m u , co nap i sa ł 
p i e r w s z y autor . O n a r z e k o m o t e ż b y ł a w K r a j u i w i d z i a ł a t a m 
t y l k o nędzę , ludz i bosych i nag ich, n i e s z c z ę ś l iwych i ż e b r z ą -
cych, o gonk i , b rak mięsa, c i ężką pracę , brud i z łe d r og i . D o b r z e 
j es t w Po l s c e t y l k o p a r t y j n i a k o m — d o w o d z i ł a — i t y m , k t ó -
r z y zamias t panu B o g u odda l i dusze komun is t om. C i m a j ą 
w s z y s t k o . N a w e t j e j kr6wniiacz;ka, k tóra sp r zys i ę g ł a s ię z n im i , 
o t r z y m u j e p o d w a w i a d r a śmie tany . 

I lość nonsensów , z a p r a w i o n y c h c h o r o b l i w y m p i en i a c twem, . 
n i e m a j ą c a n ic w s p ó l n e g o z t y m , co ju ż d z i s i a j o P o l s c e p o -
w s z e c h n i e w i a d o m o , w y w o ł a ł a r e a k c j ę szeregu innych c z y t e l -
n i k ó w . Z a w o ł a l i : m y ś m y t e ż by l i w Po lsce , j e ź d z i l i ś m y p o 
K r a j u , w i d z i e l i ś m y n i e j edno , r o z m a w i a l i ś m y z w i e l o m a ludźmi , 
a l e to , c o ta kob i e t a m ó w i , j es t n a j d e l i k a t n i e j m ó w i ą c z w y c z a j -
ną n i e p r a w d ą . 

P o p ros tu starsza pan i s w e u r o j o n e mar z en i a , w y o l b r z y m i o n e 
w c i emnośc i be zsenne j nocy , w z i ę ł a za r z e c z yw i s t o ś ć p r z e k a -
zaną j e j p r z e z „ n a d p r z y r o d z o n e o b j a w i e n i e " i opisała j e w l i ś -
c ie — j a k o rzecz , k tó rą w i d z i a ł a w Po lsce . P o w o ł a ł a s ię p r z y 
t y m na au to ry t e t n i e ska lane j świę tośc i s w e j duszy . R o z u m o -
w a ł a p r z y t y m j ak w go rąc zce , że j e j , p o b o ż n e j osob ie , n i e z n o -
s zące j w s z e l k i e g o r o d z a j u l e w i c o w c ó w i t e j ich i>olskie j l u d o -
wośc i , muszą p r z e c i e ż u w i e r z y ć . A l e n ie u w i e r z y l i . J edn i d o s z l i 
d o p r z ekonan ia , że z w y c z a j n i e k łama ła , inni , że coś jest n i e 
w p o r z ą d k u z j e j sposobem myś l en i a , a j eszcze inni m a c h n ę l i 
r^ką i w y p o w i e d z i e l i s ł o w a j ak i ch n i e d r u k u j e s ię w gaze tach . 
W i e l u j ednak , aby dać w y r a z p r a w d z i e , p r z e k a z a ł o s w e o p i n i e 
na ł a m y dz i enn ika . P o d a l i p r z y t y m , co w i d z i e l i w P o l s c e na 
w ł a s n e oczy . Zna l e ź l i s ię w p r a w d z i e i p op l e c zn i c y o w e j n i e -
w i a s t y , n ie t y l e obs ta jąc p r z y j e j pog l ądach , g d y ż t e b y ł y 
n i e d o ob ron i en ia , co p o l e m i z u j ą c z n i e k t ó r y m i g l o sam i p o z y -
t y w n y m i . W i ę k s z o ś ć j e d n a k w sposób r o zsądny i s p r a w i e d l i w y 
p r z e d s t a w i ł a w s w o i c h l is tach o b r a z w s p ó ł c z e s n e j P o l s k i — 
rosnące j , r o z w i j a j ą c e j w s z y s t k i e d z i e d z i n y życ ia , k s z t a ł c ą c e j 
s w o j ą m łodz i e ż , d b a j ą c e j o ku l turę , p r z y czym w y p o m n i a ł a t e ż 
b r a k i i n i edoc iągn ięc ia . 

M o ż n a by s ię t y m w s z y s t k i m n i e z a j m o w a ć . N i e m a b o w i e m 
w t y m nic n o w e g o . Jedna jest j e dnak r z ec z godna z a u w a ż e n i a . 
P r z e c i e ż j e s zcze k i l k a la t t e m u taka d y s k u s j a na ł amach d z i e n -
n ika p o l o n i j n e g o z d e c y d o w a n i e n i e c h ę t n e g o P o l s c e L u d o w e j 
by ła n i e m o ż l i w a . Zamies z c za ł on j e d y n i e g ł o s y u j e m n e o P o l s c e . 
Dz i ś zaś pod w p ł y w e m zmian w p o g l ą d a c h na s p r a w ę „ j a k 
w P o l s c e j e s t n a p r a w d ę " , z achodzących w n i e c h ę t n e j d o t ą d 
K r a j o w i częśc i W y c h o d ź s t w a , musi d r u k o w a ć p r a w d z i w e g ł o s y 
o K r a j u . C o r a z w i ę c e j ludz i w y j e ż d ż a d o Poliski, c o r a z w i ę c e j 
zna p r a w d ę z p i e r w s z e j ręk i , z w ł a s n e g o spo j r z en i a na po l ską 
r z e c zyw i s t o ść , n ie u l ega p r z y t y m t a k i m c z y i n n y m zas ł y s za -
n y m op in i om , a le w sposób r o zsądny p o r ó w n u j e z t y m c o z o -
s t a w i l i w K r a j u k i edyś , z t y m co sam i p r zesz l i , z t y m co j e s t 
w e F r a n c j i , B e l g i i czy innych p a ń s t w a c h i tą d r o g ą dochodz i 
d o usta len ia s w o i c h p o g l ą d ó w . P r o p a g a n d a k ó ł e m i g r a c y j n y c h 
w r o g i c h P o l s c e L u d o w e j , p r z e d s t a w i a j ą c a w s z y s t k o na c za rno , 
przesta ła dz ia łać . T a część W y c h o d ź s t w a , k t ó r a i m u l ega ła , 
m a l e j e . Z k a ż d y m zaś r o k i e m p o w i ę k s z a s ię masa tych, k t ó r z y 
są b l iżs i K r a j o w i . 

Polski satyryk Sławomir lUrożek 
laureatem „Grand Prix de l'humour noir ?? 

W parysk ie j „Ga ler ie Va lér ie Schmidt", przy rue Mazar ine 
odbyło się przyznanie tegorocznych „Grands pr ix de l 'humour 
noir". Nagrody te im. Xav i e r l^'ornevet, u fundowane przez T r i -
stan Maya , przyznawane są autorom naj lepszej w danym roku 
książki satyrycznej 1 naj lepszych rysunków w gatunku „hu -
mour noir". 

Tegorocznymi laureatami „grand prix de 1'humour noir " zo -
stali: w dziedzinie gra f ik i — znany rysownik T E T S U , a w dzie-
dzinie l iteratury — polski satyryk S ławomir M R O Ż E K . N a g r o -
dzona książka pt. „S łoń" ukazała się ostatnio w e Franc j i nak ła -
dem w y d a w n i c t w a A l b in Miche l w przekładzie A n n y Pozner . 
Można ją nabyć w „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " w P a r y ż u 
IX , 25, rue Drouot. 

SŁ A W O M I R M R O Ż E K 

jest w y c h o w a n k i e m U n i -
w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego . 

P o ukończen iu s t u d i ó w M r o -
żek p r ó b o w a ł s i ł w f i l m i e i 
p ras i e ( w s p ó ł p r a c o w a ł m. in . z 
k r a k o w s k i m „ Ż y c i e m L i t e r a c -
k i m " , g d z i e r e gu l a rn i e p u b l i -
k o w a ł s w o j ą m i n i a t u r o w ą g a -
ze tę — , ,Pos tępowca " ) . 

P i e r w s z y m w i e l k i m s u k c e -
s e m M r o ż k a b y ł zibiór o p o w i a -
d a ń s a t y r y c z n y c h pt. „ S ł o ń " , 
za k t ó r y uzyska ł p a r ę lat t e -
m u n a g r o d ę w a r s z a w s k i e g o 
t y g o d n i k a „ P r z e g l ą d K u l t u -
r a l n y " . 

„ S ł o ń " t ł umaczony b y ł też 
na ang ie l sk i , n i em i e ck i , w ł o s -
ki , s z w e d z k i i ho l endersk i . 

S ł a w o m i r M r o ż e k jest także 
au to r em k i l ku sztuk t e a t r a l -

nych, m. in. w j ^ t a w i o n y c h w 
roku 1960 w p a r y s k i m „ T h é -
â t r e du T e r t r e " — „ P o l i c j a n -
t ó w " i z n a k o m i t e g o „ I n d y k a " . 
W y s t ę p u j ą c e w t e j sz tuce p o -
stac i z a d a j ą sob i e często p y t a -
n i e w o b e c c z e k a j ą c y c h ich z a -
d a ń , ,Czy a b y w a r t o ? " S z tuka 
n ie d a j e na t o o d p o w i e d z i . 

A l e w życ iu , a le w l i t e r a tu -
r ze o d p o w i e d ź taka jest n i e -
zbędna. W a r t o , j ak s ię oka zu -
je , pisać. W a r t o t ł umaczy ć . 
N a w e t tak ba rdzo w g r u n c i e 
r z ecey m a ł o znaną w e F r a n c j i 
l i t e ra turę , j aką jest l i t e ra tura 
po lska . 

Duże b r a w a z a t e m d la 
„ g r a n d p r i x d e l ' humour n o i r " 
1964 — S ł a w o m i r a M r o ż k a i 
d l a j e g o f r a n c u s k i e j t ł u m a c z -
ki — pan i A n n y P o z n e r . 



N a d pulpitem dyspozycyjnym bez przerwy czuwa 
czlowielt Isierujący całym polskim systemem ener -
getycznym — p rawdz iwy gospodarz gigantycznycli 
mocy wszystkich elektrowni na terenie Polski 

G O S P O D A R Z E 
E N E R G I I 
Au D E R N I E R é tage d e cet imposant i m m e u b l e 

s i tué au cen t re d e V a r s o v i e nous péné t rons 
dans une g r ande sa l l e sobrement m e u b l é e : une 

sor t e d e bureau ga rn i d e cadrans et d e boutons, 
une car te lumineuse d e la P o l o g n e , une au t r e — 
n o r m a l e — r a y é e d e traits d e d i f f é r e n t e s grosseurs , 
un s tandard t é l éphon ique . C ' ^ t l e d i spa tch ing c e n -
t ra l du réseau éne r g é t i que po lona is , r e l i é é g a l e -
m e n t aux p a y s vo is ins — c o n f o r m é m e n t au i n t e r -
connect ions du Conse i l d ' A i d e E c o n o m i q u e M u -
tue l le . P a r équ ipes d e d e u x , les ingén ieurs é n e r g é -
t ic iens se r e l a i en t j our et nuit à ce pos te d e c o m -
m a n d e . I l s d e v i e n n e n t a lors les ma î t res d e toute 
l ' éne r g i e p r odu i t e en P o l o g n e — prés d e 40 m i l -
l i a rds d e kjWh, d i x f o i s plus qu ' a van t guer re , onze 
f o i s p lus pa r habi tant . P r è s d e 400 centra les l eur 
obé issent ,,au do i g t et à l ' o e i l " , ipour que j ama i s ne 
s ' a r rê tent les mach ines des usines et les t ra ins, 
pour que les l um i è r e s sc i en t i l l en t dans les v i l l e s 
et les campagnes . 

NA n a j w y ż s z y m p i ę t r ze w i e l k i e j w a r s z a w -
sk i e j k a m i e n i c y z n a j d u j e s ię obszerna sa-
la. Je j w y p o s a ż e n i e jest sk romne , a l e b a r -
d z o e f e k t o w n e : w d u ż y pu lp i t s t e r o w n i c z y 
w m o n t o w a n a j es t apara tura p o m i a r o w a . 
N a p r z e c i w k o pu lp i tu w i d n i e j e o l b r z y -

m i s chema t p o l s k i e g o sys t emu ene rge t y c znego , in -
f o r m u j ą c y au t oma t y c zn i e o p r a c y i e w e n t u a l n y c h 
zak łócen iach w n a j w a ż n i e j s z y c h e l e k t r o w n i a c h 
w K r a j u d na l in iach w y s o k i e g o nap ięc ia . 

N a b o c z n e j śc ianie umieszczona jest maipa Po l sk i 
z s i ec ią ene rge t yc zną , a z t y ł u tab l i ca d o u t r w a -
lan ia i n f o r m a c j i o t r z y m a n y c h t e l e f on i c zn i e z t e r e -
nu ca ł e go K r a j u . Całość w y p o s a ż e n i a u zupe łn i a j ą 
ba t e r i e t e l e f o n ó w , u m o ż l i w i a j ą c e au t oma ty c zne p o -
łączen i^ ze w s z y s t k i m i w a ż n i e j s z y m i o ś r o d k a m i 
e n e r g e t y c z n y m i w P o l s c e i c en t rami e n e r g e t y c z n y -
m i sąs iednich k r a j ó w , z k t ó r y m i K r a j w y m i e n i a 
„ n a d w y ż k i " p r ą d u w ramach R a d y W z a j e m n e j P o -
m o c y Gospoda r c z e j . 

Przed objęciem dyżuru inżynierowie Stefan Trzeciak 1 W ł a d y s ł a w Grodzicki sprawdza ją gotowość do 
pracy dużych i małych elektrowni w ca łym kra ju oraz uzgadnia ją współdziałanie wszystkich mag i -
stral energetycznych, a by zabezpieczyć dop ływ energii elektrycznej zakładom przemysłowym, miastoni 
i wsiom, a także przyjąć 1 przekazać p e w n e ilości energii w ramach porozumień międzypaństwowych 

Z a pu lp i t em d y s p o z y c y j n y m d y ż u r pe łn i z awsze 
d w ó c h i n ż y n i e r ó w - e n e r g e t y k ó w . W t e j c h w i l i są 
to i n ż y n i e r o w i e S t e f a n T r z e c i ak i W ł a d y s ł a w G r o -
dz ick i . R o z p o r z ą d z a j ą oni ene rg i ą w y t w a r z a n ą 
p r z e z wszysUkie e l e k t r o w n i e Po l sk i , zna j ą z apo -
t r z e b o w a n i e poszc zegó lnych r e g i o n ó w , z apob i e ga j ą 
e w e n t u a l n y m n i edoborom, r e g u l u j ą ekspor t i i m -
po r t p rądu z sąs iadami Po l sk i , n o t u j ą a w a r i e u r zą -
d z eń ene r g e t y c znych , a w w y j ą t k o w y c h w y p a d k a c h 
p o d e j m u j ą d e c y z j ę o w y ł ą c z e n i a c h p rądu z j a k i e -
goś odc inka t e j o l b r z y m i e j a n i * ; zwyk le w a ż n e j 
s iec i . 

W p o r ó w n a n i u z r o k i e m 1938 p r o d u k c j a energ i i 
e l e k t r y c z n e j na g ł o w ę ludnośc i w z r o s ł a n i e m a l j e -
denas tokro tn i e , a w c y f r a c h abso lutnych ju ż d z i e -
s ięc iokrotn ie . P o l s k a ma obecn i e 397 e l ek t r own i , 
w ś r ó d nich 119 w o d n y c h o r a z k i l ka „ o l b r z y m ó w " 
p r a c u j ą c y c h na w ę g l u b runa tnym. 

B i l ans e n e r g e t y c z n y P o l s k i jest dodatn i . W roku 
1963 w y t w o r z o n o w K r a j u 36.953 t ys i ące k W h e n e r -

Sygnały świetlne na 
schemacie polskiego sy -
stemu energetycznego 
in fo rmują o pracy du -
żych elektrowni i dzia-
łaniu linii najwyższych 
napięć a także stacji 
przesyłowych. Apa r a tu -
ra wmontowana w pu l -
pit dyspozycyjny (na 
zdjęciu po l ewe j ) r e j e -
struje moc p rądu w y -
twarzanego w w i ęk -
szych elektrowniach, a 
w łasna centrala te lefo-
niczna pozwala uzyskać 
błyskawiczne połączenia 
z ważniejszymi ośrod-
kami energetycznymi w 
K r a j u i poza jego g r a -
nicami. N a specja lnej 
tablicy (na zdjęciu po 
p r a w e j ) ko lorowe krąż -
ki In fo rmują o dzia ła -
niu kotłów i turbin 
wszystkich elektrowni 

g i l e l ek t r y c zne j , c o p o z w o l i ł o p r z e znaczyć b l i sko 
pó ł to ra m i l i o n a k W h na ekspor t . P o l s k a s p r z e d a j e 
p rąd Czechos ł owac j i i N i e m i e c k i e j R epub l i c e D e m o -
k ra t yc zne j , a k u p u j e n i e w i e l k i e i lośc i ze Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o d l a p r z y g r a n i c z n y c h t e r e n ó w w o j e -
w ó d z t w a b ia łos tock iego . 

D y s p o z y t o r n i a c zynna j es t noc i d z i eń bez p r z e r -
w y . Jest to jakiby m ó z g m o c y p r o d u k c y j n e j ca ł e go 
po l sk i e go p r z emys łu , zaopa t r zen ia ludnośc i w p rąd , 
o św i e t l en i a miast , ruchu t r a m w a j ó w , t r o l e j b u s ó w 
i p o c i ą g ó w e l ek t r y c znych . W w y p a d k u j a k i e j ś n i e -
d o m o g i w k t ó r y m ś z r e g i o n ó w cent ra lna d y s p o -
zy to rn ia j e d n y m p r z e ł ą c z n i k i e m k i e r u j e tam p r ą d 
z i nne j e l ek t r own i , a n ie m a m o w y o za t r z yman iu 
p r odukc j i , zapadn ięc iu c iemnośc i , c zy un i e rucho -
mien iu k o m u n i k a c j i . M ó z g spe łn ia tu ro l ę gospo -
darza z n a j ą c e g o po t r z eby i moż l iwośc i ca łego k r a -
ju w zakres i e ż y c i o d a j n e j s i ły , j a k ą jest ene rg i a 
e l ek t ryczna . 



NOWA PARA „BLIŹNIAKÓW" 

A PREMIÈRE: vue, tout — à commencer par la distance — sépare Grasse, capitale 
mondiale des par fums et centre touristique, d 'Opole, ville industrielle de Silésie, 
grande productrice de ciment. Pourtant, nos lecteurs le savent déjà, les deux villes 
ont conclu un accord de jumelage. B ien sûr, il suf f i rait de la traditioninelle amitié 

entre la Pologne et la France, entre la France et la Pologne pour le justifier. Mais il 
est aussi des faits concrets qui rapprochent les deux villes. Gr-asse garde la tradition 
des „cent j ou r s " et les lanciers polonais furent parmi les plus fidèles soutien de N a p o -
leon pendant son „vol d ' a i g l e " de l 'Elbe à Paris. Les jeunes d'Opo-le veillent pieusement 
sur les tombes des prisonniers français morts en captivité en 1870—71, parmi lesquelles il 
est des tombes provençales. Tout le monde à Grasse connaît le colonel Zakrzevi^ski et 
ses mérites dans la libéTation de la ville, à laquelle ont participé des „malgré nous " de 
Silésie, déserteurs de la Wehrmacht . Aussi, la délégation du conseil du peuple d 'Opole 
a été chaleureusement reçue par les édiles et la populatifxn de Grasse, ainsi que par son 
maire, M. Honoré Lions. D'autres visites, de nouveaux contacts suivront entre ces deux 
villes, devenues jumelles. 

\V poprzednim numerze poda l i śmy już, że de legac ja miasta Opo l a podpisa ła 
akt b ra te rs twa i wspó łp r acy z miastem Girasse. Istnie ją Już dość liczne „ j u m e -
l a g e " pomiędzy miastami Polski i F ranc j i , ale po raz p ie rwszy miasto polskich 
Z i e m Odzyskanych n a w i ą z u j e „b l i źn iac two" z miastem f rancusk im. N a pozór 
w y d a w a ł o b y się, że tak bardzo odległe od siebie g r o d y — stolica Opolszczyzny 
i prowansa lsk ie , św ia towe centrum produkc j i p e r f u m — niewie le mogą mieć 
ze sobą wspólnego. P r z y spotkaniu j ednak o b u delegacj i , k tó rym p r z ewodn i -
czyli p. m e r Honoré L ions oraz p. p rzewodniczący M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j 
K a r o l Mus io ł , okazało się, że po l sko - f r ancuska przy jaźń nie ty lko man i f e s tu j e 
się bardzo silnie w o b u miastach, ale t r adyc je j e j s i ęga ją da leko w przeszłość. 

JE S T E Ś M Y w sa l i r e s t a u r a c y j n e j 
h o t e l u „ V i c t o r i a " w Grasse . S t ó ł 
u d e k o r o w a n y bda ło -czerwonsrmi 
w s t ę g a m i , w w a z o n a c h b i a ł e i 
c z e r w o n e g o ź d z i k i . W o k ó ł s t o łu 
c z ł o n k o w i e r a d y m i e j s k i e j Grasse , 

d e l e g a c j a po lska , za iproszeni gośc i e . N a 
h o n o r o w y m m i e j s c u p r z e w o d n i c z ą c y 
M i e j s k i e j R a d y N a r o d i o w e j Opo l a i m e r 
Grasse . P a n K a r o l MuB io ł o p o w i a d a o 
sW3rm m i e ś c i e . M ó w i d o k ł a d n i e i s z c z e -
g ó ł o w o o c i ę żk i ch zadan iach , j a k i e s t a -
n ę ł y p r z e d z a r z ą d e m m i e j skdm, o t r u d -
nośc iach , k t ó r e t r z e b a b y ł o d a w n i e j 
i k t ó r e o b e c n i e j e s z c z e t r z e b a p o k o n y -

w a ć . M ó w i o 4 t y s i ą cach p o d a ń o m i e -
szkan ia , ilctóre w p ł y n ę ł y d o za r ządu . 

— Najszybszy rozwój budownictwa 
w Opolu rozpoczął się w latach 
1950—1955. Dzisiaj miasto jest już w 
całości odbudowane ze zniszczeń i 
wznosi się nowe dzielnice mieszkanio-
we. Opole liczy w tej chuńli 70 tysięcy 
mieszkańców. 

P a n M u s i o ł w s p o m i n a s w ó j p o b y t w 
Budapes2x ; ie, z w i e d z a n i e m ias ta , p o d -
czas k t ó r e g o o g l ąda ł w i e l k i a m f i t e a t r 
na W y s p i e ś w . G e n o w e f y . 

— Wtedy postanowiłem — c i ą g n i e p. 
M u s i o ł — że taki sam amfiteatr na 

wolnym powietrzu musimy zbudować 
w Opolu. Dzisiaj już go mamy. Zresztą 
jaik przyjedsAecie, to sami zobaczycie. 

P a n iprzewodnic i zący M u s i o ł w y j a -
śnia, na czym i po l ega ją o r g a n i z o w a n e 
w P o l s c e t z w . „ c z y n y s p o ł e c z n e " . O p o -
w i a d a , j a k na w e z w a n i e M i e j t ek i e j R a -
d y N a r o d o l w e j tyisiące ludz i o c h o t n i c z o 
c h w y c i ł o za ł o p a t y , a b y p o m ó c w r e a -
l i z a c j i ś m i a ł e g o p lanu , a b y z m n i e j s z y ć 
k o s ^ y i p r z y ś p i e s z y ć t e m p o b u d o w y 
a m f i t e a t r u . A m f i t e a t r s ł u ż y d o b r z e p o -
t r ze 'bom m ias t a , a n a w e t W y k o r z y s t y -
w a n y j es t d l a i m p r e z o g ó l n o p o l s k i c h . 
S z e ś ć t y s i ę c y w i d z ó w m o g ł o p o m i e ś c i ć 
s i ę na j e g o s t o p n i a c h w czas i e t r w a n i a 
F e s t i w a l u P i o s e n k i P o l s k i e j . 

W s p ó l n a k o l a c j a n i e m a c h a r a k t e r u 
z e b r a n i a d y s k u s y j n e g o , r o z m o w a t o c z y 
s i ę s w o b o d n i e . Z e s t r o n y c z ł o n k ó w r a -
d y m i e j s k i e j G r a s s e p a d a j ą p y t a n i a : 
j a k i j e s t sy istem s u b w e n c j o n o w a n i a i n -
w e s t y c j i w P o l s c e , j a k i j e s t z ak r es sa -
m o r z ą d u k o m u n a l n e g o , j a k l i c zne są 
k l a s y w s z k o ł a c h w OpHjlu. P r z e d s t a w i -
c i e l e r a d y m i e j s k i e j w O p o l u : p. M u -
sioł, p . H a t a l s k i i d r W a w r z a k o d p o -
w i a d a j ą i s t a w i a j ą p y t a n i a d o t y c z ą c e 
gospodarski m i e j s k i e j w e F r a n c j i . 

D u ż e w r a ż e n i e w j ^ i e r a o p o w i a d a n i e 
p. K a r o l a Muisioła o g r o b a c h f r a n c u -
sk i ch ż o ł n i e r z y , p o l e g ł y c h j e s z c z e w l a -
tach 1870—1871, k t ó r e z n a j d u j ą s i ę na 
t e r e n i e Opo la . G r o b y t e o t a c z a n e są 
t r o s k l i w ą o p i e k ą s p o ł e c z e ń s t w a p o l -
sk i ego , k t ó r e w i d z i w n i ch s j T n b o l p o l -
s k o - f r a n c u s k i e g o b r a t e r s t w a . 

W G r a s s e n a t o m i a s t m i e s z k a b o h a t e r 
o s t a tn i e j w o j n y , P o l a k , p u ł k o w n i k B r o -
n i s ł a w Z a k r z e w s k i , I c tórego i n t e r w e n -

c j i m i a s t o z a w d z i ę c z a o c a l e n i e g a z o w n i 
i i n n y c h w a ż n y c h o b i e k t ó w o r a z ż y c i e 
t y s i ę c y o b j f w a t e l i . D z i ę k i p łk Z a k r z e w -
s k i e m u , k t ó r y s ta ł na c ze l e R u c h u O p o -
ru t e g o •ókręgu, 2.500 Ś l ą z a k ó w z t e r y -
t o r i ó w po l sk i ch w ł ą c z o n y c h do h i t l e -
rowisikiego R e i c h u i s ł u ż ą c y c h p r z y m u -
s o w o w r ó ż n y c h f o r m a c j a c h W e h r -
mach tu , z d e z e r t e r o w a ł o . N a w e z w a n i e 
p łk Z a k r z e w s k i e g o w d e c y d u j ą c y m 
m o m e n c i e Ś l ą z a c y przesz ikodz i l i w w y -
s a d z a n i u o b i e k t ó w i p r z e s z l i d o s z e r e -
g ó w p a r t y z a n c k i c h o d d z i a ł ó w p o l s k i e g o 
d o w ó d c y . C z y n u t e g o n i e z a p o m n i a ł o 
m i a s t o Grasse . P u ł k o w n i k Z a k r z e w s k i , 
k a w a l e r f r a n c u s k i e j L e g i i H o n o r o w e j 
i o b y w a t e l h o n o r o w y G r a s s e , j e s t o t a -
c zany s z a c u n k i e m i s y m p a t i ą . N a w s z y -
s tk i ch s p o t k a n i a c h w o k r e s i e z a w i e r a -
n ia „ j u m e l a g e " b y ł o b e c n y i n i e zos ta ło 
w y g ł o s z o n e c h y b a ani j e d n o p r z e m ó -
w i e n i e , w k t ó r y m n i e b y ł o b y w y m i e -
n i ane z n a j w y ż s z y m s z a c u n k i e m j e g o 
nazwlisfko. P o d k r e ś l a n o r ó w n i e ż z nac i -
sikiem, ż e w ł a ś n i e ipłk Z a k r z e w s k i b y ł 
i n i c j a t o r e m z a w a r c i a z w i ą z k u b r a t e r -
s k i e g o p o m i ę d z y G r a s s e a j e d n y m 
z m i a s t (polskich i w y t r w a l e d ą ż y ł d o 
r e a l i z a c j i t e g o z a m i e r z e n i a . 

P r o g r a m sipotkania b y ł u r o z m a i c o n y . 
P i e r w s z e g o dn ia p o b y t u w G r a s s e d e -
l e g a c j a ipolska z w i e d z i ł a d w a w i e l k i e 
z a k ł a d y p r o d u k c j i s u r o w c ó w p e r f u m e -
r y j n y c h ( R o u r e Be-rtrand f i l s e t Just in 
D u p o n t ) o r a z p e r f u m i k o s m e t y k ó w 
( M o l i n a r d ) . N a s t ę p n e g o dnia o d b y ł o s i ę 
z w i e d z a n i e s ł y n n e g o o g r o d u ks i ę żn i c zk i 
P a u l i n y B o r g h é s e , s i o s t r y N a p o l e o n a , 
n o w o z b u d o w a n e j Wl ie lk ie j p ł y w a l n i 
„ A l t i t u d e 500". O j c o w i e m i a s t a O p o l a 
z w i e d z i l i t e ż p r z e d s z k o l e , g d z i e z a -
pozna l i s i ę z c i e k a w y m i m e t o d a m i w y -
c h o w a n i a d z i e c i , z w ł a s z c z a w z a k r e s i e 
r o z w i j a n i a z m y s ł u e s t e t y c z n e g o . S p o t -
k a l i t u n i e s p o d z i a n i e R o d a c z k ę z 
O s t r o w c a p . R e g i n ę D a r t v e l l e — w y c h o -
w a w c z y n i ę . W n a s t ę p n e dni o d b y ł o s i ę 
z w i e d z a n i e i n n y c h m i e j s c o w o ś c i p r o -
w a n s a l s k i c h , m i a s t na L a z u r o w y m W y -
b r z e żu , a w r e s z c i e d e l e g a c i O p o l a u c z e -
s tn i c zy l i w p o s i e d z e n i u m i e j s k i e j r a d y 
b r a t n i e g o Grasse . 

* 

K u l m i n a c y j n y m m o m e n t e m w i z y t y 
p o l s k i e j b y ł o p o d p i s a n i e a k t u pwrzyjaź-
ni i w s p ó ł p r a c y . W s z c z e l n i e w y p e ł n i o -
n e j sa l i r a d y m i e j s k i e j o b e c n i b y l i : p. 
L o u i s F o n d e v i e l l e — zas t ępca m e r a ; p. 
A l f r e d G i r a u d , pan i Henr ie t t te E p o q u e , 
p. A n t o i n e A l d r o v a n d i , p. H e n r i C o h e n , 

Podczas zwiedzania miasta m e r Gtrasse, przewodniczący R a d y N a r o d o w e j O p o -
la 1 towarzyszące i m osoby miel i w i e l e okazj i d o omawian i a s p r a w dotyczą-
cych różnych p r o b l e m ó w komunalnych. Zw i edzano m.in. w i e l k ą 1 nowoczesną 
p ływa ln ię , s ł awne m u z e u m Fragonarda , a także jedno z na j lepszych w d e p a r -
tamencie przedszkoli . Gości z Opo l a oczarowa ła egzotyczna b u j n a roślinność 
i obf itość kw ia tów . Oczywiśc ie zwiedzILi s ł awne zak łady p e r f u m e r y j n e 



p. Geo r g e s Bossy, p. A l b a r i c , p. L o u i s 
A r n a u d — radn i m i e j s c y ; p. U r b a i n 
Dunan — s ek r e t a r z g ene ra lny m e r o -
s twa i p. R e n é Chapoan — j e g o zas tęp-
ca ; p. Jean C u m e r o — d y r e k t o r S z k o ł y ; 
p. M a r c e l W a l t e r — g ene ra lny p r z ed -
s taw i c i e l B iura T u r y s t y c z n e g o ; pan i 
Arn ie , p. J e a n - M a r i e C r e s p o r a z p. A . 
Psiscal ie — z za r ządu S t owa r z y s z en i a 
P r z y j a c i ó ł M u z e u m F r a g o n a r d a ; p . 
G e o r g e s V i n d r y — k o n s e r w a t o r M u -
zeum. 

P o z łożen iu w i e ń c ó w pod P o m n i k i e m 
P o l e g ł y c h — p. m e r H o n o r é L i o n s z 
ma ł żonką , p r z eds t aw i c i e l e Opo la , p u ł -
k o w n i k Z a k r z e w s k i i i nne osobistośc i 
p r z y b y w a j ą na salę . Odc zy t an i e ak tu 
o z a w a r c i u „ j u m e l a g e " i ipodpisanie g o 
t r w a krótlko, a le ta prosta uroczys tość 
j es t d la w s z y s t k i c h z e b r a n y c h p i ę k n y m 
m o m e n t e m . P o d k r e ś l a j ą t o w s w y c h 
p r z e m ó w i e n i a c h i p r z e w o d n i c z ą c y r a d y 
o p o l s k i e j i m e r Grasse . r>wa mias ta 
d w ó c h k r a j ó w o d d a l o n y c h od s i eb i e 
s ta ją s ię „ b l i ź n i a k a m i " . W s z y s c y o b e c -
n i w sa l i o b r a d m i e j s k i e j r a d y w Gras -
se śiwiadomi są w a g i t e g o aktu. O t o 
m i e sakańcy t y c h d w ó c h m ias t s t a j ą s i ę 
sob ie bl iżsi , n a w i ą z u j ą j eszcze śc i ś l e j -
sze w i ę z y b ra t e r s twa , p r z y j a ź n i i o w o c -
n e j wsipółpracy. 

MIMO DUŻEJ ODLEGŁOŚCI 
NASZE MIASTA SĄ DLISKIE 

z przemówienia mera Grasse p. Honoré Lions 

Z EBRALIŚMY SIĘ DZISIAJ, aby oficjalnie zawrzeć związek bliźniaczy 
miasta Grasse z miastem Opolem. Nasuwa się pytanie, jakie względy 
przemawiały na korzyść miasta zachodniej Polski, miasta kcmtynental-

[ nego, oddalonego od Grasse o dwa tysiące km w prostej linii, znanego 
I 2 wyrobów przemysłowych, podczas gdy nasze śródziemncnnorskie mia-
sto słynie z wyrobu surowców niezbędnych do kompozycji perfum, 

a także jako ośrodek turystyczny. Chociaż nie ma wymogu, aby zuMąziki bliź-
niacze były zawierane pomiędzy miastami jednakowymi lub podobnymi pod 
względem położenia, ludności, •produk.cji, jednakże sprawa wymaga wyjaśnie-
nia. Nasuwa się nawet pytanie, czy bliżniactwo nie będzie miało większej mocy 
atrakcyjnej, jeśli obie strony będą się wzajemnie różniły. 

Nie jest chyba konieczne przypomnienie, że tradycyjna przyjaźń łączy Pol-
skę i Francję od wieków. 

W ten sam sposób, z zewnątrz, przyszło do nas chrześcijaństwo, przyjęte we 
Francji przez Clovisa, nawróconego w 496 r. przez jego żonę Kłotyldę, a w Pol-
sce przez księcia Mieszka, nawróconego przez jego żonę księżniczkę Dobraw-
kę w 966 roku. 

Polska zaszczyciła Henryka WalezjtLsza, zwanego później Henrykiem I I I , 
ofiarowaniem mu w 1573 r. swej korony. Godność tę piastował aż do chwili 
wstąpienia na tron francuski, mimo wszelkich trudności politycznych i mimo 
przywiązania do księżniczki de Condé, które skłaniało go do pozostania we 
Francji. 

Choć Opole znajduje się tak daleko od Grasse, choć jedno miasto okazuje 
skłonności do cementu, a drugie do perfum, choć różne były ich dzieje, to łączą 
je również i wspólne cechy. Oba miasta znajdowały się już od starożytnych 
czasów rw. skrzyżowaniu ważnych szlaków komunikacyjnych. Przez Opole 
przebiegała droga łącząca Wschód z Zachodem, tędy — od mórz Południa aż 
do Bałtyku — wędrowało piżmo, a z powrotem — bursztyn. Przez Grasse na-
tomiast, zwłaszcza w ciągu wieków, w których barbarzyństwo krzewiło się 
w basenie Morza Śródziemnego, przecierał się szlak pomi^zy Włochami a Hi-
szpanią, a z Włoch — z resztą Europy tvodami Rodanu. I dziś jeszcze Grasse 
leży na wielkim szlaku turystycznym pomiędzy krajami północnej i południo-
wej Europy. 

Ale gdyby nawet to pokrewieństwo geograficzne okazało się dzisiaj niewy-
starczające do zbliżenia grodów Śląska i Prowansji — moglibyśmy zna-
leźć inne jeszcze więzi oprócz przyjaźni narodów, na którą położyliśmy tutaj 
akcent. 

Więzią taką jest wierność Polski ideom wolnościowym. Dała temu wyraz 
tworząc w 1797 r. legiony, aby pomóc Francji w odniesieniu zwycięstwa. Gdy 
zaś Napoleon I rozpoczął swe „sto dni" po wylądowaniu na prowansalskim 
brzegu i gdy wybrał Grasse jako drugi etap, wsparcie i pomx>c znajdował bez-
ustannie w żołnierzu polskim, którego poświęcenie i odwaga służyły mu od-
tąd w czasie całego marszu nazwanego iprzez historię „orlim latem z Elby do 
Paryża". 

Wiemy, jak Polska przyjęła poryw romantyzmu, we wszystkich jego prze-
jawach, jak potężny oddźwięk wywołała na jej ziemiach rewolucja 1848 r. 

W uszach naszych brzmią ciągle i brzmieć będą wiecznie patetyczne tony, 
którymi Fryderyk Chopin wyraził cały ból Waszego dzielnego ludu walczącego 
z obcą przemocą. 

Gdyby trzeba było szukać innych jeszcze argumerhtów, aby uzasadnić nasz 
związek braterski z miastem polskim, z miastem Opolem, choć te, które wy-
mieniłem wydają się zupełnie wystarczające — znajdziemy je łatwo. Jedna 
z Waszych Rodaczek, Maria Skłodowska, po odbyciu uwieńczonych sukcesami 
studiów w Warszauńe i w Paryżu, na Sorbonie, poślubiła Piotra Curie i wraz 
z nim odkryła polon i rad, otwierając w ten sposób drogę do dalszych twór-
czych odkryć w dziedzinie fizyki i chemii, zwłaszcza w dziedzinie radioaktyw-
ności i budowy materii. Wielkim zaszczytem był dla Francji moment przyzna-
nia jej w roku 1904 Nagrody Nobla, a po śmierci Piotra Curie — mianowanie 
jej profesorem Sorbony. Po raz pierwszy w dziejach naszego kraju kobieta 
objęła katedrę na wyżiszej uczelni. Kobietą tą była Polka — Wasza Rodaczka. 

A więc mimo odległości dzielącej Grasse od Opola, mimo różnic języków, 
talk bardzo odmiennych i utrudniających ludności Śląska i Prowansji porozu-
mienie się — a przecież celem „jumelage" miast jest właśnie porozumienie 
się ludzi — oba nasze kraje, Polska i Francja skłaniają się ku sobie uczuciami 
bezintereso%onej przyjaźni. 

Miasta nasze, jak widzimy, bliższe są, niż mogłoby się to na pierwszy rzut 
oka wydawać. Dowodem tego niech będzie choćby działalność pułkownika Za-
krzewskiego, jednego z wielkich dowódców polskiego Ruchu Oporu, kawalera 
Legii Honorowej, od kilku lat obywatela honorowego naszego miasta. 

Nawiązując do tych wspomnień, witam dzisiaj, wraz z przedstawicielem Ko-
mitetu Polskiego w Lyonie panem Gęsickim, p. Karola Musioła — przewodni-
czącego Miejskiej Rady Narodowej Opola, panów Władysława Hatalskiego 
i doktora Adolfa Wawrzoka, jego zastępców, z którymi złożymy podpisy pod 
aktem braterstwa i przyjaźni, mającym połączyć odtąd miasto polskie i mia-
sto prowansalskie. 

Kulminacy jnym momentem pobytu polskiej delegacji z Opola w bratnim 
Grasse było uroczyste podpisanie w sali Rady Mie j sk ie j aktu ustanawiającego 
„ jume lage " między Grasse 1 Opolem. Przewodniczącemu Rady N a r o d o w e j 
miasta Opola p. ]VIusiołowl podczas zwiedzania Grasse towarzyszył mer p. Lions 
z małżonką. Niedługo też trzeba czekać na rewizytę gospodarzy w pięk-
nym i tak bardzo gościnnym mieście Opolu, gdzie również jest co podziwiać. 
Jak się dowiadu jemy, delegacja miasta Grasse udała się w tych dniach do 
Opola, gdzie władze miejskie i ludność oczekują już przyjaciół z Francj i 
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W a r s — Sawa ui Olsztynie 
MUttśnicy ma lown iczych m a 

zurskich jezior zna ją stolicę 
W a r m i i I M a z u r — Olsztyn. 
Już wkró tce w cent rum tego 

miasta zostanie u ruchomiony 
nowoczesny dom t o w a r o w y 

oraz w ie lk i bar samoobslugro-
w y i kaw ia rn i a , które przez 
sympat ię do W a r s z a w y n a z w a -
no W a r s - S a w a . Będz i e to n a j -
w iększa p l a c ó w k a h a n d l o w a 
Olsztyna. 

J E L E Ś N I A ( K r a k o w s k i e ) — N a h a l i M i z i o -
w e j w pię^knym B e s k i d z i e Ż y w i e c k i m p o -
w s t a n i e n o w e s c h r o n i s k o z e 120 m i e j s c a -
m i n o c l e g o w y m i i j a d a l n i ą n a 400 osób . 
W y c i ą g l i n o w y p o s ł u ż y n a j p i e r w b u d o w -
n i c z y m d o p r z e w o z u m a t e r i a ł ó w , p ó ź n i e j 
z a ś n a r c i a r z o m . 

W A R S Z A W A — D r o g o w c y p r z e d ł u ż a j ą c y u l i -
c ę K a s p r z a k a d o t a r l i w r e s z c i e d o z b i e g u 
Ś w i ę t o k r z y s k i e j i M a r c h l e w s k i e g o . W t e n 
s p o s ó b s t o l i c a w z b o g a c i s i ę o n o w ą a r t e r i ę 
p r z e l o t o w ą , o d ś r ó d m i e ś c i a d o d a l e k i e j 
W o l i . 

S O B O L I C E ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — W z n i e s i o n y tu 
s i l o s j e s t j u ż t y s i ę c z n y m t e g o r o d z a j u 
o b i e k t e m z b u d o w a n y m na Z i e m i L u b u -
s k i e j p r z e z s p ó ł d z i e l c z o ś ć m l e c z a r s k ą . 
W j e d n y m t y l k o p o w i e c i e S t r z e l c e K r a -
j e ń s k i e s p ó ł d z i e l c y z b u d o w a l i w t y m r o k u 
106 s i l o s ó w . 

ŁODŹ — W m i e j s k i e j l o d ó w c e , c z y l i w c h ł o d -
ni s k ł a d o w e j na Ż a b i e ń c u , z m a g a z y n o w a -
n o n a z i m ę 1100 t on t r u s k a w e k , t y l e ż 
o g ó r k o w e j m i z e r i i , 160 t o n p o m i d o r ó w 
o r a z k i l k a s e t t on w i ś n i , p o r z e c z e k i z i e -
l o n e g o g r o s z k u . 

MAJDANEK ( LubeLsk i e ) — D z i e s i ę c i u p r z e d -
s t a w i c i e l i s z w a j c a r s k i e g o r u c h u a n t y a t o -
m o w e g o z w i e d z i ł o t e r e n b y ł e g o o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o i m u z e u m . O d n i e ś l i on i 
w s t r z ą s a j ą c e w r a ż e n i e . 

KAMIONKA BURZANSKA ( B i a ł o s t o c k i e ) — 
A r c h e o l o g o w i e o d k r y l i t u o s i e d l e z e p o k i 
k u l t u r y ł u ż y c k i e j , t zn . s p r z e d o k o ł o t r z e c h 
t y s i ę c y la t . Z n a l e ź l i t e ż l i c z n e n a r z ę d z i a 
k r z e m i e n n e i c z ę śc i k a m i e n n y c h ż a r e n . 

MILOWICE ( K a t o w i c k i e ) — N i e d a w n y r e -
k o r d g ó r n i k ó w k o p a l n i S i e m i a n o w i c e z o -
s t a ł p o b i t y . Z e s p ó ł k o p a l n i „ M i l o w i c e " 
k i e r o w a n y p r z e z r ę b a c z y p r z o d o w y c h A . 
Z a j c h o w s k i e g o , S. O h a ł a j d a , K . S k o w r o n a 
i M . S a ł a c i ń s k i e g o w y d r ą ż y ł w p a ź d z i e r -
n i k u 1650 m e t r ó w c h o d n i k a , w y d o b y w a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e p o n a d 18 t y s i ę c y t on w ę g l a , 
ś r e d n i o 14 i p ó ł t o n y n a g ó r n i c z ą d n i ó w k ę 
r d b o c z ą . 

G O S T Y l S ( P o z n a ń s k i e ) — N a Ś w i ę t e j G ó r z e 
o d b y ł y s i ę o d 9 d o 13 l i s t o p a d a r e k o l e k c j e 
k a p ł a ń s k i e , a o d 16 d o 20 l i s t o p a d a r e k o -
l e k c j e d l a o r g a n i s t ó w . 

• Pomyślne 
luyniki 
autostopu 

Z a k o ń c z y ł s i ę t e g o r o c z n y , 
s i ó d m y j u ż s e z o n a u t o s t o p u w 
P o l s c e . W z i ę ł o w n i m udz i a ł 
o k o ł o c z t e r d z i e s t u t y s i ę c y 
m ł o d z i e ż y . W t y m r o k u p o s i a -
d a c z e a u t o s t o p o w y c h k s i ą ż e -
c z e k w y g l ą d a l i b a r d z o s c h l u d -
n i e i z a c h o w y w a l i s i ę p o -
p r a w n i e . 

O b e c n i e S p o ł e c z n y K o m i t e t 
A u t o s t o p u p r z y g o t o w u j e s i ę 
d o l i c z e n i a ku iponów, w r ę c z o -
n y c h p r z e z m ł o d z i e ż s z o f e -
r o m . Jes t i ch na 76 m i l i o n ó w 
k i l o m e t r ó w , a k a ż d y b i e r z e 
ud z i a ł w l o s o w a n i u n a g r ó d . 

K o r z y s t a j ą c z t e g o r o c z n y c h 
d o ś w i a d c z e ń , p l a n u j e s i ę a k c j ę 
a u t o s t o p u w p r z y s z ł y m r o k u 
r o z p o c z ą ć m i e s i ą c w c z e ś n i e j , 
o d 1 m a j a . 

Felek, poda j ścianę ! 

W y m i a n a trzytonowego „sznurka" 
P o p r a c o w i t y m s e z o n i e l e t -

n i m w s t r z y m a n o w Z a k o p a -
n e m r u c h k o l e j k i l i n o w e j ' na 
K a s p r o w y W i e r c h , a b y j ą 
p r z y g o t o w a ć d o z i m y . P o d -
czas r e m o n t u e o s t a n i e w y m i e -
n i ona l ina n a p ę d o w a g ó r n e g o 
o d c i n k a k o l e j k i . G ó r s c y k o l e -
j a r z e w s z y s t k i e l i n y n a z y w a -
j ą s z n u r k a m i , a l b o s z p a g a t a -
m i . W j rm i i en i any o b e c n i e 
„ s z n u r e k " w a ż y t r z y t o n y , t o -

Prywatne muzeum UJ Na ł ę czow ie 
Cen iony ch i rurg dr S tan i -

s ł a w Bar tos iew icz od n a j -
młodszych lat g romadz i ł r óż -
nego r o d z a j u okazy muzea lne . 
L i czne i wa r to śc i owe zb iory , 
z n a j d u j ą c e się w mieszkaniu 
pp. B a r t o s i e w i c z ó w w N a ł ę -
czowie, zostały udostępnione 
zw i edza j ą cym. 

T r u d n o doszuk iwać się tam 
jak iegoś okreś lonego k i e r u n -
ku — l iobby d ra B a r t o s i e w i -
cza po lega ło na g romadzen iu 
wszystkiego , co przeds tawia ło 
wa r tość sztuki bez w z g l ę d u 
na epokę. D la tego też obok 
tak licznie r ep rezentowanego 
dzia łu mi l i t a r i ów (miecz spod 
G r u n w a l d u , pistolety ska łko -
we , miecz s amura j a , k r z y w a 
szab la a r abska , z b ro j a perska 
Itp.) znaleźć tam można r ó w -

nież: manusk ryp t indy j sk i l i -
czący p r a w i e 4.000 lat, t a lmud 
p isany na skórze — ru lon 
długości około 40 m — oraz 
ręcznie p i sany przez F a l k e n -
sz ta jna w e W r o c ł a w i u w 1827 
roku życiorys Kościuszki . 

W innych dzia łach ko lekc j i 
są zegary z kurantami , j a p o ń -
skie caclEa, s tarogreckie a m f o -
r y 1 k o l o r o w e pisanki . K u s t o -
szem tego p r y w a t n e g o m u -
zeum została po śmierci męża 
p. E w e l i n a Bartos iewicz , k t ó -
r a op ieku je się tą cenną ko -
lekc ją . 

• H o n o r o w y 
obywate l dzięki 
dwu.. . 
Matejkom 

Z a d z i e r z g n ę ł a s i ę śc is ła 
w i ę ź m i ę d z y z a ł o g ą s t a t k u 
„ M a t e j k o " a s z k o ł ą p o d s t a w o -
w ą im . Jana M a t e j k i w B o l e -
s ł a w c u , W o j . w r o c ł a w s k i e . 
M a r y n a r z e p r o w a d z ą o Ż 3 ^ i o n ą 
k o r e s p o n d e n c j ę z e s w y m i p o d -
o p i e c z n y m i : w s p a n i a ł e , e g z o -
t y c z n e z n a c z k i p o j a w i a j ą s i ę w 
uczn iow isk i ch k o l e k c j a c h , a w 
z b i o r a c h s z k o l n y c h r ó ż n e 
r z e ź b y , f i g u r y n k i , r y s u n k i , 
o b r a z u j ą c e k u l t u r ę k r a j ó w 
D a l e k i e g o W s c h o d u , a t a k ż e 
m o d e l e e g z o t y c z n y c h s t a t k ó w 
w y k o n a n e z b a w o l e g o r o gu , 
o k a z y f l o r y i f a u n y m o r s k i e j . 
P o j aw l i ł a s i ę r ó w n i e ż ż y w a 
m a ł p k a , z k t ó r ą z a r ó w n o u c z -
n i o w i e , j a k i c i a ł o p e d a g o g i c z -
ne m a j ą w i e l e k ł o p o t ó w . 

O s t a t n i o M i e j s k a R a d a N a -
r o d o w a w u z n a n i u t a k m i ł e j 
w s p ó ł p r a c y n a d a ł a t3^uł H o -
n o r o w e g o O b y w a t e l a m i a s t a 
B o l e s ł a w c a d o w ó d c y m o t o -
r o w c a „ M a t e j k o " , k a p i t a n o w i 
ż e g l u g i w i e l k i e j , J a n o w i W i ś -
n i a k o w s l e i e m u . 

t e ż w y w i e z i e n i e g o . na g ó r ę i 
z a ł o ż e n i e j e s t n i e l ada s z t u k ą . 
A t r z e b a b ę d z i e t e ż z a s t ą p i ć 
l i n ę n a p i n a j ą c ą , n a j g r u b s z ą , 
o p r z e k r o j u 58 m i l i m e t r ó w . 

' P lazmotron 
tnie b lachę 
jak pap ie r 

w F a b r y c e S a m o c h o d ó w 
C i ę ż a r o w y c h w L u b l i n i e u r u -
c h o m i o n o p i e r w s z y w p o l s k i m 
p r z e m y ś l e m o t o r y z a c y j n y m 
a z o t o w y p a l n i k p l a z m o w y —• 
p l a z m o t r o n . P r o j e k t , t e g o u r z ą -
d z e n i a o p r a c o w a l i n a u k o w c y 
z I n s t y t u t u B a d a ń J ą d r o w y c h 
w Ś w i e r k u k o ł o W a r s z a w y . 

U n o w o c z e ś n i o n y l u b e l s k i 
p l a z m o t r o n , k t ó r y s k o n s t r u o -
w a n o w p i ę ć m i e s i ę c y , j e s t 
n a j w i ę k s z y m t e g o t j rpu a p a -
r a t e m w P o l s c e . W d o c h o d z ą -
c e j d o 20.000° C t e m p e r a t u r z e 
„ p ł o m i e n i a " t r y i s k a j ą c e g o z 
s z y b k o ś c i ą z b l i ż o n ą d o s z y b -
kośc i d ź w i ę k u — g r u b e , s t u -
m i l i m e t r o w e n a w e t b l a c h y 
s t a l o w e , m i e d z i a n e c z y a l u m i -
n i o w e t n i e s i ę j a k p a p i e r . 

C i ę c i e p l a z m o w e j e s t 10-
- k r o t n i e w y d a j n i e j s z e od t r a -
d y c y j n y c h m e t o d ( c i ę c i e a c e -
t y l e n o w e , e l e k t r y c z n e , m e c h a -
n i c zne ) , a k o s z t y o p o ł o w ę 
m n i e j s z e . P o n a d t o p r z e c i ę t e 
k r a w ę d z i e m e t a l u są i d e a l n i e 
g ł a d k i e . 

N a w e t na jw i ęk s i m a l k o n -
tenci przekona l i się o w y ż s z o -
ści b u d o w n i c t w a up r zemys ł o -
w i o n e g o nad t r a d y c y j n y m . Je -
go g ł ó w n a zaleta ł o : p r z y -
n a j m n i e j o p o ł o w ę icrótszy 
czas wznoszenia b u d y n k ó w 

• Ponad mil ion 
zaginiony ch 
odnalaz ł Polski 
Cze rwony Krzyż 

Polski Czerioony Krzyż 
działa już od 45 lat. Jednak 
najbardziej rozwinął sią w 
ostatnim 20-leciu. Podczas 
gdy w 1939 r. liczył osiemset 
tysięcy członków, obecnie ma 
ich cztery miliony. Jedną z 
form działalności tej organi-
zacji społecznej jest pomoc w 
odnajdywaniu osób zaginio-
nych. Od zakończenia drugiej 
wojny światowej PCK odszu-
kał ponad milion osób zagi-
nionych w czasie działań wo-
jennych i dopomógł w połą-
czeniu się setkom tysięcy ro-
dzin. 

przy zmnie j szone j ilości za -
trudnienia . 

W a r s z a w s c y b u d o w l a n i m a -
j ą j uż duże doświadczenia 
w b u d o w n i c t w i e up r zemys ł o -
w i o n y m i w i e l k o p ł y t o w y m . 
N ic w i ęc dz iwnego , że p r z e d -
s ięb iors twa z innych mie j s co -
wośc i p r zy sy ł a j ą do Stolicy na 
przeszkolenie całe b r ygady . 
K u r s y takie t r w a j ą około 
d w ó c h miesięcy. 

Obecn ie szkolą się w W a r -
szaw ie robotnicy z L u b e l s k i e -
go P r zeds i ęb i o r s twa B u d o w -
n ic twa Ogó lnego , którzy po 
zakończeniu k u r s u b ę d ą b u -
d o w a ć metodą w i e l k o p ł y t o w ą 
osiedle m ie s zkan iowe przy 
kombinac ie a z o t o w y m w P u -
ł awach . Jak w i d a ć n a zdjęciu, 
zamiast ceg ły p o d a j e się całą 
ścianę. 

• Padaczka 
te lewizy jna 

w os ta tn i ch l a t a c h n o t u j e 
s ię na ś w i e c i e w z r o s t l i c z b y 
p r z y p a d k ó w „ p a d a c z k i t e l e -
w i z y j n e j " . R ó w n i e ż w P o l s c e 
w j e d n e j z k l i n i k p s y c h i a -
t r y c z n y c h s t w i e r d z o n o d w a 
t e g o r o d z a j u p r z y p a d k i . 

A t a k i c h o r o b y p o j a w i a j ą 
s ię u o s ó b d o t k n i ę t y c h p a -
d a c z k ą i w y s t ę p u j ą z a z w y c z a j 
w m o m e n c i e m a n i p u l a c j i 
a p a r a t e m t e l e w i z y j n y m , z w ł a -
s zc za p r z y w ł ą c z a n i u i w y -
ł ą c z a n i u o d b i o r n i k a . 

T ę n i e z w y k ł ą z a l e ż n o ś ć 
p r ó b u j e s i ę t ł u m a c z y ć z j a w i -
s k i e m m i g o t a n i a n a e k r a n i e . 
„ P a d a c z k a t e l e w i z y j n a " z a l i -
c zana j e s t d o g r u p y t z w . p a -
daczeik o d r u c h o w y c h , k t ó r e są 
w y w o ł y w a n e d z i a ł a n i e m r ó ż -
n y c h b o d ź c ó w z e w n ę t r z n y c h . 

F a k t y j e s z c z e r a z d o w o d z ą , 
ż e t e l e w i z j a n i e j e s t o b o j ę t n a 
d l a z d r o w i a i d ł u g o t r w a ł e 
p r z e s i a d y w a n i e p r z e d e k r a -
n e m m o ż e w y w i e r a ć u j e m n y 
w p ł y w na u k ł a d n e r w o w y . 

P r z e ś l i c z n e w y c i n a n k i z G a r b o w a 
Takich małych arcydzieł 

sztuki ludowej p. Ignacy Do-
brzyński wyciął zwykłymi, 
dużymi nożycami już w swo-
im życiu tysiące. Ich kunszt 
i bogactwo ludowych moty-
wów podziwiano na licznych 
wystawach organizowanych w 
Kraju i za granicą. 

Tradycję lubelskich wyci-
nanek kontynuuje dziś wnucz-
ka artysty ludowego z Garbo-
wa — Bogumiła Adamczyk, 
uczennica Liceum Plastyczne-
go w Lublinie. Jak twierdzą 
znawcy, jej wycinanki nie 
ustępują pod względem arty-
stycznym dziełom dziadka. 
Oto jedna z wielu wycinanek 
Bogusi Adamczyk. 



K U R A C J A W Z M A C N I A J Ą C A „ E W Y " 
Poliski r eak tor j ą d r o w y „ E w a " w Oś rodku 

Bada l i J ą d r o w y c h w Ś w i e r k u p o d d a n y zosta ł 
k u r a c j i w z m a c n i a j ą c e j . W w y n i k u s p e c j a l n y c h 
p rac a d a p t a c y j n y c h moc m a k s y m a l n a r e a k -
tora , w y n o s z ą c a do tąd 2 m e g a w a t y , o s i ągn i e 
po z i om 4 m e g a w a t ó w . 

J e d n y m z p o d s t a w o w y c h e l e m e n t ó w o w e j 
kuracj i^ by ł o p r z e p a k o w a n i e d o n o w y c h kaset 
p a l i w o w y c h p r ę t ó w u r a n o w y c h . K a s e t y t e 
s t w a r z a j ą l eps ze w a r u n k i p r z e p ł y w u subs tan-
c j i ch ł odzące j , co j es t c z y n n i k i e m d e c y d u j ą -
c y m p r z y zw i ęks z en iu m o c y reaktora . P r z e -
p a k o w a n i e p r ę t ó w u r a n o w y c h — u ż y t k o w a -
n y c h do tąd w r eak to r z e i w ziwiązku z t y m 
s i ln i e p r o m i e n i o t w ó r c z y c h — b y ł o o p e r a c j ą 
ba rdzo z łożoną i w y m a g a ł o zas tosowan ia 
spec j a lnych ś r o d k ó w bezp i ec zeńs twa . W s z e l k i e 
p r a c e m u s i a ł y b y ć w y k o n y w a n e zda ln ie , m. in. 
w k o m o r a c h g o rą cy ch p r z y ipomocy s p e c j a l -

nych m a n i p u l a t o r ó w , tak z w a n y c h rąk m e c h a -
n icznych. 

Osobny ro zdz i a ł p r a c p r z y g o t o w a w c z y c h s t a -
n o w i ł o o d p o w i e d n i e p r z y s t o s o w a n i e układu 
s t e r o w a n i a i zabezp i ec zeń r eak t o ra „ E w a " . 
W i e l e e l e m e n t ó w t e g o układu t r z eba b y ł o 
p r z ebudować , p r z y s t o sować d o p r a c y w w a -
runkach d w u k r o t n i e zw i ę l i s z one j m o c y . 

W pa źdz i e rn i ku nastąp i ł r o z ruch f i z y c z n y 
reaktora „ E w a 4 " p o p r z e d z a j ą c y e tap n o r m a l n e j 
eksp l oa tac j i t e g o c ennego urządzen ia . 

Zw i ę l t s z en i e m o c y n o m i n a l n e j p o l s k i e j 
„ E w y - 4 " m a d u ż e znaczen i e d l a p r o w a d z o n y c h 
tu badań n a u k o w y c h , a t a k ż e znaczen ie u ż y t -
k o w e . M o ż n a będz i e z w i ę k s z y ć w y d a j n o ś ć 
r eak to ra w p r o d u k c j i s z tucznych i ao topów 
p r o m i e n i o t w ó r c z y c h o raz r o z s ze r zyć zakres 
e k s p e r y m e n t ó w r e a l i z o w a n y c h p r z y j e g o 
wspó łudz i a l e . 

C A m Ę M 
w Polsce o zmianach na świecie • Zwolennik 
Goldwatera • Oświącim? Wiem! • Zgodna ocena 

Wnętrze tzw. gorącej komory reaktora oglą<dać można tylko przez specjalną szybę o grubości 
70 cm! Przed rozpoczęciem m-zeładunku pa l iwa trzeba sp rawdMć manipulatory zastępujące w e 
wnętrzu reaktora atomowego ludzkie ręce. Prace wykonu j e się w ochronnym skafandrze 

18 listopada b.r. we Frank-
furcie w katedrze św. Pawła, 
tam gdzie obradował pierw-
szy parlament niemiecki, zo-
staje otwarta wystawa oświę-
cimska, zorganizowana przez 
frankfurcki Związek Oświa-
ty Ludowej przy poparciu 
Międzynarodowego Komitetu 
Oświęcimskiego. Eksponaty 
pochodzą z Państwowego Mu-
zeum w Oświęcimiu. Również 
ta wystawa ma na celu udo-
kumentowanie prawdy o tym 
obozie zagłady i stanowi jak-
gdyby „pendant" do procesu. 
Wystawa ma być następnie 
pokazana w szeregu miast za-
chodnioniemieckich. Wydaje 
się to bardzo słuszne. 

Na zakończenie dzisiejszej 
gawędy chcę Wam powie-
dzieć, że na procesie oświę-
cimskim we Frankfurcie spot-
kałem Polaków z emigracji, z 
emigracyjnej, bynajmniej nie 
sympatyzującej z Polską Lu-
dową organizacji kombatanc-
kiej. Pogadaliśmy sobie. W 
sprawie oceny zbrodni hitle-
rowskich i procesów i całego 
kompleksu spraw z tym zwią-
zanych — nie było między na-
mi najmniejszej różnicy po-
glądów. 

MARIAN 

Wyjeżdżałem ostatnio z Kra-
ju, byłem w NRF w okresie, 
gdy po letniej kanikule sporo 
działo się na świecie: zmiany 
w kierownictwie politycznym 
Związku Radzieckiego, zwy-
cięstux) labourzystów w An-
glii, klęsika „cow-boya" Gold-
watera w Stanach Zjednoczo-
nych i tak dalej, i tak dałej. 
Po powrocie do Kraju nato-
miast zmian nie zauważyłem, 
co i dobrze; tyle, że 
znacznie zimniej niż na Za-
chodzie. Zwycięstwo labou-
rzystów przyjęto w Polsce z 
zadowoleniem, zapewne m.in. 
dlatego, że miarodajni polity-
cy Partii Pracy, wówczas gdy 
stanowdli jeszcze „gabinet 
cieni", wypowiadali się zde-
cydowanie za odprężeniem 
międzynarodowym, za uzna-
niem polskich granic na 
Odrze i Nysie i przeciwko wy-
posażeniu Bundeswehry w 
broń termo-nwklearną. Należy 
przypuszczać, iż obecnie, gdy 
są u władzy, będą nadal re-
prezentowali to realistyczne 
stanowisko, zaś kolejny gabi-
net cieni, tym razem konser-
watywny, rzeczywiście pozo-
stanie w cieniu, i ten cień 
przeszłości nie będzie rzuto-
wał na przyszłość. 

Pan Goldwater nie miał w 
Polsce syrwpatyków, chociaż 
m.in. w kampanii wyborczej 
w okręgach zamieszkałych 
przez łudność pochodzenia 
polskiego powołyuMł się na 
to, że jego dziadek pochodzi z 
Polski. Jedyny wyraz sympa-
tii dla tego niedowarzonego 
polityka (zdumiewające, że 
mimo wszystko ileś tam mi-
lionów Amerykanów na niego 
głosowało) znalazłem w... 
pewnej ubikacji na dworcu. 

gdzie ktoś z wyznawców poli-
tyki klozetowej napisał „Niech 
żyje Bary Goldwasser"; in-
nych zwolenników wojowni-
czego senatora w Polsce nie 
zauważono. 

W Niemieckiej Republice 
Federalnej byłem na procesie 
katów Oświęcimia we Frank-
furcie nad Menem. Jak wia-
domo, proces ten trwa już 
niemal rok (rozpoczął się w 
grudniu ub. roku) i potrwa 
zapewne jeszcze do marca ro-
ku przyszłego. Jakie będą wy-
roki? Kto to wie! Sądząc z 
uHelu innych wyroków w po-
dobnych sprawach, nie ma co 
liczyć na najwyższe wymiary 
kary, z nielicznymi wyjątka-
mi. Zresztą kara śmierci zo-
stała w NRF zniesiona. Obec-
nie rozlegają się t a m głosy za 
jej przywróceniem, ale nie w 
stosunku do tych, którzy za-
mordowali tysiące ludzi, lecz 
tylko w stosunku do tych, 
którzy zamordowali jednego 
człowieka, np. wobec morder-
ców taksówkarzy. Myślę, że 
dla zbrodniarzy oświęcim-
skich nie ma w ogóle dosta-
tecznej kary w normalnym 
prawodawstwie. Istotne jest 
co innego: dziś w Niemczech 
nikt nie może już powiedzieć 
tak, jak mi to jeszcze nieraz 
mówiono rok temu: „Oświę-
cim? Nie słyszałem!" Prawda 
o Oświęcimiu dotarła już do 
wszystkich za pośrednictwem 
gazet, radia, telewizji, i ta 
prawda jest bardzo potrzebna, 
zwłaszcza młodemu pokole-
niu, które na lekcjach naj-
nowszej historii w szkole by-
najmniej o niej nie dowiady-
wało się. Ten cel został już 
osiągnięty. 

Odsłonięte wnętrze reaktora atomowego — to widok nieco-
dzienny. Podczas pracy za ]o 'ywają je żelazne płyty o cię-
żarze k i lku ton, chroniące obsługę przed promieniowaniem 

K R A J i Ś W I A T 
E K S P O R T F A B R Y K 

H U T N I C Z Y C H 
Ostatn io p r z e d s t a w i c i e l e P o l -

ski z a w a r l i k i l k a k o n t r a k t ó w 
na b u d o w ę za g ran i cą k o m -
p l e tnych o b i e k t ó w hutniczych. 
I tak nip. na W ę g r z e c h K r a j 
w y b u d u j e komp l e tną o d l e w -
nię, a w Z j e d n o c z o n e j R e p u -
b l i ce A r a b s k i e j hutę a l u m i -
n ium o r a z zak ład e l ek t r o l i z y 
c ynku i p r o d u k c j i o ł ow iu . P o -
nadto k o n t y n u o w a n a jest w 
Eg ipc i e b u d o w a o d l e w n i ł ą c z -
n i k ó w rur . Ł ą c z n a war tość 
t ych u m ó w pr zek racza 250 m i -
l i o n ó w f r a n k ó w (nowych ! ) . 

S U K C E S O P T Y K I 
N a z o r g a n i z o w a n y m w B r n i e 

w Czechos ł owac j i m i ę d z y n a -
r o d o w y m s y m p o z j u m p o ś w i ę -
c o n y m p r o b l e m o m r o z w o j u 
p r z emys łu optycznego , w 
punk tac j i j akośc i i n o w o c z e s -
ności sprzę tu o p t y c z n e g o n i e -
k t ó r e po l sk i e w y r o b y u z y ska -
ły d r u g i e m i e j s c e za s ł y n n y m i 
w św i e c i e w y r o b a m i Ze issa w 
Jen ie (Zeiss — 104,5 punkta . 
P o l s k i e Z a k ł a d y O p t y c z n e —• 
104 punkty ) . N i e t y l k o ten 
f a k t s p o w o d o w a ł w z r o s t zajyo-
trzeh>owania na św i e c i e na 
m i k r o s k o p y i inne urządzen ia 
p r o d u k o w a n e w K r a j u . W 
ubieg ł j rm roku w P a ń s t w o -
w y c h Z a k ł a d a c h O p t y c z n y c h 
w W a r s z a w i e W 3 ^ o n a n o p r o -
t o t y p m ik r o skopu i n t e r f e r e n -
cy jno - tpo l a r y zacy jnego d o b a -
dań geo l og i c znych , a w b i e -
ż ą c y m r<iku rozpoczę to już 
p r o d u k c j ę p i e r w s z e j ser i i 

tyc l i m i k r o s k o p ó w . S t a n o w i ą 
one r e w e l a c j ę w p r z e m y ś l e 
op t y c znym, a l b o w i e m z a l e -
d w i e t r z y f i r m y w św iec i e 
r o z p o c z y n a j ą d o p i e r o ich p r o -
dukc j ę . 

S T O S U N K I H A N D L O W E 
I N A U K O W E 

M I Ę D Z Y P O L S K Ą I E T I O P I Ą 

Oba k r a j e u t r z y m u j ą i r o z -
w i j a j ą w z a j e m n e kon tak t y 
h a n d l o w e . W 1963 r. po l sk i 
ekspor t d o E t i op i i o s i ągną ł 
wa r t o ść 2,5 m i l i o n o f r a n k ó w . 
W roku b i e żącym o^bserwuje 
s ię p o w a ż n y w z r o s t eksportu. 
K o n t r a k t y h a n d l o w e z a w i e r a -
ne są p o m i ę d z y be zpoś r ed -
n io z a i n t e r e s o w a n y m i f i r m a -
m i obu k r a j ó w i n ie są d o -
tychczas r e g u l o w a n e ogó lną 
u m o w ą hand l ową . P o ł o w ę 
po l sk i e go ekspor tu d o Et iop i i 
s t anow i k o n f e k c j a i tkan iny . 
E t i opscy h a n d l o w c y z akupu ją 
r ó w n i e ż w Po l s c e c ement , n a -
rzędz ia , naczyn ia e m a l i o w a n e 
i o c y n k o w a n e o ra z s ze r eg i n -
nych t o w a r ó w . Obecn i e w 
Po l s ce na s tud iach w y ż s z y c h 
p r z e b y w a 20 E t i o p c z y k ó w . 
P o n a d t o k i lku e t iopsk ich e k o -
n o m i s t ó w tosatałci się na w y ż -
s z y m kurs i e p l a n o w a n i a , z o r -
g a n i z o w a n y m w Szikole G ł ó w -
ne j P l a n o w a n i a i S ta tys tyk i w 
W a r s z a w i e . U n i w e r s y t e t W a r -
s zawsk i u t r z y m u j e kon tak t y z 
Un iwers .y te tem w A d d i s A b e -
bie . Po l ska ucze ln ia p r z e k a z a -
ła m.in. u n i w e r s y t e t o w i - w 
Et iop i i z e s t aw ks iążek n a u -
k o w y c h . 

Wystawa francuskich form w warszawskiej „Zachęcie" 
VV ramach wymiany kultura lnej między Franc ją 1 Polską, 

w salonach warszawsk ie j „Zachęty" zorganizowano wystawę 
i lustrującą bogaty dorobek Franc j i w dziedzinie f o r m prze -
mysłowych, urbanistyki i architektury. By ł to wszechstronny 
przegląd najnowszych zdobyczy technicznych i artystycznych — 
od urbanistyki, poprzez architekturę, systemy konstrukcyjne do 
f o rm tak zwanych użytkowych, mebli, tkanin, odzieży, piecy-
ków, telefonów itp. Komisarzem wystawy , która wzbudzi ła du -
że zainteresowanie w stolicy Polski, byl znany francuski archi -
tekt, prezes „Formes Ut i les " p. René Herbst. N a zdjęciu poni -
żej: makieta nowoczesnego centrum Paryża. 
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Piękna książka 
o STEFANIE 
ŻEROMSKIM 

1 L I S T O P A D A minę ł a setna roczn ica 
u rodz in w i e l k i e g o p o l s k i e g o p i sa -
rza — S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o . W K r a -

ju w z n a w i a s ię z t e j oka z j i u t w o r y Ż e -
romsk i ego , p i sma l i t e r ack i e p o ś w i ę c a j ą 
m u całe , s p e c j a l n e n u m e r y . 

W t y m j u b i l e u s z o w y m roku ukaza ła 
się t ak ż e i w e F r a n c j i p r a c a p o ś w i ę c o -
na Ż e r o m s k i e m u . K s i ą ż k a nosi t y tu ł : 
„ S t e f a n Ż e r o m s k i — L a nature dans son 
e x p é r i e n c e et sa pensée " . A u t o r e m 
książki , k t ó r ą w p r z e d m o w ę z aopa t r z y ł 
mi łośn ik l i t e r a tu r y p o l s k i e j p ro f . Jean 
Fab r e , jest d r I r ena K w i a t k o w s k a - S i e -
mieńska . K s i ą ż k ę w y d a ł a pa ryska f i r m a 
A . G. N i z e t . 

K t ó ż n i e pamię ta p r z e j m u j ą c y c h 
stronic p o ś w i ę c o n y c h op i s om Pus z c z y 
J o d ł o w e j ? K t ó r y ż z c z y t e l n i k ó w Ż e -
r o m s k i e g o n i e stał się, n i e b y ł w j a -
k imś m o m e n c i e s w o j e g o życ ia r ó w n i e 
g o r ą c y m , , w y z n a w c ą " , j eś l i tak można 
pow i edz i e ć , i m i ł o ś n i k i e m p r z y r o d y 
po l sk i e j i p r z y r o d y w ogóle , co autor 
„ P o p i o ł ó w " , „ U r o d y ż y c i a " ? 

„ P r a w i e w s z y s t k o — p isze dok t o r 
S i em i eńska — m o ż e b y ć u Ż e r o m s k i e g o 
p o w i ą z a n e z p r z y r o d ą " . I t e m u t o w ł a -
śnie z a g a d n i e n i u — w y j ą t k o w e m u u m i -
łowan iu , j a k i m pisarz d a r z y ł p r z y r odę , 
f o r m o m j a k i e p r z y b i e r a ł o ono w p o -
szczegó lnych dz i e łach Ż e r o m s k i e g o — 
pośw ięcona jest j e j o d k r y w c z a i boga ta 
praca . 

O Ż e r o m s k i m nap isano j u ż w i e l e t o -
m ó w s tud i ów i r o z p r a w , a l e j e g o s t o -
sunek d o p r z y r o d y r o z p a t r y w a n o ra -
c z e j na m a r g i n e s i e ana l i zy i nnych a s -
p e k t ó w j e g o twórc zośc i . P i e r w s z y m h i -
s t o r y k i e m i anal i ty ik iem tego w y j ą t k o -
w e g o u m i ł o w a n i a i o r y g i n a l n e g o r o zu -
mien ia p r z y r o d y j e s t w ł a śn i e pan i 
K w i a t k o w s k a - S i e m i e ń s k a . Już z t e g o 
t y l k o w z g l ę d u w a r t o , aby ktoś p o m y -
ś la ł o p r a c y nad p o l s k i m p r z e k ł a d e m 
t e j ks iążk i i w y d a n i e m j e j w K r a j u . 

K s i ą ż k a napisana została w j ę z y k u 
f r ancusk im , d la pub l i c znośc i f r a n c u -
sk i e j , k tó ra przec ież , w y j ą w s z y n i e l i c z -
nych spec j a l i s t ów , m a ł o w i e o autorze 
, ,Ludzi b e z d o m n y c h " i „ P o p i o ł ó w " , ba, 
nie w i e o n im zgoła nic. Fak t t en za -
w a ż y ł w sposób bardzo doda tn i na cha -
rak t e r z e i t reśc i ks iążk i : autorka us i -
łu j e odna l e ź ć d la b o g a t e j twó rc zośc i 
Ż e r o m s k i e g o ana log ie i o d p o w i e d n i k i 
w d z i e j a ch ku l tury f r ancusk i e j . 

T a „ r z e c z o p r z y r o d z i e w d o ś w i a d -
czen iu i m y ś l i S t e f ana Ż e r o m s k i e g o " 
zaopat rzona została p r z e z autorkę w 
indeks o b e j m u j ą c y nazw i ska boha te -
r ó w Ż e r o m s k i e g o , n a z w y m i e j s c i m i e j -
scowośc i , w k t ó r y ch „ d z i e j ą s ię d z i e j e " 
O l b r o m s k i c h , P r z e ł ę ck i ch , J u d y m ó w i 
B a r y k ó w — a także i w b i b l i o g r a f i ę 
dz ie ł , t ł u m a c z e ń i s tud i ów o Ż e r o m -
sk im. 

P o d p i s u j e m y s ię o b i e m a r ę k a m i pod 
oceną p r o f . Jean F a b r e : „ S t e f a n Ż e -
romsk i s e t r o u v e ainsi d é d o m m a g é d e 
sa l o n g u e a t tente : i l aura t r o u v é en 
F rance l ' initroducteur qu i lui m a n -
qua i t " . 

— N i e t y l k o zresztą „ l ' i n t r oduc -
t e u r " — b o d r I r ena K w i a t k o w s k a - S i e -
m ieńska p r a c u j e w t e j chw i l i nad f r a n -
cusk im p r z e k ł a d e m „ U r o d y ż y c i a " . 
P r z e k ł a d ten ukaże s i ę n a k ł a d e m C l u b 
B i b l i o p h i l e d e France . 

S T A N I S Ł A W K O C I K 

[ D Ä 1 T O 
í FAKTY 
P A U L H E N R I S P A A K , w i c e p r e m i e r 
i m in i s t e r s p r a w z ag r an i c znych Be lg i i , 
o m a w i a ł w W a s z y n g t o n i e p r o b l e m y p o l i -
tyk i e u r o p e j s k i e j i p a k t u a t l an tyck i e go 
(2.XI ) . 
FEJSAŁ ZOSTAŁ KRÖLEM ARABI I 
SAUDYJSKIEJ n a m i e j s c e s w e g o b r a t a 
I b n Sau<3a- Spodiz iewane jest po l epszen ie 
s t o s u n k ó w z i n n y m i k r a j a m i a r ab sk im i . 
NAWIĄZAN IE STOSUNKÓW Z PAŃ -
STWAMI SOCJALISTYCZNYMI z a p o -
w i e d z i a ł n o w y p r e z y d e n t C h i l e , ' E . F r e y 
(4.XI). 
P O Z A P R Z E S T A N I U W A L K W J E M E -
N I E I W przeds taw ic i e l i s t ron w a l c z ą -
cych , r e p u b l i k a n ó w i m o n a r c h i s t ó w 
zb ie rze s ię na k o n f e r e n c j i c e l em us ta -
bilIi2rowania sy tuac j i w k r a j u (5.XI) . 
P R E M I E R C H I N L U D O W Y C H C Z O U - E N -
- L A I , b a w i ą c w M o s k w i e z o k a z j i 47 
roczn icy R e w o l u c j i P a ź d z i e r n i k o w e j , 
pnzeprowad-zi ł r o z m o w y z L . B r e ż n i e -
w e m 1 A . K o s y g i n e m (6.XI) . 
Z A P O K O J O W Y M R O Z W I Ą Z A N I E M 
P R O B L E M U C Y P R Y J S K I E G O o p o w i a d a 
Się w s p ó l n y k o m u n i k a t p o zakończen iu 
w Z S R R w i z y t y tu r eck i ego min i s t ra 
s p r a w zag ran i cznych E rk ina . 
430 T Y S I Ę C Y Ż O Ł N I E R Z Y L I C Z Y C B Ę -
D Z I E B U N D E S W E H R A jeszcze W t y m 
Toku — z a p o w i e d z i a ł min is te r o b r o n y 
N R F v o n Hasse l . 
Z G R O M A D Z E N I E D O R A D C Z E C O N -
S E I L D E L » E U R O P E o b r a d o w a ł o na se -
s j i j e s i e n n e j w S t r a s b u r g u p o d z n a k i e m 
, . n i epoko ju o przysz łość E u r o p y i 
O T A N " — pisała A F P (7.XI ) . 
U S T Ą P I E N I A W I E L K I E J B R Y T A N I I ze 
s t a n o w i s k a wlcepirzewodni iczącego k o n -
f e r e n c j i g e n e w s k i e j 'Z u w a g i ,,na n i e -
chęć do p n z y w r ó c e n i a p o k o j u w I n d o -
c h i n a c h " — zażąda ł r z ą d K a m b o d ż y . 
J U N T A W O J S K O W A W B O L I W I I zn io -
sła co p r a w d a s tan w y j ą t k o w y p o o b a l e -
n iu p r e zyden ta Estenssoro , z a p o w i a d a j ą c 
u t r z y m a n i e r e f o r m y r o l n e j i n a c j o n a l i -
z a c j i k o p a l n i c y n y , a le w ikra ju p a n u j e 
t e r r o r (7 .XI ) . 
K O N F E R E N C J A G E N E R A L N A U N E S C O 
w P a r y ż u w y k l u c z y ł a P o r t u g a l i ę z o b r a d 
M i ę d z y n a r o d o w e g o B i u r a O ś w i a t y ( B I E ) 

i p o w z i ę ł a j e d n o m y ś l n ą r e z o l u c j ę d o t y -
czącą z a d a ń U N E S C O w u m o c n i e n i u p o -
k o j u . 
F R A N C U S K A D E M O K R A T Y C Z N A K O N -
F E D E R A C J A P R A C Y — to n o w a n a ^ w a 
d a w n y c h chrześc i j ańsk ich z w i ą z k ó w z a -
w o d o w y c h ( C F T C ) , p r z y j ę t a na n a d z w y -
c z a j n y m z j e ź d z i e (a .XI ) . 
P R E Z Y D E N T D E G A U L L E P R Z Y J Ą Ł 
A D E N A U E R A , b y ł e g o kanc l e r z a N R F , 
b a w i ą c e g o w P a r y ż u j a k o w y s ł a n n i k 
'kanclerza E r h a r d a (9.XI) . 
Z A W A L E N I E 1 5 - P I Ę T R O W E G O B U D Y N -
K U W S A O P A U L O s p o w o d o w a ł o śmie rć 
60 osób. 
N A C J O N A L I Z A C J Ę P R Z E M Y S Ł U S T A -
L O W E G O W . B R Y T A N I I u c h w a l i ł a I zba 
G m i n 307 g łosami l a b o u r z y s t ó w p r z e c i w -
k o 300 g ł o som k o n s e r w a t y s t ó w i l i b e -
r a ł ó w . P o t y m p i e r w s z y m k r o k u , z g o d -
n y m z p r z e d w y b o r c z y m i z apow i edz i am i , 
n a s t ę p n y m jest za rządzen ie p r z e c i w 
s p e k u l a c j i t e renami w L o n d y n i e (10..XI). 
E I S A K U S A T O Z O S T A Ł P R E M I E R E M 
J A P O N I I na mie j s ce H a y a t o I kedy , k t ó -
r y ustąp i ł ze w z g l ę d u na d ł u g o t r w a ł ą 
cho robę . 
B L I S K O 800 T Y S I Ę C Y M I E S Z K A Ń C Ó W 
B E R L I N A Z A C H O D N I E G O o d w i e d z i ł o 
s w y c h k r e w n y c h w sto l icy N i e m i e c d e -
m o k r a t y c z n y c h od 30.X. do 12.XI. 
M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H p a ń s t w E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y 
G o s p o d a r c z e j o b r a d o w a l i w B rukse l i 
(15.XI). 

• Elegancko 
• modnie 

• i wygodnie 
N A K A Ż D Y W Y M I A R 
U B I E R A T Y L K O 

K ^ r a r i 
7 0 , P e t i t e - P l a c e - A R R A S 

• M A I T A 
hUUk 

P A L A C Z E S Ł Y S Z Ą GORZEJ 
N i k o t y n a , z w ę ż a j ą c naczyn ia k r w i o -

nośne, p r z y c z yn i a s ię do ipogorszenia 
s łuchu — s t w i e r d z i ł p ro f . H . Wu l l s t e in 
z un iwe r s y t e tu w W i i r z b u r g u podczas 
z j a z d u s p e c j a l i s t ó w c h o r ó b gard ła 
i uszu z 21 k r a j ó w europe j sk i ch . N i e -
m i e c k i uczony p r z e d s t a w i ł r ó w n i e ż 
w y n i k i n a j n o w s z y c h badań n a d z m y -
słem słuchu, k tó re w y k a z u j ą , że ca ł y 
proces s łyszen ia jest znaczn ie b a r d z i e j 
s k o m p l i k o w a n y n i ż s i ę do tychczas w y -
dawa ło . P r z e d m i o t e m s zc zegó ln i e w n i -

Noiuy klimat na linii 
Parjiż — Moskwa 

W y d a r z e n i a z ostatn ich dn pa ź -
dz i e rn ika z w r ó c i ł y p o n o w n i e u w a g ę 
op in i i na n o w ą a t m o s f e r ę w s t o -
sunkach f r ancusko - radz i e ck i ch . 

N o w y układ h a n d l o w y p r z e w i d u j e 
z w i ę k s z e n i e w y m i a n y go spoda r c z e j 
o pionad 50 procent . F r a n c j a s t a j e s ię 
j e d n y m z n a j p o w a ż n i e j s z y c h p a r t -
n e r ó w h a n d l o w y c h Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i e g o w ś w i e c i e kap i t a l i s t y c z -
nym, m.in. dz i ęk i p r z y z n a n i u p r z e z 
P a r y ż s i edmio l e tn i ch k r e d y t ó w . 
Z w i ą z e k Radz i e ck i dcrfkona d w u k r o t -
n ie w i ę k s z y c h z a m ó w i e ń n i ż d o -
tychczas (300 m i l i o n ó w f r a n k ó w 
roczn ie ) . D o s t a w y f r ancusk i e o b e j -
mą p r z e d e w s z y s t k i m k o m p l e t n e 
urządzen ia p r z e m y s ł o w e , zwłaszcza 
fabrjrlci chemiczne . 

P o m y ś l n e zakończen i e r o zpoc z ę -
t ych 6 paźdz i e rn ika r o k o w a ń han -
d l o w y c h zb i eg ł o s ię z cz terdz ies tą 
roczn icą uznania p r z e z F r a n c j ę 
Z w i ą z k u Radz i e ck i e go . Z t e j o k a z j i 
P r z e w o d n i c z ą c y P r e z y d i u m R a d y 
N a j w y ż s z e j Z S R R A . M i k o j a n p r z e -
kaza ł P r e z y d e n t o w i d e Gau l l e s p e -
c j a l n e p i smo, podkreś l a j ą c , że d a l -
szy r o z w ó j s t o sunków m i ę d z y obu 
k r a j a m i w e w s z y s t k i c h dz i edz inach 
będz i e s t anow i ł p o w a ż n y Wkład w 
dz i e ł o u t rwa l en ia be zp i e c zeńs twa w 
Europ i e i p o k o j u ś w i a t o w e g o . O d p o -
w i e d ź gen. d e Gau l l e odb iega ła 
r ó w n i e ż t onem od z w y k ł y c h d y p l o -
m a t y c z n y c h p o d z i ę k o w a ń . 

Z z a in t e r e sowan i em f r a n c u s k i e g o 
św ia ta p o l i t y c z n e g o spo tka ł s ię o g ł o -
szony z t e j s a m e j o k a z j i w m o s k i e w -
s k i e j „ P r a w d z i e " a r t yku ł p i ó r a zna -
nego komenta to ra Ż u k o w a . S t w i e r -
dza on, ż e radz i ecka op in ia pub l i c z -
na a p r o b u j e d e k l a r a c j e P r e z y d e n t a 
R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j na rzecz n i e -
narusza lnośc i g ran ic us tanow ionych 
t rakta tami , j a k r ó w n i e ż i n i c j a t y w y 
r ządu f r a n c u s k i e g o z m i e r z a j ą c e d o 
p r z y w r ó c e n i a p o k o j u w po łudn i o -
w o - w s c h o d n i e j A z j i , w s z c z e gó l -
ności d o neu t ra l i zac j i P o ł u d n i o w e g o 
W i e t n a m u . W i e l o k r o t n i e — p isze 
Ż u k ó w — pr z eds t aw i c i e l e f r ancuscy 

i r adz i e ccy m o g l i sku teczn i e i s o -
l i da rn i e p r a c o w a ć na rzecz r o z w i ą -
zania p r o b l e m ó w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h w ramach O N Z . 

Kłopoty z A lb ionem 
Gospoda r c z e za r ządzen ia n o w e g o 

r ządu l a b o u r z y s t o w s k i e g o w y w o ł a ł y 
p e w n e zadrażn i en i e w s tosunkach 
m i ę d z y P a r y ż e m a :Londynem. 
E k s p o r t e r z y f r ancuscy z a n i e p o k o j e -
ni są pKKiwyżką ang i e l sk i ch ce ł i m -
p o r t o w y c h . P r z e m y s ł l o tn i c zy m a r -
t w i s ię o losy p o n a d d ź w i ę k o w e g o 
samo lo tu „ C o n c o r d e " . R e z y g n a c j a 
ze w s p ó l n e j j e g o b u d o w y m o g ł a b y 
oznaczać ,,że A n g l i a os ta teczn ie w y -
c o f u j e s ię z E u r o p y " — ośw iadc zy ł 
p r e m i e r P o m p i d o u . 

P o d z n a k i e m zapy tan ia s tanęła 
r ó w n i e ż b u d o w a tune lu pod L a 
Manche . Z j e d n e j s t r ony p r e m i e r 
W i l s o n z a p o w i e d z i a ł bez l i t osne o b -
c ięc i e „ w y d a t k ó w p r e s t i ż o w y c h " . Z 
d r u g i e j s t r ony f r ancusk i e koła g o -
spodarcze nie bez r a c j i w y s u w a j ą , 
że ko r zyśc i z tune lu odn ios ł aby 
p r z e d e w s z y s t k i m A n g l i a i j e j h a n -
de l i źe F r a n c j a „ m o ż e poc z ekać " . 

„Komisja G régo i r e " 
i p łace górnikóuT 

P r z e d s t a w i c i e l e P o w s z e c h n e j K o n -
f e d e r a c j i P r a c y C G T , F o r c e Ou-
v r i è r e i chrześc i j ańsk ich z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h C F T C o r a z P o w s z e c h -
n e j K o n f e d e r a c j i K a d r C G C o b r a -
d o w a l i w d r u g i e j p o ł o w i e p a ź d z i e r -
nika w ramach „ K o m i s j i G r é g o i r e " 
nad p r o b l e m a m i p łac g ó r n i k ó w . 

P o d o b n i e j ak inne o r g a n i z a c j e 
z w i ą z k o w e sek to ra z n a c j o n a l i z o w a -
n e g o g ó r n i c y d o m a g a j ą s ię s p r e c y -
zowan ia t r ybu w y r ó w n a n i a ich p łac 
w s tosunku d o p o z i o m u sek to ra 
p r y w a t n e g o . A n a l i z a funduszu p łac 
w y k a z u j e , że za robk i g ó r n i k ó w nie 
w z r o s ł y w t y m s a m y m s topn iu co 
p łace k o l e j a r z y lub p r a c o w n i k ó w 
e l ek t r own i . G ó r n i c y p o w o ł u j ą s ię 
r ó w n i e ż na o f i c j a l n e z obow ią zan ia , 
w e d ł u g k t ó r y ch p o z i o m ich p łac 
m i a ł b y ć a n a l i z o w a n y ka żdego r o k u 
na jes ieni . B .M. 

k l i w y c h doc i ekań jest p ł y n z n a j d u j ą c y 
s ię 'w uchu w e w n ę t r z n y m ( w m i n i m a l -
n e j zresztą i lości ) , k t ó r y j a k o b y m a de -
c y d u j ą c e znaczen ie w p roces i e s ł y s z e -
nia. N i e uzyskano j e s z c ze dok ł adnych 
danych o sk ładz i e c h e m i c z n y m i o 
zm ianach c h e m i c z n y c h zachodzących 
w t y m p ł y n i e , w i a d o m o już j ednak , że 
t a m na l e ż y s zukać ź r óde ł n i e k t ó r y c h 
uipośledzeń słuchu. 

L A M P A B A K T E R I O B Ó J C Z A 
N o w y produkt węgierskiego przemy-

słu, l ampa bakteriobójcza, dostosowana 
jest do sterylizacji pomieszczeń sani -
tarnych. Strumień świetlny stwarza 
ochronę przec iwbaktery jną d la Instru-
m e n t ó w medycznych i mater ia łów opa -
trunkowych. 

Tego rodza ju lampa znajdzie również 
zastosowanie w przemyśle f a rmaceu -
tycznym i spożywczym. Dotychczas 
wpłynęło zamówienie Zw i ą zku R a -
dzieckiego na d w a tysiące lamp. R ó w -
nież inne k ra j e zainteresowały się tym 
urządzeniem. 

R E K O N S T R U K C J A T E A T R U 
„THE G L O B E " 

Nowy teatr „The Globe" będzie nie-
mal identyczną rehorbstrukcją budowli, 
w której po raz pierwszy wystawiono 
w Londynie sztuki Szekspira. Stanie 
tak samo tuż nad brzegiem Tamizy. 

Realizacja projektu zajmie dwa lata 
i pochłonie około 100 tysiący funtów 
szterlingów. Budynek teatru obliczony 
jest na około 750 widzów. Blisko 200 
osób pomieści parterowa widownia bez 
krzeseł. Widzowie z parteru, podobnie 
jak za czasów Szekspira, oglądać bądą 
przedstawienie na stojąco. Teatr za-
wierać bądzie ponadto trzy galerie. 
Środkowa z nich pomieści loże. 

A P A R A T F O T O G R A F I C Z N Y 
W O K U L A R A C H 

Jedna z f i r m s z w a j c a r s k i c h w y p u ś c i -
ła na r y n e k p r z e c iws ł onec zne o k u l a r y 
z w b u d o w a n j r m w nie m a l e ń k i m a p a -
r a t e m f o t o g r a f i c z n y m . A p a r a c i k w y p o -
sażony jest w św i a t ł om i e r z i o b i e k t y w 
w y s o k i e j jakośc i . Z d j ę c i a są d u ż e j 
k lasy . 

P I E L Ę G N I A R K I W S P O D N I A C H 
W szp i ta lach zachodn i e j Aus t ra l i i p i e -

l ę gn ia rk i muszą o b o w i ą z k o w o w czasie 
p racy nosić... spodnie . Z d a n i e m s p e c j a -
l i s t ó w s t r ó j t en jes t o w i e l e p r a k t y c z -
n i e j s z y aniże l i suknia. 

D O 11 R A Z Y S Z T U K A 
O d b y w a j ą c a s ię w j e d n y m z kośc i o -

ł ó w w M e s y n i e na S y c y l i i c e r emon ia 
zaś lubin 43- l e tn i ego A l d o G i n o Ca r l o 
Donat i z 18-letnią M a r i ą P e l u s o p r z e r -
w a n a została p r z e z po l i c j ę . W m o m e n -
cie, g d y p a ń s t w o m ł o d z i m i e l i b y ć 
zw ią zan i w ę z ł e m ma ł ż eńsk im , pan m ł o -
dy zosta ł a r es z towany . 

Jak s ię okaza ło , b y ł on p o s z u k i w a -
n y m od d a w n a oszustem m a t r y m o n i a l -
nym, kitóry w r ó ż n y c h mias tach w ł o -
skich pos iada ł łączn ie j edenaśc i e żon 
oraz p o n a d tuz in dz i ec i . N i edosz ł ą p a n -
nę młodą , za laną ł zami , r odz i ce o d w i e -
ź l i d o d o m u , a po l i c j anc i zabra l i oszu-
sta d o m i e j s c o w e g o w i ę z i en i a . 
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DYSKUSJA 
W GRONIE ZNAWCÓW PRAWA 
DE P U I S cinq ans, alternativement en France 

ou en Pologne, des „Journées Juridiques 
Franco-Polonaises" réunissent les plus émi-

nents juristes des deux pays, intéressés aux pro-
blèmes de la législation et du droit comparés. 
Ainsi, en ces cinquièmes „Journées" qui se sont 
déroulées à Paris et à Rennes, des rapports ont 
été présentés sur le contrôle parlementaire de 
l'administration et sur la reconnaissance et l 'exé-
cution des jugements étrangers dans les deux 
pays. Une vive et intéressante discussion s'est dé-
veloppée, comme toujours, dans une atmosphère 
d'amitié et de cordialité. Notons aussi que la délé-
gation polonaise a visité à Rennes la nouvelle Fa-
culté de droit. 

W S K Ł A D delegacji polskiej na tegorocz-
ne „Journées Juridiques Franco-Polo-
naises", której przewodniczył profesor 
Jerzy Jodłowski weszli: profesor Un i -
wersytetu Łódzkiego Mieczysław Sie-

wierski (sp>ecjalista procedury karnej), profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego Zygmunt Rybicki 
(prawo administracyjne), profesor Uniwersytetu 

P o w y ż e j : d r Leszek K u b i c k i z W a r s z a w y i sędzia S ą d u 
N a j w y ż s z e g o — Z b i g n i e w K u b e k . Pon i że j : p ro f . M i e c z y s -
ł a w S iewie rsk i z Łodz i i pro f . W i t o l d S w i d a z W r o c ł a w i a 

Łódzkiego i poseł na Sejm Remigiusz Bierzanek 
(prawo międzynarodowe), profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego Edmund Węgierek (procedura cy-
wilna), adiunkt Uniwersytetu Warszawskiego dr 
Leszek Kubicki (prawo karne), sędzia Sądu N a j -
wyższego w Warszawie Zbigniew Kubek i prof. 
Witold Swida z Uniwersytetu Wrocławskiego. 

W ramach ,,Dni", które rozpoczęły się w Pary -
żu, a następnie kontynuowane były w Rennes, to-
czyła się m.in. dyskusja na temat uznawania i w y -
konywania wyroków sądowych wydawanych poza 
granicami danego kraju. Zagadnienie to naświe-
tlane było także w referatach z punktu widzenia 
prawodawstwa polskiego i francuskiego. 

Referaty wygłaszali: profesor Faculté de Droit 
et des Sciences Economiques na Uniwersytecie 
Paryskim Pierre-Henri Teitgen (Le Contrôle par-
lementaire de l'administration dans la République 
Française); prof. Remigiusz Bierzanek (Le con-
trôle parlementaire de l'administration dans la 
République Populaire de Pologne); sędzia Zbi -
gniew Kubek (Les délits d'omission); prof. Facul-
té de Droit et des Sciences Economiques Uniwer -
sytetu Paryskiego Yvon Loussouarn (La recon-
naissance et l'exécution des jugements étrangers); 
prof. Jerzy Jodłowski (La reconnaissance et l 'exé-
cution des décisions judiciaires étrangères en Po -
logne). Dwa ostatnie referaty miały charakter 
podsumowujący. 

Prof. Loussouarn omówił szeroko warunki, ja-
kie przewiduje aktualnie obowiązujące prawo 
francuskie dla uznania wyroku sądowego wydane-
go za granicą oraz przedstawił tendencje zmierza-
jące w kierunku uproszczenia tych warunków. 
Prof. Jodłowski zajął się obszernie ustawą polską 
z 15 lutego 1962 roku, która wprowadza do kodek-
su szereg zmian ułatwiających rozwiązywanie 
trudnych zagadnień, jakie życie stawia przed są-
dami. Ustawa ta uwzględniła na przykład sprawę 
ważności małżeństw i rozwodów przeprowadza-
nych za granicą. 

W dyskusji zabierali głos: prof. W ^ e r e k , prof. 
Ancel, prof. Bierzanek, prof. Siewierski, prof. 
Berthold Goldman z Uniwersytetu Paryskiego 
i inni. Obradom przewodniczył dziekan honorowy 
W j^z i a łu Prawa Uniwersytetu w Rennes M. Bou-
zat. Wszyscy mówcy p>odkreślali ważność zagad-
nień międzynarodowego prawa prywatnego 
w dzisiejszej epoce bardzo rozgałęzionych i stale 
rozwijających się kontaktów i wsp^pracy między 
państwami i społeczeństwami. Zwracano też uwa -
gę na istotne korzyści osiągane w tego rodzaju 
międzynarodowych spotkaniach oraz na atmosfe-
rę przyjaźni, panującą na wszystkich sp>otkaniach 
francusko-polskich. 

Po wyczerpaniu programu obrad zamknięto 
,,Dni" wspólnym zwiedzaniem nowego gmachu 
Fakultetu Prawa w Rennes, inaugurowanego rok 
temu, p>o którym oprowadzał dziekan prof. Roger 
Perceron. Nazajutrz goście polscy zwiedzili Mont-
-Saint-Michel. 

De l egac j i polskich p r a w n i k ó w p r z e -
wodn iczy ł dz iekan W y d z i a ł u P r a w a 
p ro f e so r U . W . dr Jerzy Jod łowsk i 

P r zewodn i czący Société de la L é g i s -
lation C o m p a r é e — prof . M a r c A n c e l 

P r o f e s o r Be r tho ld G o l d m a n z P a r y ż a 

P r o f . E d m u n d W ę g i e r e k z Poznan ia 

P r o f e s o r Y v o n Loussoua rn z P a r y ż a 
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NA Z W I S K O J U L I A N A P A P P E spoty-

kamy od paru lat na łamach prasy 
francuskiej i zagranicznej, która pDd-
kreśla odkrywczość i oryginalność jego 
twórczości W dziedzinie filmu animo-

wanego. Filmy "du jeune Polonais" reprezento-
wały Francję na szeregu festiwalach międzyna-
rodowych, takich jak Festiwal Filmów Krótko-
metrażowych w Tours, Festiwal Filmów Ani -
mowanych w Annecy, festiwale w Wenecji, 
Edynburgu, w Montrealu itp., zdobywając 
wszędzie nagrody, wielkie zainteresowanie pra-
sy i całego świata filmowego. Osiągnięcia Ju-
lien Pappe są tym bardziej interesujące, że do-
chodzi on do nich sam, bardzo małym nakładem 
pieniędzy i materiału. Posiada kilka starych 
kamer 1 aparatów, z których sam, własnoręcz-
nie konstruuje potrzebne mu urządzenia i któ-
rych system funkcjonowania znany jest tylko 
jemu. Umiejętnie i zręcznie posługuje się bar-
dzo prymitywnymi urządzeniami, co w rezulta-
cie daje zaskakujące efekty techniczne, nieosią-
galne przy najbardziej nowoczesnych apara-
tach. Niejednokrotnie wielkie firmy filmowe 
europejskie i amerykańskie zwracają się do Ju-
lien Pappe o opracowanie trudnych, precyzyj-
nych i skomplikowanych efektów, których nie 
są w stanie osiągnąć przy pomocy nowoczesnej 
techniki. 

Na przykład ,,Ptaszek z gazetowego papieru" 
uznany został jednogłośnie za jedno z najwy-
bitniejszych osiągnięć w dziedzinie filmu ani-
mowanego. Jest to rodzaj ruchomych wycina-
nek. Mówi o nim Pierre Descargues w ,,Feuille 
d'avis de Lausanne — Magazine": 

„ L ' o i s e a u en p a p i e r j ou rna l " , c 'est l ' o i seau que f a i t 
d 'une p a g e d e quot id ien , un p e t i t garçon . L ' o i s eau 
appo r t e le .bonheur où i l passe. I l .pourrait ê t re l ' en-
se i gne de l ' o euv r e d e Ju l i en P a p p e : la jo ie , c 'est que l -
ques boulte d e ca r t on e t de pap ier , b e a u c o u p d ' ingé -
n ios i té et d e pa t i ence , un r i e n o ù i l y a beaucoup de 
ta l en t et d ' invent ion , b eaucoup plus que dans b ien de 
superproduct ions et suiperultrascopes et en couleurs 
e x t r a de luxe . Ce Pajppe, p r e n e z - y ga rde , a v ec ses ba -
guetteis d e bois b lanc et ses v i e i l l e s caméras d ' occa -
sion, i l i ra l o i n " . „ T r i b u n e de L a u s a n n e " p i sze o t y m 
s a m y m f i k n i e : „ L e so l i t a i r e Jul ien P a p p e a composé 
un p e t i t c h e f - d ' o e u v r e „ U n o i seau en p a p i e r j ourna l " . 
Dans les dess ins d e R e n é Biosca, heureusement insp i -
r é d e K i e e e t d e S t e inbe rg , i l f a i t é v o lue r des pe rson-
nages qui s ' in t èg ren t v é r i t a b l e m e n t aux déco rs grâce 
aux m o u v e m e n t s de la c améra . Son pe t i t f i l m est aussi 
r i che , a'usisi as tuc ieux qu'un l o n g m é t r a g e : c 'est une 
j o i e pour les y e u x de v o i r en f i n sur les écrans un g r ap -
h isme actuel , deis couleurs aux accords d 'au jourd 'hu i . 
On r epa r l e r a sû r emen t d e ce j e u n e Po l ona i s d e P a -
r is " . 

Paul Sengissen, krytyk „Teleramy" w recen-
zjach z Festiwalu w Annecy pod tytułem ,,Poe-
z ja" pisze: ,,Film poetycki, prosty i delikatny". 
Ptaszek z papieru gazetowego opowiada nam 

Atel ier pana Juliana Pappe micści się w miejscu, gdzie w okresie L u d w i k a X V był zajazd pocztowy 



mimi 
o miłości dziecinnej małego chłopczyka, małej 
dziewczynki i ptaszka z gazetowego papieru. 
Chodzi tu o dzieło subtelne, urocze i pełne cie-
pła, prawdziwy poemat, który przewyższa wie -
le f i lmów pełnych gadulstwa. Animacja wyci-
nanek na tle dekoracji projektowanych daje 
wielką oryginalność i dojrzałość rzadko spo-
tykaną we francuskim filmie animowanym". 

Mimo opinii ,,samotnika" i ,,odludka", Julien 
Pappe chętnie przyjmuje w studio rejXDrtera 
,,Tygodnika Polskiego". Przy końcu wąskiej 
uliczki w oddalonej i bardzo peryferyjnej czę-
ści 19 arrondissement Paryża odnajdujemy 
p>odany nam numer starej kamienicy, na bramie 
której odczytujemy zardzewiały napis ,,Studio 
M A G I C " . Przechodzimy jedno podwórze pełne 
rupieci, drugie pełne skrzynek i butelek od pi-
wa i lemoniady i wreszcie w końcu trzeciego 
odnajdujemy studio Julien Papp>e. Wchodzimy 
Jo pewnego rodzaju ,.rupieciarni" zapełnionej 
lasą przeróżnych przedmiotów. Panuje tu jed-

|iak tylko pozorny ,,bałagan", który ma swój 
fcens i rozplanowanie. Przy stole montażowym 
gospodarz pokazuje swemu przyjacielowi, dy-
r ek to row i Teatru ,,Lalka" — p. Jaremie z Kra -
kowa, system animacji wycinanek. 

— Ponieważ nie lubi pan wywiadów, ogra-
niczmy się do kilku pytań. Czy Pan pochodzi 
z Polski? 

— Tak, urodziłem się i spędziłem okres dzie-
ciństwa w Polsce. 

— Gdzie ukończył Pan studia filmowe? 
— Nie kończyłem żadnych studiów, nigdy... 

Punktem wyjścia do mego zainteresowania f i l -
mem animowanym było spotkanie z moim 
obecnym tu przyjacielem, którego nie widzia-
łem przeszło 20 lat, panem Jaremą. Wielki 
wpłjrw wywar ł na mnie jego teatr lalkowy. Za -
częło się od starej kamery fi lmowej, na której 
odbyłem moje pierwsze studia filmowe. Potem 
kupowałem stopniowo inne potrzebne mi apa-
raty i części, z których stopniowo konstruowa-
łem sobie resztę, ucząc się jednocześnie od razu 
praktycznie. 

— A studio? 
— Udało mi się znaleźć za niską stosunkowo 

opłatą, bo nie miałem pieniędzy na nic lepszego, 
tę dawną „stajnię pocztową" z okresu Ludw i -
ka XV , którą stopniowo przemieniłem w studio, 
biuro, mieszkanie i pracownię montażową. 

Schodzimy na dół po niebezpiecznie stro-
mych schodkach-drabinie do studia, gdzie Ju-
lien Pappe kręci wszystkie swoje f i lmy z akto-
rami. Na małej przestrzeni masa stłoczonych 
dekoracji, kostiumów, peruk, przecięty na pół 
fortepian, który był centralnym rekwizytem 
ostatniego fi lmu „Zosia i Gamy" (aktorska ko-
media muzyczna) oraz kilka różnych kamer. 

— Ile f i lmów Pan zrealizował? 
— Na początku kręciłem filmy reklamowe. 

Pierwszy mój f i lm był o bucikach dziecinnych. 
Filmów takich nakręciłem dużo. Realizowałem 
też kilka f i lmów wspólnie z André Martin, z Pe -
ter Kassowitz, z Henri Vidal. Sam jako autor, 
realizator i producent, nakręciłem: ,,Staw 
z dziećmi". Jest to film aktorski, na czarnym 
tle. Zrealizowałem go całkowicie w tym studio. 
Przedtem zrobiłem ,,Ptaszka z papieru gazeto-
wego", następnie „Popiersie". Ostatni mój film 
to ,,2k)sia i Gamy", który ukończyłem niedaw-
no. Jest jeszcze jeden film, który uważam za 
interesujący — ,,Zęby małpy"; są to rysunki 
animowane ludzi nerwowo chorych, którzy na-
pisali także scenariusz. To ciekawe studium 
psychologiczne. 

— Jaki będzie Pana następny film? 
— Nie wiem, nie lubię robić dalekich projek-

ów. W tej chwili likwiduję to studio, bo budu-
ę nowe i większe w Meudon Bellevue, a dalej 

zobaczymy. 
Jesteśmy również przekonani, że „ten 

Pappe", jak mówi szwajcarski dziennikarz 
Pierre Descargues" zajdzie naprawdę daleko 
,,dzięki swemu talentowi, inteligencji i zdumie-
wającej umiejętności robienia pięknych fi lmów 
w spKJsób niemal rzemieślniczy, przy pomocy 
urządzeń, które sam zmajstrował". Życzymy 
powodzenia! 

K a ż d y r u c h f i l m u a n i m o w a n e g o w y m a g a o d d z i e l n i e p r z e s u n i ę c i a r ę k i r e a l i z a t o r a 1 z m i a n y p o z y c j i w y c i n a n k i . 
D l a u z y s k a n i a e f e k t u z m i a n y w y r a z u t w a r z y k o n i e c z n a j e s t o d p o w i e d n i a w y m i a n a t w a r z y , k t ó r y c h j e s t z a p a s 

T e n s to s p u d e l e k z t a ś m a m i f i l m o -
w y m i — to d w u n a s t o l e t n i d o r o b e k 
twó i r c zo śc l p a n a J u l i a n a P a p p e 

U T N E R U E L L E étroite du I9e, une 
vieil le sasùs^n a u x murs lézardé« 
et, au-dessus de la porte, une in-
scription sur une p laque rouî l lée 

„Stud io Magic**. C'est là , après avoir 
traversé d e u x COUTS encombrées , que 
nous t rouvons le studio de Julien Pappe , 
l*auteuT de dessins animés qui ont r e -
présenté la Fxance à de n o m b r e u x f e -
stivals internat ionaux, remportant par -
tout des pr ix et consacrant le talent du 
i-eune artiste. 

Koos sommes venus lui poser que lques 
questions pour les lecteurs de ,»La Se-
maine Polonaise**: 

— Etes -vous or ig inaire de Pologne? 
— Oui, je suis né en Po logne où J'ai 

passé m o n enfance. 
— Où avez -vous terminé vos études 

c inématographiques? 
— Je n ' a i jamais étudié... Mon intérêt 

pour le dessin animé date de ma ren -
contre avec m o n ami Ja rema (le d i rec -
teur du théâtre de marionnettes de Cra -
covie) . Son théâtre m ' ayan t for tement 
impressionné, j*ai fait que lques essais 
sur une vieil le caméra . Puis , je me suis 
p rocuré d 'autres apparei ls et pièces avec 
lesquelles j 'ai monté mes premières in-
stallations, tout en expér imentant . 

— Et le studio? 
— J'ai loué pour un pr ix re lat ivement 

modeste cette ancienne écurie des postes 
que j*ai peu à peu t rans formée en stu-
dio, bureau, appartement et atelier de 
montage. . . Quel sera m o n prochain f i lm? 
Je n ' en sais r ien, je n 'a ime pas f a i re de 
lointains projets . P o u r l ' instant je l i -
qu ide ce studio, je vais m' insta l ler dans 
un studio neuf et plus g rand à M e u d o n 
Be l l evue . Après , on ve r r a bien. 

Nous , nous sommes convaincus que 
non seulement tout ira bien, mais aussi 
que Jul ien P a p p e i ra loin, grâce à son 
talent, •som intell igence et son étonnante 
ingéniosité. C*est ce que nous lu i sou-
ha i ton« ! 



z księgi wierszy polskich XIX wieku 

UKŁADAŁ WIERSZE WYŁĄCZNIE DLA DZIECI 
S T A N I S Ł A W J A C H O W I C Z , 

urodzony w 1796 r. w T a r n o -
brzegu, by ł -właśc iwie p i e r w -
s z y m p o l s k i m poe tą , k t ó r y p o -
św ięc i ł ca ły s w ó j t a l en t p i s a -
niu w i e r s z y d l a dz iec i . B y ł y to 
w i e r s z y k i op tymis t c zne , z a -
w s z e p e ł n e szcze rego , n ieco 
ł z a w e g o uczucia, p o d k r e ś l a j ą -
ce znaczen ie f i l an t r op i i , t r a k -
t o w a n e j p r z e z poe t ę j a k o n a -
cze lna cnota s,połeczna. D o r o -
bek l i t e rack i Jachow ic za o b e j -
m u j e o k o ł o 800 u t w o r ó w 
w i e r s z o w a n y c h d la dz iec i , 
g ł ó w n i e b a j e k i 'powiastek. 
W s z y s t k i e one m a j ą d u ż e zna -

czen ie w y c h o w a w c z e i p r a w i e 
z a w s z e w y r a ż a j ą g o r ą c e 
wspó ł c zuc i e d la w s z e l k i e j n ę -
dzy , a t ak ż e g łoszą kon i e c z -
ność o b r o n y s ł abszych p r z ed 
w s z e l k ą p r z e m o c ą i n i e sp ra -
w i ed l iwoś c i ą . 

Ja chow i c z p r a c o w a ł poc zą t -
k o w o j a k o nauczyc i e l j ę z y k a 
po l sk i ego , a w r o k u 1830 z a -
czą ł w y d a w a ć s p e c j a l n y 
„ D z i e n n i k d l a d z i e c i " . P odc zas 
P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o 
og łasza ł w i e r s z e z a g r z e w a j ą c e 
do w a l k i z c a ra t em i w s t ą p i ł 
d o T o w a r z y s t w a P a t r i o t y c z n e -
go. P o upadku pows tan ia p o -

w r ó c i ł d o p r a c y n a u c z y c i e l -
s k i e j i l i t e rack i e j , a t a k ż e 
dz i a ł a ł a k t y w n i e w W a r s z a w -
s k i m T o w a r z y s t w i e D o b r o -
czynnośc i , g d z i e o d 1844 r. 
k i e r o w a ł s ekc j ą s ie ro t . Z m a r ł 
w W a r s z a w i e w 1857 r. 

N i e k t ó r e b a j e c z k i J a c h o w i -
cza, na p r z y k ł a d o s w a w ó l n y m 
Tadeuszku , po s i ada j ą j e s zcze 
d o d z i s i a j o g r o m n ą p o p u l a r -
ność w Po l sce , a p e w n e z w r o -
ty z j e g o w i e r s z y s ta ł y s ię 
n i e m a l p r z y s ł o w i a m i n a r o d o -
w y m i . P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y 
t r z y spośród na j i >opu la rn i e j -
s zych j e g o k ró tk i ch u t w o r ó w : 

P T A S Z E K W G O Ś C I N I E 

Puk! puk! ptaszek do okienka. 
„Niech tam otworzy panienka. 
Bo to teraz straszna zima. 
Nigdzie i ziareczka nie ma!" 

I ptaszynie otztx>rzyli. 
Ogrzali i nakarmili, 
A ptaszij^na wdzięczna za to 
Śpiewała im całe lato. 

T A D E U S Z E K 

Raz swawolny Tadeuszek 
Nawsadzał w flaszeczkę muszek; 
A nie chcąc ich morzyć głodem, 
Ponarzucał chleba z miodem. 
Widząc to ojciec przyniósł mu piernika 

I nic nie mówiąc drzwi na klucz zamyka. 
Zaczął więc prosić, płakać Tadeuszek, 
A ojciec na to: 

„Nie więź biednych muszek". 
Siedział dzień cały. To go nauczyło: 
Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło. 

•>121' 
W A N D Z I A 
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Zamiast kwiatów, zamiast wstążki. 
Kupowała Wandzia książki, 
Ale żadnej nie czytała. 
Ot, tak tylko, byle miała. 
Na to matka jej powiada: 
„Książka w szafie nic nie nada. 
Psżczółka z kioiatków miodek chwyta. 
Kto ma książki, niech je czyta". 

JAK POWSTAJĄ 
DOLNOŚLĄSKIE PAMIĄTKI 

W s z y s c y l u b i m y k u p o w a ć 
pamią tk i w mias tach d m i e j -
scowośc iach, k t ó r e z w i e d z a -
m y . P r z y p o m i n a j ą n a m p ó ź -
n i e j p r z e życ i a w a k a c y j n e . W 
w i e l u r eg i onach P o l s k i o d -
w i e d z a n y c h p r z e z t u r y s t ó w 
można r ó w n i e ż kup i ć c i e k a w e 
pamią tk i . W Łowici fc iem i na 
K u r p i a c h — w y c i n a n k i , w 
W i e l i c z c e — f i g u r k i z sol i , w 
Besk idach — ko ronk i , na W y -
brzeżu — w y r o b y z bu r s z t y -
nu, a na P o d h a l u — r z e źby w 
d r z e w i e . 

R e g i o n D o l n e g o Śląska n i e 
pos iada ł d o n i e d a w n a t r a d y -
c j i p a m i ą t k a r s k i e g o p r z e m y -
słu l u d o w e g o i s fprowadzał 
r ó żne w y r o b y i p a m i ą t k i z r e -
g i onu ta t r zańsk iego . P o n i e w a ż 
nie od ipowiadaly o n e c h a r a k -
t e r o w i t e j ś ląsk ie j z i emi p o -
s t a n o w i o n o s t w o r z y ć w ł a s n e 
pam ią tk i m i e j s c o w e j k u l t u r y 
l u d o w e j i z o r g a n i z o w a n o w 
C i ep l i cach spec j a lną szkołę 
z a w o d o w ą . M ł o d z i e ż uczy s i ę 

tu r z e źby w d r z e w i e i t k a c -
t w a a r t ys t yc znego . O p i e r a j ą c 
s ię na l i c znych i p i ęknych l e -
g endach do lnoś ląsk i ch i k a r -
konosk ich , szko ła w p r o w a d z a 
w ł a s n e m o t y w y p a m i ą t k a r -
sk ie . P o zakończen iu nauk i 
m ł o d z i e ż j >ode jmu j e p ra c ę w 
spó łdz i e ln iach w y r o b ó w l u d o -
w y c h . N a zd j ę c i a ch : uc zn i o -
w i e o p r a c o w u j ą samodz i e ln i e 
r ó żne w y r o b y i>amiątkariskie 
r eg i onu do lnoś ląsk i ego . 

Z notatnika Wujka historyka W 

JAK ZWYKŁY KMIEĆ ZOSTAŁ KSIĘCIEM 
Oto inne opowiadanie o 

legendarnym założycielu 
słynnej dynastii panującej 
w Polsce przez kilka stu-
leci: 

„Przed wiekami żył 
kneź Popiel, władca chci-
w y i okrutny. Jęczał lud 
pod jego władzą, wspomi-
nając lepsze czasy. 

Szli wędrowcy dwa j 
znużeni. Pod książęcy za-
mek zaszli. Proszą o go-
ścinę. 

— Precz, przybłędy! — 
straż odkrzyknie — nasz 
kneź wstydzi się nędza-
rzy! 

Zawrócili! Ku wieśnia-
czej chatce kroki swe kie-
rują. W chacie mieszkał 
Piast kołodziej z żoną, 
zwała się Rzepicha. Synek 
kończył już lat siedem, 
szykowano p>ostrzyżyny: 

— Chłopiec imię dziś 
otrzyma i pod władzę ojca 
przejdzie. 

Zaproszono więc sąsia-
dów i przyjaciół, samych 
kmieci. D w a j wędrowcy 
przyszli także, Piast do 
stołu ich prowadzi: — 
Jedzcie, pijcie! Czym bo-
gata nasza chata, tym 
wam rada. 

Odwdzięczyli się ser-
decznie i postrzygli chłop-
cu włosy. Dali imię mu 
,,Ziemowit" na znak, że 
po całej ziemi jego sława 
się rozejdzie. 

Jako rzekli, tak się sta-
ło. Gdy 'kneź Popiel prze-
brał miarę, kmiecie precz 
go przegnali, Piasta zaś na 
tron wezwali. 

Długie lata im panował, 
sprawiedliwie rządy czy-
niąc. Po nim nastał syn 
Ziemowit, później Leszek 
i Ziemomysł. 

Wreszcie Mieszko prze-
jął władzę, Polskę w je -
den kraj zjednoczył. Tak 
powstał ród piastowski: 
królów chrobrych oraz 
śmiałych. 

* 

Czy opowieść ta jest 
tylko baśnią? Prawdopo-
dobnie jest w niej ziar-
no prawdiy. Na ogół zgod-
nie stwierdzają to history-
cy i dlatego ród w ł ad -
ców Polski od Mieszka I 
do Kazimierza Wielkiego 
(zmarł w 1370 r.) nazwano 
dynastią Piastów. 

Tę piękną legendę, prze-
kazywaną ustnie z poko-
lenia na pokolenie, odno-
tował W swojej kronice 
dziejopis Gall Anonim 
(zmarł około 1116 roku). 
Ucieszy Was zapewne 
wiadomość, że z pocho-
dzenia był on Francuzem. 
Spisując dzieje Polski 
chciał odwdzięczyć się za 
plęKną gościnę, jakiej 
użyczyła mu nasza ziemia 
ojczysta. 

Wu j ek historyk 

Zagadki 
dla najmłodszych 
Ja się do domu nie śpieszę, 
bo jak na pewno wiecie, 
m a m go zawsze przy sobie 
na swoim w łasnym grzbiecie. 

* 
M a STO w sobie pliszka, 
listek. Ust i Uszka. 
Szuka j go więc, nie trać czasu, 
bo ucieknie ci do lasu. 

K iedy „ k " zgubi ła kosa, 
Z kosy zrobiła się 
A gdy wreszcie znalazła „ k " 
Zgub i ł a „a" . 
I wtedy na cały glos 
Wesoło zagwizdał . . . 

Kto odgadnie, niech napisze 
do nas list, poda jąc dokładnie 
nazwisko, adres i wiek. 

U C Z Y M Y SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA CZWARTA 

W y r a z y z „ ó " 
Dz i s i e j s z y odc inek p r z e z n a c z a m y d l a r y s o w -

n i k ó w i m a l a r z y o r a z „ w z r o k o w c ó w " , t o j e s t 
d l a ludz i o p a m i ę c i w z r o k o w e j . 

P r z e c z y t a j c i e u w a ż n i e w i e r s z y k o w y r a z a c h 
z „ ó " . P o d o b n o k a ż d y z n i ch m a z w i ą z e k 
z c z ymś o k r ą g ł y m , p r z y p o m i n a j ą c y m „ o " . 

Jaskółka 
Przez „o" piszcie "„jaskółka": 
Wszak w locie robi kółka. 

Wiewiórka 
Wiewiófka? No cóż, może 
Wiesz, jak wygląda orzech? 

Powrósło 
Końce powrósła połącz. 
O, zobacz! Wyszło koło. 

Żó łw 
Żółw? No, jasne jak słońce: 
To „o" z kreską chodzące. 

Góra 
A góra? Widzę w górze 
Kiełkujące „ O " duże. 

Mózg 
Mózg pisząc, myśl o głowie: 
Jej kształt wszystko ci powie. 

n i e w y m i e n n y m 
Róża 

Róża? Przypatrz się różom: 
Płatków jak ,,o" w nich dużo. 

Ogórek 
Ogórek? Spójrz, gdy rwiesz go: 
To si>łaszczone „O" z kreską. 

Płótno 
Z w ó j płótna z boków zobacz: 
Jak ,,o" ma końce oba. 

Rózga 
Rózgę wstaw w wodę wiosną: 
O! o! o! bazie rosną. 

P r o p o n u j ę , abyśc i e spor ządz i l i sob i e i lus t ro -
w a n y s ł o w n i c z e k t y c h w y r a z ó w . N a d w y r a -
z e m „ j a s k ó ł k a " na rysu j c i e k i l k o m a k r e s k a m i 
j a skó łkę w loc ie , rob iącą kó łko . W i e w i ó r k a 
n iech t r z y m a w ł apkach n ie orzech, l ecz „ 6 " . 
K r e s k a a na n i e j k i lka „ ó " — t o I jędz ie r ó zga . 

P r z e ś l i j c i e j e d e n tak i r y sunek (można i w i ę -
c e j ) pod ad r e s em R e d a k c j i , d op i su j ą c : K o n -
kurs — lekc ja 4. Z a n a j d o w c i p n i e j s z e r y s u n -
ki nag r ody k s i ą ż k o w e ! 



LA SCIENCE A L 'AIDE DES ELEVEURS, 
DES PECHEURS ET DES CONSOMMATEURS 

Plusieurs instituts polonais 
de recherche étudient l ' emplo i 
de d ivers produits chimiques 
pour augmente r le r endement 
et la qual i té des p lantes i ou r -
ragères. 

L e s expér i ences fa i tes à 
l 'Ecole Supér ieure d ' Ag r i cu l -
ture d 'Olsz tyn ont p e rm i s de 
constater que le t i ers des a l i -
ments proté ines fourn is au 
bétai l peut être r emplacé par 
du carbamide d 'or ig ine syn-
thét ique. 

D 'autres expér i ences concer-
naient l ' ad jonct ion de pénic i l -
l ine et de v i t amine B-12 aux 
a l iments proté ines 'pour la 
vo la i l l e . 

A l 'Ecole d 'Agr i cu l ture de 
W r o c ł a w on a constaté que 
des doses appropr iées de sul-
f a t e de cuivre permet ta ient 
d 'augmenter cons idérable-
ment i e poids et la tai l le des 
PKjrcins. 

LES chercheurs de l ' Inst i -
tut de Pêche M a r i t i m e de 
Gdyn ia ont é tab l i que le 

poisson f ra i s ou l égèrement 
salé se conserve plus long-
temps dans la g l a c e si l 'on 
a j ou t e à ce l le -c i un peu d 'an-
t ibiot iques. L ' au réomyc ine et 
la t e r ramyc ine ont f r e i n é la 
pro l i f é ra t ion des bactéries, 
agents de putré fac t ion , et p ro -
longé la durée de conserva -
tion des sprats et des harengs 
qui f on t en Po l o gne l ' ob je t 
d 'une grosse consommation. 

LES in f ra - rouges étaient 
utilisés dans les conser-
ver ies polonaises depuis 

que lques années. M a l g r é cela, 
les gelées — m ê m e en pKJts 
hermét iques — se tâchaient 
souvent de moisissures. On a 

donc in t rodui t des spores de 
moisissures les plus r é f r a c -
taires airx in f ra - rouges dans 
des échanti l lons d e gelées, 
puis on a f a i t va r i e r les t e m -
pératures et les durées d ' i r ra-
diat ion. 

I l s 'est a v é r é que les gelées 
i rradiées ,par des tubes 
d 'émission en v e r r e pendant 4 

minutes j'usqu'à vme t empéra -
ture d ' env i ron 80° resta ient 
inal térées pendant 12 mois. 
L e s tubes méta l l i ques sont 
plus économiques, puisque 
une i r radiat ion de 2,5 à 3 m i -
nutes su f f i t . L e s f ra i s de cette 
opérat ion sont env i ron 15 fo is 
moins é levés que ceux de la 
pasteurisation. 

Parmi les conserveries {polonaises, celle de Tolkmicko dans la 
voivodie de Gdańsk est une des plus grandes et des plus mo -
dernes. Quelque trente produits divers — confitures, jus de 
fruits, conserves de fruits et de légumes — portent la marque 
„Tolkmicko". D ix pour cent de la production sont destinés 
à l 'e?Eportat ion. Sur notre photo de droite: une spécialité polo-
naise: des concombres marines surchoix, prêts à l'expédition 

L'entreprise de Jeziorany, près d'Olsztyn, expédie chaque 
année plus de cent mille lapins congelés à des marchands 
de Belgique, d'Angleterre, dTtalIe et d 'Al lemagne occi-
dentale. Les Polonais n'ont pas appris à manger du lapin 

U N V I L L A G E D' IL Y A 4 5 0 0 A N S 
G O U V E R N E PAR LES F E M M E S 

DES AORTES ARTIFICIELLES 
E N MAT IERES P L A S T I Q U E S 

A la c l inique de ch i rurg ie 
du pro fesseur Szulc à Varso -
v ie , on a é laboré un nouveau 
t ype de mat i è re p last ique bap-
tisée „o r todur " . L ' o r t odur pe r -
me t de façonner tous les gen-
res de f o rmes se r van t à im-
mobi l iser les m e m b r e s ainsi 
que d iverses semel les o r tho-
pédiques. 

Les chirurgiens polonais 
uti l isent des prothèses de 
va isseaux sanguins en mat i è r e 
plast ique, dues au Labora to i r e 
Centra l de l ' Industr ie de la... 
Bonneter ie . L e m ê m e labora-
toire leur f ourn i t des pro thè -
ses part ie l les pour la recons-
titution du 'pavi l lon de l 'o-
rei l le . 

L a I l - e -clinique ch i rurg i -
cale de l ' A cadémie de M é d e -
cine à Poznań f a i t aussi lar -
gement appel aux mat i è res 
plastiques. Cel les-c i ont se rv i 
à confect ionner de nombreux 
é léments du premie r coeur-
-poumon ar t i f i c i e l construit en 

Po logne . L e s résines é jKixydes 
ont t r ouvé appl icat ion dans 
les corsets or thopédiques. 

A Poznań encore, les mat i è -
res plast iques ont été util isées 
au Cent re de Recherches C a r -
d io-chirurg iques pour le r e -

vê t ement stér i le d'un s t imula-
teur cardiaque consu sous la 
peau. 

Tou jours à Poznań on étu-
die sur des an imaux la t o x i -
cité et le comE>ortement de 
mousses souples de polyesters 
qui pourra ient être utilisés 
comme prothèses de rempl i s -
sage en cas de pertes i r r é v e r -
sibles de tissus mous chez 
l 'homme. 

Un groupe d'archéologues 
de Wrocław a découvert à 
Piotrowice Wielkie en Silésie 
un village d'il y a 4500 ans, 
de l'époque néolithique. L e s 
archéologues ont mis à jour 
les vestiges de maisons en 
terre battue, de nombreux 
objets en argile, en os et en 
corne ainsi que des poteries. 

L e s maisons, de forme irré-
gulière, étaient enfoncées 
dans le sol de 50 centimètres. 
Elles s'appuyaient sur quel-
ques poutres en bois sur les-
quel les reposait un toit de 
joncs. Les murs étaient faits 
de branchages et d'argile. Un 
foyer ouvert se trouvait au 
milieu de la hutte. 

Les habitants vivaient de 
l'agriculture, cultivant du blé 
et élevant des animaux do-
mestiques. Ils se servaient de 

• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
^ U n comité de rédac-

tion composé des plus éml -
nents spécialistes prépare 
la publication de la pre -
mière Encyclopédie Tech-
nique polonaise. L 'ouvrage 
comprendra dix volumes 
et cent mille termes. 

.4k Après la signature 
d'un accord commercial, le 
transit des marchandises 
autrichiennes par vole f e r -
rée vers les ports polonais 
sera fortement accru. 

L 'Université de V a r -
sovie a organisé un cours 
de perfectionnement pour 
les slavlsants étrangers. 
Plus de cent professeurs et 
lecteurs de 17 pays d 'Eu-
rope et d 'Amérique y ont 
participé. 

Une équipe de mi -
neurs de Bytom qui pro-
cède à l 'exploration du 
sous-sol de Sandomierz a 
découvert un troisième 
étage des souterrains mé -

diévaux qui s'étendent 
sous la ville. Les galeries 
et les salles, relativement 
bien conservées, ont près 
de deux mètres de hau -
teur. 

Le V l - e Congrès 
Mondial des Syndicats se 
déroulera en octobre de 
l'année prochaine à V a r -
sovie, suivant la décision 
prise par la trei'îième ses-
sion du Conseil Général de 
la FSM. 

houes en pierre pour ameublir 
le sol, fabriquaient des tissus 
sur des métiers verticaux, 
produisaient des poteries et 
d'autres objets d'usage cou-
rant. 

Madame Holubowicz, doc-
teur et agrégée, qui dirige les 
fouilles, est d'avis que les 
femmes gouvernaient le vil-
lage, celui-ci remontant d 
l'epogue du matriarcat. 

Du seigle exceptionnel 
A p r è s neuf ans d'essais, une 

nouve l l e va r i é t é de seig le a 
été obtenue en Po logne . Bap-
tisée „ T e t r a - G o r z ó w " , la nou-
ve l l e es'péce appart ient aux 
v égé taux à d iv is ion i r r égu-
l ière des cel lules pr imi t i ves 
où l 'on vo i t appara î t re non 
pas un, mais trois groupes de 
chromosomes. 

C o m m e l 'ont mont r é de mu l -
tiples essais de culture à l ' In -
stitut d 'E levage et d ' A c c l i m a -
tat ion de Gor zów , la nouve l l e 
var i é té f ourn i t jusqu'à 50 
quintaux à l 'hectare, soit près 
de mo i t i é plus que les espèces 
courantes. En f in le grain 
„ T e t r a " a une teneur plus 
é l evée en proté ines et en v i -
tamines. 

L e tout a de l ' importance, 
puisque les Po lonais mangent 
de p r é f é r ence du pain de 
seigle. 

DES C A M I O N S SUR... RAILS^^ 
C'étai t s imple , mais i l f a l l a i t y penser. Dans 

les pet i tes gares, l e t r i age des wagons présente 
souvent des d i f f i cu l t és . U n ingénieur de Varso -
v ie , T . Jaworsk i , a donc construit une sorte de 
double charr io t qu i peut ê t re mon t é sur tous 
les camions „ S t a r " et l eur permet d e c i rculer 
sur les rails. L es essais ont donné toute sat i s fac -
tion. I l ne reste plus qu'à équ iper les gares... 

UNE CURE DE J E U N E S S E A CENT ANS 
Les carrières et les usines à chaux de Bie lawy 

existent depuis plus de cent ans. Depuis trois ans 
on les soumet à une véritable cure de jeunesse. 
Modernisées, équipées de fours rotatifs perfec-
tionnées, leur production ne cesse de croître. 
Une nouvelle cité d'habitation a été construite 
pour le personnel ainsi qu'un cinéma, une école 
nouvelle, un stade. Sur notre photo: les piliers 
du téléférique pour le transport du calcaire. 

m ip 
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(naprzeciwko słac|i) 
V A L E N C I E N N E S 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pan Arseniusz B O R Y S I E -
N O K — Ottange (Moselle) 

Znajomy mój mieszka 
sam we Francji, żona zaś 
i dorosłe dzieci są w Pol-
sce. Zeszłego roku złożył 
wniosek o dodatek na żo-
ną i za troje wychowa-
nych dzieci. Ten ostatni 
został mu przyznany, na-
tomiast odrzucono pier-
wszy, motywując odmo-
wę tym, że żona w Pol-
sce posiada odpowiednie 
środki utrzymania. 
Artykuł L . 340 Kodeksu 

Ubezpieczeń Sp)ołecznych, 
ustanawia, że ubezpieczo-
ny może ubiegać się o do-
datek małżeński, jeżeli żo-
na nie korzysta z pensji 
lub zasiłków z tytułu w ła -
snej pracy i jest na utrzy-
maniu męża. Dodatek ten 
wynosi połowę renty star-
czej tak zw. „allocation 
aux vieux travailleurs sa-
lariés", jeżeli chodzi o 
miejscowości liczące po-
nad 5000 mieszkańców. 

Z wyrażenia „conjoint 
à charge", wynika, że żo-
na powinna być efektyw-
nie na utrzymaniu męża. 
Fakt, że nie żyje z mężem, 
stanowi podstawę do od-
mowy powyższego zasił-
ku. Sprawą Pana kolegi 
jest więc przeprowa-
dzenie dowodu, że Kasa 
nie ma racji, że żona jest 
na jego utrzymaniu i że w 
kraju nie posiada odpo-
wiednich środków do ży-
cia. Za dowód mogą słu-
żyć kwity z wysłanych do 
kraju pieniędzy, zaświad-

czenia władz F>olskich z 
rady gminnej, że nie po-
biera tam świadczeń star-
czych i że znajduje się w 
ciężkich warunkach itp. 

— A ! ! L a „ S e m a i n e P o l o -
na ise " . . . o c z y w i ś c i e j e s t e m d o 
W a s z e j d y s p o z y c j i . P o l a c y , t o 
n a r ó d z n a k o m i t y c h s p o r t o w -
c ó w . M i a ł e m k i l k u k o l e g ó w 
P o l a k ó w w s z k o l e , wszy i scy 
p a s j o n o w a l i s i ę siportem.. . a 
t e r a z , p r o s z ę , j a k ś w i e t n i e s p i -
sa l i s i ę P o l a c y na I g r z y s k a c h 
O l i m p i j i s k i c h ! 

— Czy Pan jest także s-por-
tcywcem ? 

— O w s z e m , u p r a w i a ł e m 
s p o r o s ipor tów, a l e o d k ą d m u -
z y k a s t a ł a s i ę m o i m z a w o d e m , 
n i e p o z o s t a j e m i j u ż w i e l e 
czasu. 

— Pomówmy zatem o mu-
zyce... 

— J e s t e m r ó w n i e ż p e ł e n 
u z n a n i a d la p o l s k i c h a r t y -
s t ó w . S ł y s z a ł e m s z e r e g k o n -
c e r t ó w p o l s k i c h o r k i e s t r s y m -
f o n i c z n y c h , k t ó r e z a d z i w i a j ą 
d y s c y p l i n ą i w y c z u c i e m k l i -
m a t u i n t e r p r e t o w a n y c h d z i e ł . 
P o l s k a m a d o s k o n a ł y c h , u t a -
l e n t o w a n y c h d y r y g e n t ó w , t a -
k i ch j a k : W i s ł o c k i , L u t o s ł a w -
siki, S k r o w a c z e w s k i i w i e l u 
i n n y c h . P o l s k a da ła r ó w n i e ż 
w i e l u d y r y g e n t ó w i n n y m k r a -
j o m . 

W s z y s c y t a k ż e w i e m y , ż e 
P o l s k a m a d o b r y c h f i l m o w -
c ó w , c i e k a w y c h m a l a r z y , 
ś w i e t n e z e s p o ł y p i e ś n i 1 t a ń -
ca. G o r z e j ' j e s t z W k k ą p i o -
senką . S ł y s z a ł e m ipo lsk ich 
p i o s e n k a r z y w p a r y s k i e j 
„ O l y m p i i " i m u s z ę s z c z e r z e 
w y z n a ć , ż e n i e z a c h w y c i l i 
m n i e . P o d o b a l i m i s i ę n a t o -
m i a s t p o l s c y a k t o r z y d r a m a -
t y c z n i , k t ó r y c h w i d z i a ł e m w 
T e a t r z e N a r o d ó w . 

— Pana piosenki cieszą się 
dużym powodzeniem. Jak Pan 
doszedł do zawodu piosenka-
rza -i kompozytora? 

— D o c h o d z ę d o z a w o d u n a j -
n o r m a l n i e j i n a j p r o ś c i e j w 
ś w i e c i e . O d d z i e c k a s t u d i u j ę 
m u z y k ę i k o m p o z y c j ę . S k o m -
p o n o w a ł e m w i e l e p i o s e n e k , 
a l e do ip i e ro k i l k a o s t a t n i c h 
u z n a ł e m za n a d a j ą c e s ię do 
p r z e d s t a w i e n i a p u b l i c z n o ś c i i 
z w r ó c i ł e m s i ę d o k i l k u f i r m 
n a g r a ń p ł y t o w y c h . P u k a ł e m 
do w i e l u d r z w i , z a n i m p o d p i -
s a ł e m k o n t r a k t z f i r m ą „ F e -

© JAN KIEIPURA I JE-
GO MAŁŻONKA MAR-
THA EGCRSRTH z w y k l i 
l o k o w a ć z a r o b k i w n i e r u -
c h o m o ś c i a c h . W o s t a t n i c h 
l a t a c h p a ń s t w o K i e p u r o -
w i e j e ź d z i l i p o ś w i e c i e z e 
s w y m u l u b i o n y m r e p e r -
t u a r e m — o p e r e t k a m i L e -
h a r a . W y n i k i e m t e g o t o u r -
n é e b y ł y d o m y m i e s z k a l n e 
w T o r o n t o CKanada) , w 

k t ó r y c h w y n a j ą ć m o ż n a e l e g a n c k i e , d r o g i e a p a r t a m e n t y . 
K t o ś d o w c i p n y — n a w i ą z u j ą c d o L e h a r a — n a z w a ł o w e k a -
m i e n i c e „ d o m a m i W e s o ł e j W d ó w k i " . P r z y n o s z ą o n e z a p o -
b i e g l i w y m a r t y s t o m p i ę k n y d o c h ó d . 

© 16-LÎ;TNIA PIEŚNIARKA JAZZOWA Z JAMAJKI 
z w a n a k r ó t k o M i l l i e p r z y b y ł a d o E u r o p y z z e s p o ł e m j a z z o -
w y m i z d o b y ł a s p o r ą p o p u l a r n o ś ć : z a g r a ł a r a z w f i l m i e , m a 
j u ż n a g r a n y c h s.poro p ł y t . M i l l i e m a c i e m n ą s k ó r ę i p i ę k n e 
o c z y . P o s i a d a l i c z n e r o d z e ń s t w o . D l a t e g o n i e m a l w s z y s t k o c o 
z a r o b i o d s y ł a d o d o m u . J e j m a r z e n i e m j e s t p o r z u c i ć j a z z za 
r o k lulb d w a , z ap i sa ć s i ę w S z w a j c a r i i d o s z k o ł y i z r o b i ć 
m a t u r ę . 

O WYBITNY FRANCUSKI M Ą Ż STANU I DYPLOMA-
TA TALLEYRAND m i a ł w s t r ę t d o p i s an i a , a g d y m u s i a ł t o 
c z y n i ć , o d i p o w i a d a ł s t y l e m t e l e g r a f i c z n y m , N i e d a j w n o o d n a -
l e z i o n o d w a a u t o g r a f y T a l l e y r a n d a s k i e r o w a n e d o p e w n e j 
w d o w y , k t ó r a z n o w u w y s z ł a za m ą ż . D o w i e d z i a w s z y s i ę 
o ś m i e r c i p i e r w s z e g o m ę ż a T a l l e y r a n d p i s a ł : „ D r o g a pan i . 
N i e s t e t y . Z a w s z e o d d a n y " . G d y w d o w a z a k o m u n i k o w a ł a 
o p o n o w n y m z a m ą ż p ó j ś c i u , T a l l e y r a n d p i s a ł : ,J5roga pan i . 
B r a w o ! Z a w s z e o d d a n y " . 

s t i v a i " , d o k t ó r e j z o s t a ł e m 
s k i e r o w a n y p r z e z „ R a d ł o - L u -
x e m b u r g " j a k o l a u r e a t K o n -
k u r s u < l t rwa j ą c ego c a ł y r o k ) 
„ T o u r d e C h a n c e " rOku 1963. 

— Czy jest Pan „za" czy 
„przeciw" Y É - Y É ? 

— G d y p r z y c h o d z i m i p o -
m y s ł p i o s enk i , s t a r a m s i ę g o 
z r e a l i z o w a ć w j a k n a j l e p s z e j 
f o r m i e m u z y c z n e j i t e k s t o -
w e j . Y É - Y É ? N i e , n i e j e s t e m 
an i z a , a n i p r z e c i w . M o g ą b y ć 

d o b r e p i o s e n k i „ y e - y ó " i z ł e 
p i o s e n k i w i k a ż d y m r y t m i e 
c z y r o d z a j u , j e s t e m za d o b r ą 
p i o s e n k ą , t o w s z y s t k o . 

— Jakie są Pana projekty? 
— Z a w o d o w e p r z e o g r o m n e 

i l i c zne , a l e n i e w a r t o o n i c h 
m ó w i ć , z a n i m n i e z o s t aną z r e -
a l i z o w a n e . . . A p r y w a t n e . . . 
c h c i a ł b y m p o j e c h a ć d o P o l s k i 
z i m ą na n a r t y . C h c i a ł b y m t e ż 
p r z y j r z e ć s i ę s z k o l e n i u m u -
z y c z n e m u i Iw o g ó l e f o r m a c j i 
z a w o d o w e j p o l s k i c h a r t y s t ó w . 

— Życzymy zatem powo-
dzenia i przyjemnych wrażeń 
w Polsce. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Będzie się pani na pewno 
ze mnie śmiała, ale ja zdecy-
dowałam się do pani napisać. 
Mam 45 lat — odchowałam 
dzieci, powydawałam za mąż, 
niedługo będę babcią. Mam 
teraz dużo czasu; trochę szy-
ję i W ten sposób dorabiam, 
pomagam mężowi. Dotychczas 
nigdy nie miałam czasu dła 
siebie. 

Jestem zaniedbana i wyglą-
dam dużo starzej niż różne 
znajome, szczególnie Francuz-
ki. Dom też mamy staroświec-
ki, pełno w nim gratów nie-
potrzebnych. Czytam bardzo 
dokładnie różne pisma dla ko-
biet i postanouńłam sobie 
wszystko zmienić. Ż e dzieci 
mam dorosłe, to nie znaczy, 
że moje życie już się skoń-
czyło — prawda? Sama pani 
często tak pisała. Mojemu 
mężowi nic o tym wszystkim 
nie mówiłam, wyśmiałby 
mnie pewnie, chociaż i on 
czasem jak urraca od koleż-
ków, to mówi, że u nich ład-
niej, ncnjDocześnie, miło tam 
posiedzieć. O kobietach, żo-
nach swoich towarzyszy pra-
cy też często wspomina, że 
ładnie ubrane i uczesane, wy-
glądają na młodsze niż są. 

Pani Anno! Taką mam chęć 
zmienić coś w naszym życiu. 
Chcę dodać, że mam dobrą ce-
rę, mało zmarszczek i jak 
czytam o tych wszystkich pie-
lęgnacjach kobiecych, to my-
ślę, że i ja mogłabym się od-
młodzić. Błagam, pani Anno, 
niech się pani ze mnie nie 
śmieje, wiem, że to głupie, co 
piszę, ale tak mi coś strzeliło 
do głowy, a wiem, że pani mi 
szczerze poradzi. Czekam uńęc 
na odpowiedź. Tyłko proszę 
mnie nie wyśmiać. 

S T A R S Z A P A N I 

D R O G A P A N I ! 

J a k ż e b y m m o g ł a p a n i ą w y -
śmiać? P r z e c i e ż u w a ż a m , i 
c z ę s t o na t e n t e m a t p i s z ę , ż e 
k o b i e t a 45 - l e tn i a n i e j e s t 
s t a ra , t y l k o c z ę s t o iw n a w a l e 
c o d z i e n n y c h s p r a w i o b o w i ą z -
k ó w z a p o m i n a o sob i e . P a n i 
j e s t t e r a z w b a r d z o s z c z ę ś l i -
w y m (po łożen iu — b e z dz i ec i , 
b e z n a d m i e r n y c h , w y c z e r p u -
j ą c y c h o b o w i ą z k ó w d o m o -
w y c h . B a r d z o w i ę c p a n i p o l e -
c a m p r z e p r o w a d z e n i e m a ł e g o 
„ r e m o n t u " w ł a s n e j o s o b y , a 
p r z y o k a z j i , i jeśl i p a n i ą na t o 
s t ać — r e m o n t u miesz ikan ia , 
t o z n a c z y w y r z u c e n i a r ó ż n y c h 
n i e p o t r z e b n y c h g r a t ó w i u r z ą -
d z e n i e d o m u n a n o w o . W t e n 
s p o s ó b p a n i m ą ż z a c z n i e n o -
w e ż y c i e z ż oną j a k n o w ą , w 

now3rm m i e s z k a n i u . T y l k o t o 
w s z y s t k o trzetoa r o b i ć r o z s ą d -
n i e i b e z :przesady . S t o p n i o -
w o , b y wstrzą is n i e b y ł za 
s i lny . 

P i e rWiszy k r o k r a d z i ł a b y m 
s k i e r o w a ć d o k o s m e t y c z k i i 
p r z e p r o w a d z i ć s e r i ę z a b i e g ó w , 
k t ó r e p a n i z a l e cą . N a l e ż y 
w y b r a ć d o b r y g a b i n e t k o s m e -
t y c z n y , a n i e b y l e j a k i . F r y -
z j e r — t o o b o w i ą z k o w e . P o -
c z ą t k o w o i pow inna p a n i c h o -
dz i ć co d w a t y g o d n i e , a p o t e m 
n a u c z y ć s i ę s a m e j u k ł a d a ć Bo-
b i e w ł o s y . T o w c a l e n i e j e s t 
t r u d n e , m o d n e uc zesan ia s ą 
b a r d z o p ros t e . T e r a z g a r d e r o -
ba . N i e w i e m , c o p a n i m a . 
T r z e b a z a c z ą ć o d n a j p r o -
s t s z y c h r z e c z y — k o s t i u m , 
p ł a s z c z y k , suikienka. W s z y s t k o 
s k r o m n e , w t e d y b ę d z i e e l e -
ganc 'ko. 

J e ż e l i c h o d z i o m i e s z k a n i e , 
t o j e s t n a j t r u d n i e j s z e , b o n a j -
d r o ż s z e . M y ś l ę , że n i e m o ż e 
p a n i s o b i e i po zwo l i ć n a c a ł k o -
w i c i e n o w e u r z ą d z e n i e m i e -
s z k a n i a . M o ż n a iwięc z a c z ą ć 
o d n a j . p o t r z e b n i e j s z y c h s p r z ę -
t ó w . A p r z e d e w s z y s t k i m usu -
n ą ć t o W s z y s t k o , c o n i e p o -
t r z e b n i e z a b i e r a m i e j s c e . 
N i e c h p a n i t y l k o z a c z n i e — 
resizta p ó j d z i e ł a t w o . P r o s z ę 
d o m n i e n a p i s a ć , co p o w i e -
d z i a ł m ą ż , g d y p a n i ą z o b a c z y ł 
w „ n o w e j s k ó r z e " . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O f 
Mam dwie córeczki, 13 i IS 

lat. I martwię się, bo dziew-
czynki żyją w niezgodzie. Cią-
gle się kłócą, biją i robią 
awantury. Nie wiem, co to bę-
dzie dalej? W innych domach 
jak są dwie, to się bardzo ko-
chają, a u mnie aż wstyd 
przed ludźmi. Nigdy sobie nie 
pomogą, jedna drugiej robi na 
złość, już nie mam do tego sił. 
A najgorzej, jak jednej coś 
nowego kupię, to druga cho-
dzi obrażona na cały świat. 
Niech mi pani poradzi, pani 
Anno jak z nimi postępować. 

ZMARTWIONA 

D R O G A P A N I ! 

W y d a j e m i s i ę , ż e n i e n a l e -
ż y t a k b a r d z o p r z e j m o w a ć s i ę 
t y m . Z a r o k , za dlwa, c z y t r z y 
la ta d z i e w c z y n k i z m ą d r z e j ą , 
l u b p r z y n a j m n i e j j e d n a z m ą -
d r z e j e , 1 z r o z u m i e j ą , ż e s ą s o -
b i e n a w z a j e m p o t r z e b n e . B a r -
d z o c z ę s t o s i ę z d a r z a , ż e p a n -
n y w t y m w i e k u n i e l ub i ą s i ę 
i c i ą g l e s i ę c z u b i ą . S ą w t e d y 
o s i e b i e z a z d r o s n e i d l a t e g o 
n a l e ż y u n i k a ć t a k i c h s y t u a c j i 
j a k k u p o w a n i e c z e g o ś j e d n e j 
a d r u g i e j n i e . T o j e s z c z e b a r -
d z i e j p o b u d z a w z a j e m n ą z a -
w i ś ć . M y ś l ę , ż e n i e p o w i n n a 
p a n i s p e c j a l n i e wytrącać s i ę i 
i n t e r w e n i o w a ć w i ch k ł ó t -
n iach . S a m e z t e g o w y r o s n ą , 
a g d y b ę d ą d o r o s ł e — s t aną 
s i ę n a j w i ę k s z y m i p r z y j a c i ó ł -
k a m i . Z a w s z e t a k j es t . 

A N N A 

^ [Lodówk i , m a s z y n y d o p r a n i a i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 
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JUBILEUSZOWY ZJAZD 
„BRATNIEJ SAMOPOMOCY" 

Tydzień Wydawnictw Polskich w Maribo 
w B i b l i o t e c e i m u z e u m w 

M a r i b o — na w y s p i e L o l l a n d -
- F a l s t e r , na k t ó r e j z a m i e s z -
k u j e d u ż a k o l o n i a p o l s k a — 
z o r g a n i z o w a n y zos ta ł T y d z i e ń 
W y d a w n i c t w P o l s k i c h s t a r a -
n i e m kus tos za M u z e u m p a n i 
E l s e - M a r l e B o y h u s , p r z y 
w s p ó ł u d z i a l e W y d z i a ł u K o n -
s u l a r n e g o A m b a s a d y w K o -
p e n h a d z e . 

B i b l i o t e k a i M u z e u m w M a -
r i b o o t r z y m a ł y o s t a t n i o o d 
T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o -
l o n i ą Z a g r a n i c z n ą w W a r s z a -
w i e s z e r e g w y r o b ó w l u d o w y c h 
i p i ę k n y c h w y d a w n i c t w o 
P o l s c e , k t ó r e m. in . b y ł y t a k ż e 
e k s p o n o w a n e na t e j w y s t a w i e . 

K u s t o s z M u z e u m p. E l s e -
- M a r i e B o y h u s o ś w i a d c z y ł a , ż e 
j e j a m b i c j ą jesit z o r g an i zowa -
nie sta łego dzia łu polskiego w 
pow i e r zone j j e j p l acówce . 

O T y g o d n i u P o l s k i m i o t r z y -
m a n y c h z K r a j u d a r a c h p i s a -
ła t a k ż e m i e j s c o w a p r a s a d u ń -
s k a p o d k r e ś l a j ą c s e r d e c z n e i 
ż y w e konta i c ty , j a k i e ł ą c zą 
D a n i ę z P o l s k ą . 

W CHICAGO POBEJMOWANO 
ZESPÓŁ FILHARMOmi NARODOWEJ 

w związku z pobytem zespołu 
Fi lharmonii N a r o d o w e j z Wairsza-
w y w U S A 1 konceo-teim, jaki da-
ła ona w Chicago dla Polonii 1 
społeozeńs.twa itego miasta — 
Konsul Genera lny P R Ł w Chica-
go wyda ł przyjęcie, w którym 
wzięło udział 300 osób, a wśród 
nich liczni przedstawiciele mie j -
scowe j Polonii , j e j działacze i 
czołowe osobistości, jak również 

„BATORYM" na święta do Kraju 
W T o r o n t o o d b y ł s i ę w D o -

m u P o l s k i c h K u p c ó w W i e l k i 
B a l J e s i e n n y P o l o n i i K a n a -
d y j s k i e j z u d z i a ł e m l i c z n i e 
z a p r o s z o n y c h g o ś c i i m i e j s c o -
w e j P o l o n i i . W z i ę l i w n i m 
u d z i a ł t a k ż e p r z e d s t a w i c i e l e 
p o l s k i e g o s t a t k u f l a g o w e g o 
m/s „ B a t o r y " , k t ó r e g o o r k i e -
s t r a p r z y g r y w a ł a d o tańca . 

P o l s k i s t a t e k f l a g o w y „ B a -
t o r y " o r a z j e g o z a ł o g a są b a r -

d z o p o p u l a r n i w ś r ó d P o l o n i i 
k a n a d y j s k i e j . W i ^ i i s z o ś ć R o -
d a k ó w z K a n a d y p r z y w y j a z -
d a c h na u r l o p d o P o l s k i k o -
r z y s t a z us ług s t a tku . R ó w -
n i e ż 8 g r u d n i a br. , w s w y m 
o s t a t n i m r e j s i e w t y m s e z o n i e , 
„ B a t o r y " z a b i e r z e z Q u e b e c 
l i c z n ą g r u p ę t y c h , k t ó r z y u d a -
j ą s ię d o K r a j u na ś w i ę t a , a b y 
j e s p ę d z i ć w s p ó l n i e z n a j b l i ż -
s z y m i . 

przedstawiciele świata nauki i 
kultury oraz władz miejskicli 
Chicago. Przyby l i także licznie 
cz łcnkowie Ocorpusu konsulaTnego 
oraz przedstawiciele prasy, radia 
i telewizji — zaarówno poloni jnej , 
jak i amerykańskie j . 

Spotkanie w Konsulacie pozwo-
liło wielu z obecnycŁ na pozna-
nie j nawiązanie kontaktu z w y -
bitnymi Rodakami z Kra ju . By ło 
również dobrą okazją do zapozna-
nia mie jscowego środowiska z do-
robkiem kul tura lnym Polski, god-
nie reprezentowanym przez zna-
komity zespół Fi lharmonii Na ro -
dowe j . 

P O K A Z F I L M O W Y 
W G R A Z U 

Staraniem mie jscowej Polonii 
przy pomocy Wydz ia łu Konsu lar -
nego 'Ambasady P R L w Wiedniu, 
zorganizowano w Orazu pokaz f i l -
mów polskich. Wyświet lono f i lmy 
krótkometrażowe: „Dzielni cow -
boye" , ,.Bocian 1 Ż a b k a " oraz 
f i lm f abu l a rny ,,E)wa żebra A d a -
ma" , Ldoznie prczybyła Polonia, a 
także goście spośród mie jscowego 
społeczeństwa, przyję l i f i lmy z 
dużym zainterresowaniem wi ta jąc 
z zadowoleniem Inic jatywą . orga-
nizowania tego typu imprez. 

9 8 l i s t o p a d a w n o w o w y -
b u d o w a n e j hal i m i e j sk i e j w 
W a t t e n s c h e i d o d b y ł s ię z 
u d z i a ł e m z e s p o ł u z N a d r e n i i i 
W e s t f a l i i Z j a z d P o l s k i c h 
C h ó r ó w Ś p i e w a c z y c h w 
N i e m c z e c h , z o r g a n i z o w a n y d l a 
u c z c z e n i a 20 - l e c i a P o l s k i L u -
d o w e j . O b d k z e s p o ł ó w P o l o -
n i i n i e m i e c k i e j w z j e ź d z i e 
u c z e s t n i c z y ł r ó w n i e ż C h ó r 
P o l s k i c h G ó r n i k ó w z D o u a i 
( F r a n c j a ) , k t ó r y o b o k w y s t ę -
p ó w w k o n k u r s i e ś p i e w a ł w 
c z a s i e „ n a b o ż e ń s t w a p o l s k i e -
g o " . k t ó r e p o p r z e d z i ł o o t w a r -
c i e Z j a z d u . 

9 W czasie o b c h o d ó w zor -
g a n i z o w a n y c h w D o r t m u n -
dzie z o k a z j i 85 - l e c i a t a m t e j -
s z e g o T o w a r z y s t w a „ J e d n o ś ć ' 
p r e z e s Z a r z ą d u O ł ó w n e g o 
Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " w 
N i e m c z e c h w r ę c z y ł z a s ł u ż o n e -
m u d z i a ł a c z o w i T o w a r z y s t w a 
p a n u I g n a c e m u W a l c z a k o w i 
„ O d z n a k ę T y s i ą c l e c i a " , zaś 
p o z o s t a ł y m s t a r y m d z i a ł a -
c z o m : S t a n i s ł a w o w i O b a ł k o w i , 
Ka t a r zyn i e Koteckie j , M a r i a n -
nie Gaz ińsk le j , B a r b a r z e 
Kubzda l i , I g n a c e m u P i e t r a s i -
kow i , M a r i a n o w i S iudzie i 
F r a n c i s z k o w i Fu l s tenau — 
u p o m i n k i i w y r o b y l u d o w e od 
T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o -
l o n i ą Z a g r a n i c z n ą . 

9 W końcu października w 
G r o m a d z i e Reck l inghausen — 
S ü d o d b y ł a s i ę u r o c z y s t o ś ć 
75 - l e c i a u r o d z i n t a m t e j s z e j z a -
s ł u ż o n e j d z i a ł a c z k i K o ł a K o -
b i e t — pani S t an i s ł awy W o j t -
k o w i a k . 

9 W s z e r e g u g r o m a d „ Z g o -
d y " w N i e m c z e c h o d b y ł y s i ę 
n i e d a w n o u r o c z y s t o ś c i d o ż y n -
k o w e . W R e c k l i n g h a u s e n - S u d 
I>o n a b o ż e ń s t w i e p o l s k i m m ł o -
d z i e ż s z k o l n a w r a z z c h ó r e m 
„ F i o ł e k " ś p i e w a ł a p i e śn i d o -
ż y n k o w e , a n a s t ę p n i e w r ę c z o -
n o p a m i ą t k o w y l i c h t a r z ks. J. 
O k o B O w i w związ iku z j e g o 
j u b i l e u s z e m o r a z p r z e p r o w a -

d z o n o z b i ó i k ę p i e n i ę ż n ą na 
D o m D z i e c k a w Ś w i d r z e . W 
g r o m a d z i e G e l s e n k i r c h e n w 
obecnośc i p r e z e s a G r a j e w s k i e -
g o z M a ł ż o n k ą o d b y ł y s i ę w y -
s t ę p y d o ż y n k o w e i t ańce . 

9 W B o h u m - D a b l h a u s e n 
zmar ł zas łużony działacz p o -
l on i jny w N iemczech, I mąż 
z a u f a n i a t a m t e j s z e j G r o m a -
d y — Idz i C y b a , p r z e ż y w s z y 

l a t 70. N a j e g o g r o b i e z ł o ż o n o 
w i e l e w i e ń c ó w o b a r w a c h n a -
r o d o w y c h . 

9 N a z e b r a n i u g r o m a d y w 
K a s s e l p o ś w i ę c o n y m 25- l e c iu 
napaśc i n a P o l s k ę p r z e z h i t l e -
r o w s k i e N i e m c y z e b r a n i w y -
s ł u c h a l i n a g r a n y c h na t a ś m y 
m a g n e t o f o n o w e p o l s k i c h p i o -
s e n e k w o j s k o w y c h i p a r t y -
z a n c k i c h z l a t 1939—1945. 

W D o m u L u d o w y m w A k e r 
S t y c k e b r u k o d b y ł s i ę o s t a t n i o 
z j a z d c z ł o n k ó w o r g a n i z a c j i 
k o m b a t a n c k i e j — „ B r a t n i a 
S a m o p o m o c " , s k u p i a j ą c e j b y -
ł y c h m a r y n a r z y p o l s k i c h , k t ó -
r y c h l o s y w o j n y j u ż w e w r z e ś -
n iu z a p r o w a d z i ł y na g o ś c i n n e 
b r z e g i S z w e c j i . 

W z i ę ł o w n i m u d z i a ł o k o ł o 
100 c z ł o n k ó w s t o w a r z y s z e n i a , 
w t y m 35 m a r y n a r z y , k t ó r z y 
w p a m i ę t n e d n i w r z e ś n i o w e 
p r z y b y l i d o S z w e c j i . U c i e k ł o 
w ó w c z a s p r z e d n i e w o l ą n i e -
m i e c k ą 170 p o l s k i c h m a r y n a -
r z y u p r o w a d z a j ą c 3 ł o d z i e 
p o d w o d n e „ Ż b i k " , „ R y ś " i 
„ S ę p " i w d r a m a t y c z n y c h w a -
r u n k a c h p r z e d z i e r a j ą c s i ę 
p r z e z B a ł t y k . P r z y b y ł y o n e w 
d n i a c h 17, 18 i 25.X.1939 r . 
d o S z w e c j i , k t ó r a p r z e t r z y -
m a ł a j e a ż d o z a k o ń c z e n i a 
d z i a ł a ń w o j e n n y c h i z w r ó c i ł a 
p o w o j n i e P o l s c e L u d o w e j . 
C z ę ś ć z a ł ó g z a w i e r a j ą c z w i ą z -
k i m a ł ż e ń s k i e w l a t a c h w o j n y 
p o z o s t a ł a p o j e j z a k o ń c z e n i u 
w g o ś c i n n e j S z w e c j i , n i e z r y -
w a j ą c j e d n a k w i ę z ó w łu-ater-
s t w a m i ę d z y sobą , t w o r z ą c o r -
g a n i z a c j ę „ B r a t n i a S a m o p o -
m o c " , o r a z w i ę z ó w z K r a j e m , 
k t ó r e do dz i ś są ż y w o k u l t y -
w o w a n e . 

O b e c n i e , p o d w u d z i e s t u p i ę -
c iu l a t a ch o d c h w i l i , g d y w ł a -
d z e s z w e d z k i e u d z i e l i ł y s c h r o -
n i en i a p o l s k i m ż o ł n i e r z o m , 
„ B r a t n i a S a m o p o m o c " , o r g a n i -
z a c j a d z i a ł a j ą c a na z a s a d a c h 
s t o w a r z y s z e n i a k o m b a t a n c k i e -
go , u t r z y m u j e s t a ł y k o n t a k t z 
K r a j e m , uc z e s tn i c z ą c m i ę d z y 
i n n y m i w z b i ó r c e na f u n d u s z 
b u d o w y s z k o ł y T y s i ą c l e c i a w 
O l e c k u . R ó w n i e ż w c zas i e 
z j a z d u j u b i l e u s z o w e g o z o r g a -
n i z o w a n o z b i ó r k ę na t e n ce l , a 
w i e l u m ó w c ó w c i e p ł o i ż y c z l i -
w i e m ó w i ł o o d a l e k i e j O j c z y ź -
n i e , z a r z u c a j ą c n i e k t ó r y m k o -
l e g o m o b o j ę t n o ś ć w o b e c s p r a w 
k r a j o w y c h . 

W z j e ź d z i e w c h a r a k t e r z e 
gośc i a h o n o r o w e g o w z i ą ł 
u d z i a ł z a p r o s z o n y p r z e z S t o -
w a r z y s z e n i e K o n s u l P R L w 
S z t o k h o l m i e p . E . M i c h a l s k i , 
k i tóry w c z a s i e pob j r tu w A k e r 

z ł o ż y ł w i ą z a n k ę k w i a t ó w na 
g r o b a c h z m a r ł y c h na o b c z y ź -
n i e m a r y n a r z y p o l s k i c h . 

J u b i l e u s z o w y z j a z d „ B r a t -
n i e j S a m o p o m o c y " o d b i ł s i ę 
s z e r o k i m e c h e m r ó w n i e ż w 
p r a s i e s z w e d z k i e j , k t ó r a p r z y -
p o m n i a ł a l o s y i h i s t o r i ę p o l -
s k i c h m a r y n a r z y — p u b l i k u -
j ą c z d j ę c i a i w y p o w i e d z i z e 
z j a z d u . 

ODZNAKI 
TYSIĄCLECIA 
DLA 
DZIAŁACZY 
w SZWECJI 

W K o n s u l a c i e G e n e r a l n y m 
P R L w S z t o k h o l m i e o d b y ł a 
s i ę u r o c z y s t o ś ć w r ę c z e n i a o d -
z n a k T y s i ą c l e c i a P o l s k i d z i a -
ł a c z o m p o l o n i j n y m , k t ó r z y 
s z c z e g ó l n i e z a s ł u ż y l i s i ę w 
z b i ó r c e na f u n d u s z b u d o w y 
s z k o ł y T y s i ą c l e c i a w O l e c k u . 
K o n s u l P R L p . E . M i c h a l s k i 
w r ę c z a j ą c o d z n a k i d w u n a s t u 
s z c z e g ó l n i e z a s ł u ż o n y m d z i a -
ł a c z o m P o l o n i i s z w e d z k i e j 
p o d k r e ś l i ł I ch zas ług i , o r a z 
w s k a z a ł na w i ę z y , j a k i e ł ą c zą 
P o l o n i ę z K r a j e m . 

W i m i e n i u u d e k o r o w a n y c h 
z a b r a ł g ł o s p . Inż . P r o c z -
k o w s k i — p r z e w o d n i c z ą c y 
o g ó l n o s z w e d z k i e g o K o m i t e t u 
B u d o w y S z k o ł y T y s i ą c l e c i a w 
O l e c k u — d z i ę k u j ą c s e r d e c z -
n i e za w y r ó ż n i e n i e o r a z z a -
p e w n i a j ą c o d a l s z y m a k t y w -
n y m u d z i a l e P o l o n i i s z w e d z -
k i e j w z b i ó r c e n a t en f u n d u s z . 
P o l o n i a s z w e d z k a , k t ó r a p a -
t r o n u j e s z k o l e T y s i ą c l e c i a w 
O l e c k u , z a k u p i ł a j u ż z z e b r a -
n y c h f u n d u s z y g a b i n e t d e n -
t y s t y c z n y d l a t e j szrkoły. 

W p r z y j ę c i u , k t ó r e u p ł y n ę ł o 
w s e r d e c z n e j a t m o s f e r z e , w z i ę -
ł o u d z i a ł o lco ło 250 d z i a ł a c z y 
p o l o n i j n y c h p r z y b y ł y c h z o d -
l e g ł y c h s t r o n S z w e c j i . 

CZĘSTOCHOWA... ZIWAJDUJE SIĘ W TEKSASIE 
JESLI MOWIMY LUB CZYTAMY o P o l o n i i w S t a n a c h Z j e d -

n o c z o n y c h — n a j c z ę ś c i e j m a m y n a m y ś l i j e j w i ę k s z e s k u -
p i s k a w t a k i c h m i a s t a c h j a k : C h i c a g o , M i U W a u k e e , B u f f a l o , 

P i t t s b u r g h . A p r z e c i e ż r o z s i a n a o n a j e s t p o c a ł y c h S t a n a c h , 
s p o t y k a m y P o l a k ó w t a k ż e w K a l i f o r n i i i w L o s A n g e l e s , a n i e -
w i e l u z nas w i e , ż e na j s t ansze o s a d y p o l s k i e z n a j d u j ą s i ę 
w T e k s a s i e — p o n a d 3000 m i l o d C h i c a g o , p o w s z e c h n i e u z n a -
n e g o z a m e t r o p o l i ę (po lskośc i w U S A . 

O s a d y t e nos zą d o d z i ś r d z e n n i e p o l s k i e n a z w y — j a k : C Z Ę -
S T O C H O W A , K O Ś C I U S Z K O c z y P A N N A M A R I A — k t ó r e 
m a ł o m ó w i ą A m e r y k a n i n o w i , a t a k w i e l e z n a c z ą d l a z a m i e s z -
k u j ą c y c h j e P o l a k ó w . ( P r z o d k o w i e w i e l u z n i ch p r z y b y l i t u t a j 
j e s z c z e w X V I I I i X I X w i e k u , a n i e k t ó r y c h n a w e t w X V I I 
w i e k u — i o b e c n i e j u ż p i ą t e i s z ó s t e p o k o l e n i e p i e r w s z y c h p i o -
n i e r ó w n a d a l k u l t y w u j e p o l s k i e t r a d y c j e i j ę zy l c p o l s k i . Jes t 
o n c z ę s t o a r c h a i c z n y , s t a r o p o l s k i — a l e m i ł o b r z m i i s łucha 
s i ę g o z e w z r u s z e n i e m , z w ł a s z c z a t a m w d a l e k i m , g o rąc son 
T e k s a s i e . S ą Ito o s a d y t y p o w o r o l n i c z e , u b o g i e , c z ę s t o p r y m i -
t y w n e — c h o ć p i e r w s i o s a d n i c y p o c h o d z i l i z p o z n a ń s k i e g o 
i P o m o r z a , g d z i e g o s p o d a r k a r o l n a j u ż w X V I I I i X I X w i e k u 
s ta ł a na w y s o k i m p o z i o m i e . P r z y c z y n ą t e g o j e s t t r u d n y , n i e m a l 
t r o p i k a l n y k l i m a t , susza i c z ę s t o w y s t ę p u j ą c e tolęski ż y w i o ł o w e . 
N i e b e z z n a c z e n i a j e s t b r a k s z e r s z y c h m o ż l i w o ś c i r o z w o j o w y c h 
t e g o S t anu , j e g o z a n i e d b a n i e z a r ó w n o g o s p o d a r c z e , j a k i k u l -
t u r a l n e . 

W C Z Ę S T O C H O W I E — o c z y w i ś c i e t e j p o ł o ż o n e j w S t a n i e 
T e k s a s — i s t n i e j e (polska p a r a f i a i Irościółelk p r z y p o m i n a j ą c y 
d o z ł u d z e n i a k o ś c i o ł y w (po lsk ich w s i a c h . Jes t r ó w n i e ż p r o -
b o s z c z — w p r a w d z i e s ł a b o m ó w i ą c y p o p o l s k u , a l e m a j ą c y 
j a k ż e p o l s k i e n a z w i s k o — iks. D w o r a c z e k . N i e d z i a ł a t a m żadna 
o r g a n i z a c j a p o l o n i j n a , b o j u ż t y l k o s tars i kuCDtywują s w e n a -
r o d o w e t r a d y c j e . M ł o d z i e ż w y c h o w a n a w d u c h u a m e r y k a ń -
s k i m , a s y m i l u j ą c a s i ę s z y b k o w e w s p ó ł c z e s n y c h w a r u n k a c h — 
p o l s k i e t r a d y c j e r o d z i c ó w i d z i a d k ó w u w a ż a za n i e s z k o d l i w e 
d i z i w a c t w a . 

I n a c z e j w y g l ą d a s y t u a c j a w w i ę k s z y c h m i e j s k i c h s k u p i s -
k a c h S t a n u T e k s a s — g d z i e r ó w n i e ż n i e b r a k P o l a k ó w . W S A N 
A N T O N I O — m i e ś c i e z n a j d u j ą c y m s i ę b l i s k o g r a n i c y m e k s y -
kańs ik ie j — i l o ś ć ( P o l a k ó w l u b osób p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o s z a -
c u j e s i ę na o k o ł o 5000. Jes t w ś r ó d n i c h g r u p a i t a k i c h , c o p r z y -
b y l i w t e s t r o n y p o d r u g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j . 

W S a n A n t o n i o d z i a ł a p o l s k a o r g a n i z a c j a „ P o l o n i a W o o d r o w 
W i l s o n " , k t ó r a p r o w a d z i D o m P o l s k i . Jes t tu t a k ż e p a r a f i a 
polslka. W p r a w d z i e ż y c i e o r g a n i z a c y j n e P o l o n i i s p r o w a d z a s i ę 
d o i m p r e z r o z r y w k o w y c h , z a b a w i p i k n i k ó w , b ę d ą c y c h f o r m ą 
t o w a r z y s k i c h s p o t k a ń , n i e m n i e j j e s t o n o d o ś ć a k t y w n e , b r a k 

j e d y n i e w n i m ś c i ś l e j s z e g o p o w i ą z a n i a , a n a d e w s z y s t k o w i a -
d o m o ś c i z K r a j u . 

D u ż y m o ś r o d k i e m ¡po l sk im j e s t H O U S T O N — p o r t p o ł o ż o n y 
n a d Z a t o k ą M e k s y k a ń s k ą . W t y m m i e ś c i e , l i c z ą c y m p o n a d 
m i l i o n m i e s z i kańców , miesz ika o k o ł o 7.000 P o l a k ó w . W H o u s t o n 
d z i a ł a j ą a ż t r z y p o l s k i e o r g a n i z a c j e , z g o d n i e w s p ó ł p r a c u j ą c e 
z e s obą . S ą t o : „ S t o w a r z y s z e n i e P o l s k i e " , „ P o l o n i a " o r a z „ K o ś -
c i u s z k o " . M a j ą o n e s w ó j w ł a s n y D o m P o l s k i , a l e t a k j a k w S a n 
A n t o n i o — ż y c i e o r g a n i z a c y j n e o g r a n i c z a s i ę j e d y n i e d o Sipot-
k a ń t o w a r z y s k i c h , p i k n i k ó w c z y z a b a w . N i e d o c i e r a tu p r a s a 
p o l s k a , n a w e t t a w y d a w a n a w U S A , w j ę z y k u a n g i e l s k i m . 

PO L O N I A W H O U S T O N , W S A N A N T O N I O c z y i n n y c h 
m i a s t a c h T e t e a s u e t a n o w i p i ą t e p o k o l e n i e o s a d n i k ó w p o l -
s k i c h , k t ó r z y p r z y w ę d r o w a l i z P o m o r z a i ( po znańsk i ego na 

d a l e k i z a c h ó d S t a n ó w , c h r o n i ą c s i ę p r z e d p r u s k i m i r e p r e s j a m i , 
s z u k a j ą c c h l e b a p o p r z y m u s o w y m w y r u g o w a n i u z z i e m i o j c z y s -
t e j p o r o z b i o r a c h P o l s k i . 

Jes t o n a o b e c n i e s i l n i e z r o ś n i ę t a i z w i ą z a n a z a r ó w n o e k o n o -
m i c z n i e , j a k i k u l t u r a l n i e z e s p o ł e c z e ń s t w e m a m e r y k a ń s k i m , 
k t ó r e g o s t a n o w i s k ł a d o w ą część . P o l a c y , a w ł a ś c i w i e A m e r y -
k a n i e p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , p r a c u j ą c z ę ś c i o w o w m i e j s c o w y m 
p r z e m y ś l e n a f t o w y m , c z ę ś c i e j z a j m u j ą s i ę r o l n i c t w e m . R ó ż -
n y j e s t s k ł a d s o c j a l n y t e j P o l o n i i , n i e j e s t b o g a t a , ohoć p o s i a d a 
s w ó j d o r o b e k i w z g l ę d n y d o b r o b y t . W i ę k s z o ś ć s t a r s z y c h , n a w e t 
e m e r y t ó w , ł ą c zą n a d a l s i l n e w i ę z y i t r a d y c j e .pyolslkie, p i e l ę g -
n o w a n e z p o k o l e n i a n a p o k o l e n i e . [ P o z w o l i ł y o n e w i e l u l u d z i o m 
j e s z c z e w s z ó s t y m p o k o l e n i u z a c h o w a ć j ę z y k p r a d z i a d ó w p r z y -
b y ł y c h z d a l e k i e j P o l s k i . 

P o d k r e ś l i ć t r z e b a , ż e — w p r z e c i w i e ń s t w i e d o t e j g r u p y p o -
t o m k ó w s t a r y c h e m i g r a n t ó w — P o l a c y , k t ó r z y o p u ś c i l i P o l s k ę 
p o r o k u 1939 i p o w o j n i e z n a l e ź l i s i ę w S t a n a c h u r z ą d z a j ą c s i ę 
m a t e r i a l n i e n i e ź l e i z d o b y w a j ą c c z ę s t o n i e z a l e ż n y z a W ó d — n i e 
z n a j d u j ą w w i ę k s z o ś c i w s p ó l n e g o j ę z y k a z e s t a r ą P o l o n i ą , 
i z o l u j ą s i ę o d j e j ż y c i a o r g a n i z a c y j n e g o , n i e j e d n o ( k r o t n i e w y -
p i e r a j ą s i ę (polskości . 

C h a r a k t e r y s t y c z n y d l a s t a r e j P o l o n i i j e s t b r a k t a r ć 
w e w n ę t r z n y c h i z g o d n e ws i pó ł ż y c i e t a k ż e z i n n y m i g r u p a m i 
e i tn i cznymi . W D o m u P o l s k i m w s p ó l n i e s ą s i a d u j ą i u r z ą d z a j ą 
s w o j e i m p r e z y Czes i , N i e m c y l u b W ę g r z y , z am i e s z i ku j ą cy r ó w -
n i e ż o d l a t w Te lcsas ie . 

D a l e k i j e s t K r a j o j c z y s t y , d l a w i e l u j e s t o n n i e z n a n y m k r a -
j e m p r z o d k ó w — a l e m o w a p o l s k a , t r a d y c j e p o l s k i e , p o c z u c i e 
w i ę z i z K r a j e m i z a i n t e r e s o w a n i e n i m n i e z a n i k ł y i są b l i s k i e — 
t j rm, k t ó r z y s i ę z n a l e ź l i na d r u g i m k r a ń c u S t a n ó w — w T e k -
sas ie . 



W A C Ł A W S IEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I ^ 
Akcja powieści toczy sią za czasów panowania w Polsce króla Zygmunta II Augusta (1520—1572). 
Jej bohater, utalentowany alchemik Jan Twardowski, podejrzany jest o kontakty z szatanem, 
dlatego też jest stale prześladowany. Opuszcza żoną i dzieci, by kryć sią przed pościgiem wysłan-
ników królewskich i duchownych. Kościół wówczas sprawował władzę w sądzeniu heretyków. 
Twardowski, poszulkiwany z rozkazu królowej, wraz ze swoim sługą Maćkiem znalazł schronienie 
w Jelni, w zamku Bianki Stypkowej, z pocłiodzenia Włoszki. Przybrał też nazwisko jej brata dokto-
ra Campoletti. W obawie przed mężem Bianki Twardowski proponuje ucieczkę. Tymczasem 
z Krakowa przyjechał Stypek. Przekonany, że Campoletti to czarownik Twardowski, podstępnie 
uwięził go, żądając tajemnicy otrzymania złota. Zrozpaczony i osamotniony Twardowski bliski 
jest popełnienia samobójstwa. Z pomocą przychodzą iunężniowi Maciek i Bianka, którzy potajem-
nie wybijają otwór w ścianie, by mógł nim ujść Twardowski. Wszyscy troje ruszyli galopem na 
koniach, a za nimi pościg Stypka. 

—• Kto tu gospodarz? — spytał Twardow-
ski wy jmując srebrną monetą. 

— Ja jestem gosp>odynią!... — odrzekł ła-
godny głos z sąsiedniej komory. 

Za chwilę na progu stanęła ubogo odziana 
niewiasta w ciemnej spódnicy, narzuconej na 
koszulę, z jasnymi włosami, ledwie podgar-
niętymi pKjd czepiec. 

Poznał ją. 
— Kasia!... Ty, tu... tu?! 
— Jasiek!... Boże mój!... Jakże to?... Co się 

stało?! 
Przypadła ku niemu z wyciągniętymi rę-

kami. 
— Skądże? Jakżeś zmienion?... Jakże 

dziwne masz włosy?... Mówiono, żeś na za-
wsze wyjechał do dalekich krajów, a ty je-
steś... Jezu Chryste, Panie nasz! Boże, Boże!... 
Jakże się to stało?! Czyś ty wiedział, że ja 
tu jestem? 

— Nie. Słuchaj, ukryj mnie! Mnie ściga-
ją nielitościwi wrogowie... 

— Ci, co lecieli mimo na koniach? 
— Tak, tak! 
— Zawsze cię ścigają! Zaraz cię ukryje -

my... Chodź do komory... Tomku, zawrzyj 
drzwi, zasuń rygle... A potem chodź, uścis-
kaj ojca... Pewnie go nie pamiętasz?!... Mat -
ko Przenajświętsza, takem się nieraz modli-
ła, żeby choć raz przed śmiercią cię zobaczyć, 
i oto jesteś!... Już teraz pewnie z nami osta-
niesz, już dosyć chyba włóczęgi... Król sądy 
biskupie zniósł... 

— Kasiu, Kasieńko, zawiniłem ja przeciw 
tobie, zawiniłem, ale nie tak dużo tam mego 
grzechu... Więcej nieszczęścia... Wszystko 
op>owiem... 

— Ja wiem, kochany, ja wiem!... Tyś do-
bry... tyś zawsze był dobry... Jeno czart cię 
ścigał!... Wciąż modliłam się za ciebie... I dzie-
ci modliły się takoż... 

— Już są, matulu, już są!... — zawołał, od-
skakując od okna, Tom^k. 

Zatątniły kopyta przed karczmą, zamigały 
F>od oknami czarne pKsstaci, sroga twarz 
przylgnęła do małej szybki i przysłoniwszy 
oczy dłonią, rozglądała się chciwie we 
wnętrzu. 

— Otwórz, karczmarko, tu skrył się wiel -
ki zbrodzień, którego ścigamy. Piiść nas! 

— Żaden zbrodzień się u nas nie kryje, 
a co w y za ludzie jesteście, tego ja nie 

wiem! — odrzekła Kasia, występując przed 
okno i zacieniając sobą widok w izbę. 

— Jestem Stypek, dziedzic Jelniowej! He j 
otwórz, babo, bo sami sobie drogę uczynim! 

— Każdy przechodzeń może się nazwać 
jak chce... Skąd wiem, że mówicie prawdę? 
Karczmę otworzę, jak przystało, o wscho-
dzie słońca! 

— Otworzysz ją zaraz albo drzwi wy ła -
miem! 

— Łamcie! Drzwi są mocne... — zwróciła 
się cicho do Twardowskiego. — Ty zaś scho-
w a j się do piwnicy, tu pod szynkwasem!... 

Twardowski odchylił paść i potrząsnął 
głową: 

— Znajdą. Macie broń jaką?!... 
— Mamy twój stary miecz. Tomku, przy-

nieś ojcu żelazo! 
Chłopak skoczył do komory, skąd wyglą -

dał drugi jeszcze syn, niebieskooki, złotogło-
wy, rozradowany i zdumiony. 

Rozległy się głuche uderzenia we drzwi 
oraz klątwy. 

— Polanem biją. Nic nie zrobią... Siekier 
nie mają!... — roześmiał się Tomek. 

— Słuchaj, babo! Jak natychmiast nie 
otworzysz, spalimy chałupę wraz z tobą 
i twoją dzieciarnią!... — rozległ się zduszony 
od wściekłości głos Stypka. 

— Palcie!... Niech was Bóg pokarze za w a -
sze złoczyństwo!... 

— Nieś słomę, krzesz ognia, Nardzień!... 
A ty, panie Twardowski, szlachcic pono jes-
teś, a wolisz, żeby niewinne dusze zginęły, 
niż wyjść do mnie twarzą w twarz i dać za-
dośćuczynienia za moją krzywdę mężowską... 

— Przebóg! Wy jdę do ciebie i dam ci ry -
cerskie zadośćuczynienie, o ile poniechasz 
zdrady i zbójeckiej napaści! 

— Poniecham zdrady, ino wyjdź!... — od-
rzekł po krótkim milczeniu Stypek. 

— Cofnijcie się na przedkarczmie, niech 
was widzę — rozkazał Twardowski. 

Dostrzegł przez okno, że cofnęli się, że by -
ło ich czterech, uzbrojonych w miecze. Na 
przedzie stał Stypek z długą szpadą. Twa r -
dowski otworzył drzwi i wyszedł przed 
próg. 

— Weź siekierą i idź, broń z tyłu ojca!... — 
krzyknęła na Tomka Kasia, a sama upadła 
w progu na kolana i jęła się modlić. 
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poleca po cenach najniższych następujące książki: 
Jenzy A N D R Z E J E W S K I 
A i e k s a n d « r B O G D A Ń S K I 
Józef G R A B O W S K I 
W i k t o r H t J G O 
JohJl H U N T 
W a l d e m a r K O T O W I C Z 
Z e n o n K O S I D O W S K I 
Z o f i a K O S S A K 
W i t o l d K U L P O W I C Z 
Seba s t i an M E R C I E R 
B a r b a r a N A W R O C K A 
Stanisłarw N Ę D Z A - K U B I N I E C 
W ł a d y s ł a w O R K A N 
P o r a d n i k tu ry s ty m o t o r o w e g o 
Jerzy P E R T E K 
Jactwiga R U T K O W S K A 
S t a n i s ł a w S T O P C Z Y K 
T a d e u s z S Z A F A R 
L e o p o l d S T A F F 
E m i l Z O L A 

( T y g r y » ) 

N O C 
W I E C Z Ó R N A D R Z B K A 
W Y C I N A N K A I ^ U D O W A 
N Ę D Z N I C Y 4 t o m y 
Z D O B Y C I E M O U N T E V E « E S T U 
K L Ę S K A „ S Z Y B K I E G O H E I N Z A " 
O P O W I E Ś C I B I B L I J N E 
B U R S Z T Y N Y 
S Z K O Ł A N A A K O R D E O N 
O i B R A Z P A K Y Z A 
P O W S Z E D N I D Z I E ^ D R A M A T U 
S A B A Ł O W E C Z A S Y 
P O M O R 

W I E L K I E D N I M A Ł E J P L O T Y Z t o m y 
K U S Z E N I E P A N A K O W A L S K I E G O 
B I B L I A R E M B R A N D T A 
2 0 Ł N I E R Z E O B W O D U W ( T y g r y s ) 
K T O J E S T T E N D Z I W N Y N I E Z N A J O M Y 
P O C H O D Z E N I E R O D Z I N Y R O U G E O N - M A C Q U A K T O W 

w o p r a w i e 7,50 
3,10 

w o p r a w i e 10,80 
1Z,5« 

5,30 
1,55 

w o p r a w i e 13,85 
5,40 
7,90 

w o p r a w i e 6,30 
3,15 

w o p r a w i e 5,25 
w o p r a w i e 5,45 

4,50 
6,00 
3,10 

w o p r a w i e 9,45 
1,55 

w o p r a w i e 7,70 

w o p r a w i e 3,5« 

D o c e n p o w y ż s z y c ł i d o l i c z a m y w ł a s n e koszty p r z e s y ł k i pocortowej. 
Posia<daJny T&wmiei na sk ładz ie wszy s tk i e dz ie ła p i s a r zy polskic ł i , 
o r a z a u t o r ó w oi lcycłi t ł umaczonyc ł i n a j ę z y k po l » k i . 

Przeciwnicy zwarli się. Zamigały w po-
wietrzu cienkie, długie żelazne żądła i ryce-
rze, przysiadając, przytupując, zaczęli krą-
żyć po udeptanym placu. 

— Na co czekacie?... — krzyknął nagle na 
Nardzieniów Stypek. — Nie słyszycie, że 
tamci jadą! Nuże na niego!... To czarownik, 
bezbożnik!... Heretyk!... Gorszy niż kalwin. 

niż luter!... Bij, zabij!... Dalej, ruszajcie! N i e 
ma za to grzechu... On wyklęty! 

Twardowski przezornie cofał się pod ścia-
nę domu i parował razy wszystkich napast-
ników. Był o wiele lepszym od nich fech-
mistrzem, głód jednak i więzienie osłabiły go. 
Szczęściem, że rychło na zakręcie drogi uka -
zała się Bianka i Maciek. Ten ostatni zaraz 
zeskoczył z konia i natarł na starego Nardzie -
nia. Synowie jego jednak nie przestawali 
siec z boku Twardowskiego, przy którym, 
wymachując rozpaczliwie siekierą, pątał sią 
Tomek. 

— Odejdź, chłopcze, odejdź!... Przeszka-
dzasz mi!... — szeptał przez ściśnięte zęby 
Twardowski. 

Kiedy jednak chłopiec spróbował usunąć 
się poza kres wirujących ostrzy, jeden z N a r -
dzieniów napadł na niego, tak że T w a r d o w -
ski, broniąc syna, zmuszony był odsłonić sią 
na chwilę. Szpada Stypka dotknęła go, lecz 
sam Stypek również się w pośpiechu odsło-
nił i został natychmiast przeszyty. 

Padł z głośnym przekleństwem. T w a r d o w -
ski zachwiał się również i szpadę opuścił; 
wtedy Jontek Nardzień uderzył go w bok 
zdradziecko. 

Bianka i Kasia rzuciły si^ z krzykiem ku 
niemu, Maciek, ciąwszy przez gębę starego 
Nardzienia, krzyknął na jego synów groźnie. 

— Precz, bo i was porąbię!... 
— Juścić przystańcie!... Nie ma co!... Idź-

cie, nieście pana do karczmy i mnie jaką 
szmatę dajcie!... — wołał stary. 

Uję l i pod pachy i pod kolana bezdusznego 
już Stypka i ponieśli do karczmy. 

Kobiety przyklękły nad Twardowskim. 
Ciężko dyszał, broczył obficie, barwiąc szaty 
i ziemię. Kasia próbowała rozpiąć ubranie, 
by krew zatamować, ale wstrzymał jej rękę: 

— Nie rusz! Nie warto... Górze mnie!... 
Umieram... Posłuchaj!... Nachyl się... przy-
woła j dzieci. Wobec was zawiniłem, ale... nie 
wobec ludzi... Nie jestem ani zbrodzień, ani 
czartu zaprzedany... Dla niej... dla prawdy, 
może skrzywdziłem poniektórych... Nie nie-
nawidźcie... Uściśnijcie sią... — szeptał coraz 
ciszej, ciągnąc i łącząc razem ręce kobiet. 

— Uśmiechnij się, Kasiu... jak niegdyś... 
na znak, że przebaczasz... I ty, Bianko, daruj, 
żem chwilkę żle pomyślał o tobie... Maćku, 
przyjacielu... Bóg — Dobroć!... Bóg — Do -
broć!... Miłujcie... człowieka... W nim... Bóg 
i szatan... ale... bez niego... świat... pustynia... 
Bóg — Dobroć — powtórzył i duch jego ule-
ciał i utonął w gwiezdnym wichrze wszech-
świata. 



NA CMENTARZU W VAUXBUIIM 

Paai Marce l C O S T E S , mer Aramits, 
parzy groble brata poległego podczas 
I w o j n y św ia towe j pod Vauxbu in 

W 

chal i z da l eka , aż z d e p a r t a m e n t u 
Basses -Py r énées . Jest t o m e r m a ł e j 
górsteiej w i o s k i A r a m i t s — p. M a r c e l 
Costes. B ra t j e g o zg iną ł w d e p a r t a m e n -
cie A i s n e i i i>ochowany został na w i e j -
sk im cmen ta r zu ki l ikadziesiąt k i l o m e -
t r ó w o d V a u x b u i n . D o p i e r o w 1923 r o -
ku, g d y u r ządzano j e d e n w s p ó l n y cmen -
tarz , dokonana została eks ł iumac ja i 
p r z e w i e z i e n i e tu ta j p r o c h ó w po l eg ł ego . 

— Czy nie znacie przypadkiem na-
zwiska Pronowicz? — ps^ta p. Costes , 
s łysząc r o z m o w ę p o .polsku. — Prono-
wicz —• adwokat, oficer polski. Spotka-
łem go w czerwcu 1940 roku, ale już 
nigdy potem nie miałem okazji go wi-
dzieć. 

I p. M a r c e l Costes o p o w i a d a , j ak w 
c z e r w c u 1940 roku, podczas g d y N i e m -
cy z a j m o w a l i F ranc j ą , d o j e g o f e r m y 
p r z y s z e d ł po l sk i o f i c e r , w mundurze , z 
prośbą o p o m o c . T a k i c h j ak on by ł o 
w ó w c z a s w i e l u . Uc i eka l i p r z e d okupa -

c ją h i t l e r owską , chc ie l i p r z e d r z e ć s ię 
p r z e z g ran icę , aby m ó c da l e j w a l c z y ć z 
N i e m c a m i . 

P a n C5ostes z kap i t anem P r o n o w i -
czem poszuka l i bez ipiecznego p r z e j ś -
cia d o Hiszp.-mii. N a szczęśc ie uda ło s ię 
o f i c e r o m .przejść .przez g ran icę , a le j a -
k ie b y ł y da l sze l osy P o l a k a — n i e w i a -
domo. N i e dał n i g d y juiż znaku życ ia o 
sobie. 

W V a u x b u i n jest ponad dz i es i ęć t y -
s ięcy g r o t ) ó w po l e g ł y ch . Gdy t ) y m o ż n a 
dz is ia j , p o p ięćdz ies i ęc iu la tach o d t w o -
r z y ć h i s to r i ę i ch życ ia i w a l k i , gdytoy 
można d o w i e d z i e ć s i ę p r z y n a j m n i e j o 
j e d n e j p r z y g o d z i e w o j e n n e j k a ż d e g o z 
p o c h o w a n y c h t u t a j o f i c e r ó w i żo łn i e -
r zy , o t r z y m a l i b y ś m y ipiękną, boha t e r -
ską k r o n i k ę ludz/kich c z ynóW. I na p e w -
no n i e j e d n a ka r ta t e j k r on ik i p r z y -
p o m n i a ł a b y o o d w i e c z n y m b r a t e r s t w i e 
b ron i P o l a k ó w i F r a n c u z ó w , z a m a n i f e s -
t o w a n y m podczas t y l u w o j e n . 

P O B L I Ż U M I A S T A 
S O I S S O N S , na t e r en i e 
g m i n y V a u x b u i n , z n a j d u -
j e s i ę w i e l k i cmentar z 
w o j s k o w y . S p o c z y w a na 
n im ponad dz ies ięć tys i ę -

cy ipoległych w czasie p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . Są to p r z ede w s z y s t k i m żo ł -
n i e r ze f rancuscy , a le o b o k l e żą A n g l i c y 
i N i e m c y . W ś r ó d g r o b ó w żo łn i e r zy f r a n -
cuskich odna l e źć m o ż n a n i e j e d n o n a -
z w i s k o polsikie: G u s t a w K a m i ń s k i z 30 
pu łku p i e cho ty , L u c j a n K o n d o c k i z pu ł -
ku p i echo ty s t r z e l c ów , M a u r y c y N o w a k 
z 6 ba ta l i onu s t r z e l c ó w a lpe j sk i ch , A n -
toni Hal ler . . . Jeszcze j eden cmentar z 
p r z y p o m i n a j ą c y , że gd z i e F rancuz i 
p r z e l e w a l i k r e w w w a l c e o wo lność , 
w d e m i s o j u s z n i c y - P o l a c y n i e szczędz i l i 
w ł a sne j . 

P r z y j e d n y m z g r o b ó w — rodz ina p o -
l e g ł ego . B ra t z żoną i s iostrą. P r z y j e - ' Ogólny widok cmentarza wo j skowego w V A U X B U I N 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Są u p r z e j m i t y l k o d la tego , ż e b y po -
ka zać s w o j e dobre w y c h o w a n i e , w y n i e s i o n e z t r z y -
l e t n i e j p o d c h o r ą ż ó w k i . Z n o w u ty, Dros ik , z resz tą 
p r a w i e w y w s z y s c y , o cho tn i cy z par t y zantk i , t r a k -
tu j e c i e nas, „ c z t e r o t y g o d n i o w y c h " o f i c e r ó w z cy -
w i l a , j a k g ó w n i a r z y . D l a Was rąbnąć N i e m c a czy 
bandz i o ra t o t o samo, c o sp lunąć, p o p r o w a d z i ć 
p luton czy k o m p a n i ę d o natarcia. . . s ta ra historia. 
W i e m , ż e p o t r a f i c i e zas t rze l i ć n a w e t s w e g o żołnie-
r za za n i e w y k o n a n i e rozkazu . 

— I nads taw ić s w ó j ł eb za n iego , k i e d y potrzeba , 
i n i e spać, ż eby o n i m o g l i spać —• p r z e r w a ł e m . 

— Z g o d a — k i w n ą ł Jurek g ł ową . — K i e r u j e c i e 
.się j e dnak so l idarnośc ią f r o n t o w ą i po zos t a ł ym i 
w waJs j e s z c ze zasadami c y w i l n e j uczc iwośc i . Z a t o 
was ch łopcy lubią i u f a j ą w a m , a p r z e d w o j e n n i 
o i i c e r o W i e w o l ą n i e w ł a z i ć w d rogę . 

— ;Na t y m sztuka po lega , ż eby pogodz i ć j e d n o 
z d rug im. 

— N o w idz i s z , a ja n i e iKrtraf ię ani nads t aw i a ć 
łba za żo łn i e r zy , ani p o d p i s t o l e t em gnać ich 
w og i eń . Z a m a ł o w e m n i e w o j s k o w e j o d w a g i i za 
dużo c y w i l n e j uczc iwośc i . P o za t y m z a w s z e w y z n a -
w a ł e m zasadę, ż e l e p i e j b y ć p i ę ć m i n u t t chó r z em 
n iź ca ł e życ i e t rupem. 

— N i e b ó j się. P r ę d k o zgubisz s w o j e zasady. T u -
t a j po d w ó c h mies i ącach będz iesz tak i s a m j ak m y . 
w t e d y t e ż t y l k o g w i z d n i e s z na podobne h is tor ie 
j a k z t ą t w o j ą d z i e w c z y n ą . 

— Ż e b y to... — Ju r ek z amyś l i ł s ię na c h w i l ę 
i w r ó c i ł do p o p r z e d n i e g o t ematu . — P r z e c i e ż ona 
czelka na mnie. . . Jeże l i o ż en i ę s ię z nią, o j c i e c m n i e 
w y k l n i e , a bez j e g o pomocy , z c z e go ja b ędę ży ł . 
N i e o ż en i ę s ię — ona s k o m p r o m i t u j e całą rodz inę . 
S t a r y t e g o nie p r z e ż y j e . 

— Zos tań pan na z a w o d o w e g o — o d e z w a ł s ię 
K o j t y c h z a c h o w u j ą c y do tychczas neu t ra lne m i l -
czenie . 

— N i e , s z e f i e , m ó w i ł e m już, że t o n i e d la mn i e . 
J e d n o t y l k o podoba m i się w w o j s k u : szczere , 
•otwarte ko l e ż eńs two , be z r ó ż n y c h cho l e rnych in -

t ryg , osob is tych t a j e m n i c i m ieszan ia s i ę do p r y -
w a t n y c h s p r a w drug ich. 

— M a m y co i nnego do r o b o t y n i ż chowan i e 
w łasnych a lbo w y k r y w a n i e cudzych g r z e c h ó w . Z o -
s t a w i a m y to n a s z y m o f i c e r o m I n f o r m a c j i . 

Jurek podn i ó s ł g ł o w ę i s ipojrzał na m n i e uważn i e . 
— N o , n ie chc ia łbym, żetoyście m o j ą s p r a w ę zo -

s taw i l i „ i n f o r m a c y j n y m " . 
— B ą d ź s p o k o j n y . W a ż n i e j s z e , j a k c i ę z n i e j w y -

kręc ić — m ó w i ł e m c icho. — S z e f i e , p o i a d ź c i e coś, 
ż eby z a ł a tw i ć ją j akoś z f a sonem, JK) k a w a l e r y j s k u . 
U łańska g ł o w a t o t y l e , oo d w i e w p iechoc ie . 

-— P a n p r z ec i e ż też k a w a l e r z y s t a — K o j t y c h g i b -
nął s ię w ukłonie . 

— T a k , a l e pa r t y zancka k a w a l e r i a t o p r z e c i e ż 
nie j edenas t y pułk ułanów.. . 

— Jasne, jasne... — zaczą ł p r z y t a k i w a ć s ie rżant 
i n a c h m u r z y ł się. D o b r z e pcwlohmielony, n i e m ó g ł 
s ię z o r i e n t o w a ć : d r w i ę , c zy p r z y z n a j ę w y ż s z o ś ć c ie -
c h a n o w s k i m ułanom. W y t r z ą s n ą ł j ednak o d razu 
s w ó j pro je 'kt . 

— S p r a w a pros ta , p a n o w i e . T r z e b a w y s ł a ć z a w i a -
domien i e do t e j pan i , że podporuczn ik J e r z y K r ę ć k i 
po l eg ł na po lu c h w a ł y , i koniec . 

— Osza l e l i ś c i e ! N a t rupa m n i e w r a b i a ć — Jurek 
aż uista o t w o r z y ł z p r z e rażen ia . — G o t o w a j eszcze 
napisać do sz tabu o p r zys łan i e po tw i e rd z en i a , w s z y -
s tko w y l e z i e i ja za tak i k a w a ł dostanę ka rną k o m -
panię . A tam, to już mog i ł a . N i e , panowie . . . 

— S p o k o j n a g ł owa , pan ie poruczn iku — p r z eko -
n y w a ł go sze f . — S k o m b i n u j ę b l ank i e t ze wszjnst-
k i m i p i ec zą tkami , d iabe ł n ie ipozna. P o d a m zmyś lo -
n y n u m e r pocz t y p o l o w e j , n u m e r a c j ę j ednos tk i na 
p i ec zą t ce t r o chę s ię za t rze , i mucha n i e s iada. 
A zechce sp rawdz i ć , t o n iech szuka sztabu, k i e d y 
b ę d z i e m y już na l ini i . N i k t j e j n ie zd radz i m i e j s c a 
dys l okac j i . P a p i e r e k z p i eczą tką j ednos tk i w a ż n y ? 
K a ż d e R K U p o t w i e r d z i j e j na m i e j s cu . 

— N i e , nie, ch łopak i — kręc i ł Jurek g ł ową . — 
M o ż e to dobre i w a r t o r y z y k o w a ć , a le wiec ie . . . t a -
k i e z a w i a d o m i e n i e t o j a k b y w y r o k śmierc i na s i e -

bie. A j a k ona i>ojedzie z t y m do o j c a ? S t a r y k o j f -
nie na serce ! 

— F r a j e r . Nap i s zes z o j c u de l ika tn i e , o co chodz i , 
i w porządku. S z e f i e , j u t r o w y s y ł a m y . Z g o d a , Ju -
ruś? N i e c h ż y j e k a w a l e r s k i s tan ! — w y c i ą g n ą ł e m 
rękę . 

K r ę ć k i ws ta ł , b y ł jakiiś n i e s w ó j , nad rab i a ł j e dnak 
miną . — Zgoda . — P o d a ł m i rękę , spo j r z a ł na sae-
f a i p o w i e d z i a ł d o nas obu : — P o m y s ł y t o w y m a -
cie p r a w d z i w i e końsk i e , n i e ch w a s cholera. 

— No , t o za ten pomysł . . . K l u m , cho l e ra , o d d a j 
b i i te lkę, b o zas t r ze l ę ! — ś m i e j ą c s i ę z ł apa ł em aa 
l e żący na sto le p isto let . 

— P o c o panu bute lka? — K l u m p r z e k o r n i e 
s zcze r zy z ęby i » h o w a e ię z « W ł a d k a . 

— Ż e b y wyipić za s p o k ó j duszy m o j e j •— Jurek 
t e a t r a l n y m g e s t e m pKjdniósł r ę k ę d o gó r y . 

— A... t o sza. N i e s t r z e l a j pan — k i w a j ą c d łonią 
K l u m i>odchodzi i n a l e w a n a m sp i ry tus . 

— W i ę c r yp , panowie . . . 
— W i ę c r yp , panow i e , i spać — p i l i ś m y dusz-

k i em. — Juruś, n i e z a p o m n i j , że j u t r o o d rana masz 
służibę k o n t r o l n e g o w ba ta l i on i e — ipowiedz ia ł em 
jeszcze . 

— U p i e c z e m u się — w r ó ż y W ł a d e k . — Jut ro b ę -
d z i emy na l ini i . M a szczęście... 

— Szczęśc ie? — Jurek ro ześmia ł się n i e p r z y j e m -
nie. — Sra ł p ies t ak i e szczęście. 

S p o j r z a ł e m na n iego . P o d c h w y c i ł m ó j w z r o k . 
— C o na m n i e p a t r z y s z j a k na t r u p a ! — z a w o -

ła ł znów . Ostatn i ł yk sp ir jHusu ude r z y ł m u w i d a ć 
d o g ł o w y . M a m r o t a ł w y k r z y w i a j ą c t w a r z . 

— T r u p y nie są 0l>0wiązane iść na l in ię , co? A l e 
ja pójdę.. . hono rowo . Jes t em podpo ruczn ik czy n i e 
j e s t em? — ude r z y ł s ię d łon ią w pierś . 

— Z a l a n y jesteś, idź sipać — p r z e w r ó c i ł e m g o na 
łóźiko i z ac zą ł em ściągać buty . K t o ś w y c h o d z i ł , 
reszta s z y k o w a ł a s ię do snu. Z n ó w o d e z w a ł o s ię 
w e m n i e d z i w n e uczucie n i epoko ju , k t ó r e g o nie t łu -
m i ł juź a lkoho l . Us ł y s za ł em p r z e w a l a j ą c y się g r z m o t 
haubic, w y c i e s amo l o t ów , w oikiennych szybach m i -
go ta ł y odb lask i eksp l o z j i r o z sadza j ą cych w r o c ł a w -
ską t w i e r d z ę . 

II Preludium 
Z m ę c z o n y koń w l ó k ł się noga za nogą . U l i c e b y ł y 

puste. T y l k o p r z y f u r t k a c h d o o g r ó d k ó w o t a c z a j ą -
cych w i l l e i p r z ed d r z w i a m i kamien i c z ek sta l i s en -
ni w a r t o w n i c y . S łysząc cz łapanie m e g o w i e r z c h o w -
ca zw raca l i ku m n i e g ł o w y i l e n i w i e podc i ą ga j ą c 
b roń o d d a w a l i honory . D o b r o t l i w a cisza o tu la ła 
mias teczko , stuk końsk i ch ptodków budz i ł echo m i ę -
d zy d o m a m i . 

( 8 — d. c. n.) 



liSTFl f » Posłuchajcie mnie, 
o moi Rodacy' 

Ten „Ust" dotyczy tak. czę-
sto poruszanej na łamach 
„Tygodnika" oraz w na-
szych koloniach i domach 
sprawy, jaką jest znajomość 
(czy też, jak chcą niektórzy 
ludzie — nieznajomość) języ-
ka polskiego u młodych ludzi 
pochodzenia połskiego we 
Francji. 

Powie ktoś, że się powta-
rzam, że już o tym pisałem, 
że i inni o tym pisali i to je-
szcze przede mną, że w ogóle 
są to prawdy wszystkim już 
znane. 

Znane — być może. Ale z 
pewnością w większości wy-
padków nieuświadomione. I 
niejednokrotnie — prześlepia-
ne, niestety... 

Niestety — słyszałem ostat-
nio o takim wypadku: młody 
człowiek pochodzenia polskie-
go zmienił swoje ' właściwe, 
polskie nazwisko — Kowal-
ski, na francuskie — Delafor-
ge. Ten młody człowiek starał 
się zatrzeć w swojej biogra-
fii wszelkie ślady polskości, 
co w moim -przekonaniu 
świadczy tylko o jego wiel-
kim umysłowym ubóstwie. I 
o ograniczoności i tępocie ko-
goś innego także. Nie używać 
języka polskiego, wstydzić się 
swojego polskiego pochodze-
nia, swojego nazwiska —r kto 
go tak wychował? 

Można być dobrym, zako-
chanym we Francji Francu-
zem i jednocześnie znać i ce-
nić język i kulturę polską. 
Trzeba nawet koniecznie, jeśli 
pochodzi się z polskiego do-
mu, być takim właśnie, urze-
czonym i językiem francu-
skim i mową połską Francu-
zem. Bo tylko wtedy, tylko 
jeśli jest się takim właśnie 
Francuzem — nie przychodzi 
się do społeczeństwa francu-
skiego z pustymi rękami, lecz 
z „posagiem kulturalnym", 
jeśli tak można powiedzieć, 
którego wkład w kulturę 
francuską może być bardzo 
cenny. 

Asymilacja jest rzeczą nie-
uniknioną i występowanie 
przeciwko niej byłoby non-
sensem. Ale poprzedzać ją po-
winno przygotowanie młode-
mu pokoleniu odpowiedniego 
„posagu kulturalnego" — po 
to, aby wkraczając w inne 
środowisko, w nowy świat, w 
inną sferę językową młodzi 
„asymilujący się" czy też „za-
symilowani" nie potrzebowali 
się rumienić, że przychodzą z 
niczym. 

Taki „posag kulturalny" (na 
który składa się przede wszy-
stkim znajomość i umiłowa-
nie języka rodzimego, macie-
rzystego), potrafili dać swoim 
dzieciom na przykład emi-
granci włoscy. Jak się dowia-
duję, wielu z wykładających 
dziś. na uniwersytetach i w 
szkołach francuskich „italia-
nisants" — to synowie i córki 
emigrantów włoskich. Są dziś 
żywym pomostem łączącym 
kulturę francuską z kulturą 
włoską. 

My zaś — cóż? — Czyż nie 
wołamy, czyż nie uskarżamy 
się, że ciągle jeszcze za mało 
mówi się we Francji o Pol-
sce, że za mało pisze się tutaj 
o Polsce, że wie się o Niej na-
prawdę niewiele? — Wołamy, 
owszem, i narzekamy, a jak-
że. — Ale rzućmy tak okiem 
po francuskich przekładach 
polskich książek i po książ-
kach francuskich poświęco-
nych sprawom polskim. 
Spójrzmy na nazwiska tłuma-
czy i autorów. W większości 
wypadków tłumaczami i au-
torami są rodowici Francuzi. 

Dlaczego nie figurują tam 
nazwiska naszych synów, có-
rek, wnuków? 

Czytam w tej chwili po-
wieść historyczną Waltera 
Scotta zatytułowaną „Old 
Mortality albo purytanie 
szkoccy". Książkę tę zaopa-

trzył Walter Scott w motto 
zaczerpnięte z Burnsa, naro-
dowego poety szkockiego. Ten 
cytat brzmi następująco: „Po-
słuchajcie mnie, o moi roda-
cy, wy, którzy zamieszkujecie 
naszą drogą Szkocję, słynącą 
ze swoich placków owsia-
nych, od Maidenkirk po Jon-
ny Groat; jeśli któryś z was 
ma podziurawiony płaszcz, 
niechaj się strzeże — bowiem, 
zapewniam was, jest między 
wami ktoś, kto to wszystko 
spisuje i który, jak mi Bóg 
miły, wszystko poda do dru-
ku". 

Wszyscy mamy takie po-
dziurawione, prujące sią pła-
szcze. Przez dziury widać nie-
poradność, a czasem i obojęt-
ność, z jaką, bywa, podcho-
dzimy do wielkiej sprawy 
polskości młodych ludzi po-
chodzenia polskiego. 

Pozwalam sobie wystąpić z 
następującą propozycją — od-
mieńmy pieśni. Przestańmy 
narzekać. Zacznijmy konkret-

nie, w domu, w kolonii, w 
miejscu pracy — rzeczywiście 
coś robić dla dobra języka 
polskiego, dla dobra młodzie-
ży pochodzenia -polskiego, dla 
dobra Francji i Polski. Sta-
rajmy się naprawdę. Bo je-
szcze w przyszłości ktoś go-
tów o nas napisać i podać do 
druku, żeśmy na tym polu 
nic — ce qui s'appelle: rien — 
jak mó-wią Francuzi —• nie 
zrobili. Żeśmy zmarnowali 
wszystkie szanse... 

Być może, iż po przeczyta-
niu tego „Listu" niektórzy z 
Was pomyślą sobie: Przesa-
dza. Pisze tak, jaikby już ża-
den młody człowiek pocho-
dzenia polskiego nie mówił po 
polsku". 

To prawda — przesadzam. 
Ale czasem i przesada nie 

zawadzi. 
Bywajcie zdrowi. 

Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

ELLE el LUI 
D O U A I (na wprost dworca) T é l . 88-60-04 

Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N -
TÓW, 2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E BO -

G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y MĘSKIEJ, 
I DZIECIĘCEJ 

^ N A J N O W S Z E MODELE ! 
NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 

^ C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5'/o Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

PosiadaiRy RB składzie gwaraitiwaRe i Rwrwszej jakości: 
P Ł O T N O N A W S Y P Y © P U C H I P IERZE 

O B I E L I Z N Ę P O S C I K X » W Ą 

POZNAJMY POLSKĘ 

To był Pasym-nie Ryn 
w rubryce pod tym tytułem, na ostatniej stronie „Tygodni-

k a " publ ikujemy zdjęcia z różnych miast Kra ju . W numerze 
40(364) z dnia 4 października br. zamieściliśmy widok Pasymia 
od strony jeziora, w przekonaniu, że jest to miasto R Y N . B a r -
dzo przepraszamy za tę pomyłkę Czytelników i dziękujemy 
p. Bronis ławowi Sałudze z Olsztyna za zwrócenie nam uwagi. 

Najstarszym zabytkiem d a w -
nego miasta jest gotycki ko-
ściół pochodzący z 1391 r. P o -
siada on charakterystyczną 
wieżę z barokowym hełmem, 
który został dobudowany w 
1770 r. Wewnątrz kościoła 
są stare, XVI -w ieczne stalle 

PA S Y M jest dz iś osadą l i -
czącą 1200 mieszkańców. 
L e ż y w p o w i e c i e Szczy tno 

na p ó i w y s p i e o b l a n y m przez 
w o d y jez iora K a ł w a . W cflco-
l i cy z n a j d u j e s ię k i l ka w i ę k -
szych i mn ie j s zych jez ior . 

Już w końcu X I I I w i e k u 
istniała tu ma ła osada i za -
mek K r z y ż a k ó w , k tó rzy za -
garnę l i tute jsze z i em i e zasie-
d lone przez P rusów . W 1454 
roku, w okras ie w o j e n po l -
sko-krzyżack ich , mias to i>od-
po r ządkowa ło się w ł a d z y k r ó -
la Po lsk i . M i m o pomyś lnego 
zakończenia w o j e n , u w i e ń -
czonego p o k o j e m toruńsk im w 
1466 r. miasto i zamek oddano 
K r z y ż a k o m w zamian za d w a 
zamki na z iemi che łmińsk ie j 
chociaż w t y m okresie w z r o -
sło w okol icach Pasym ia na -
s i len ie osadn ic twa po lsk iego . 

W p i e rws z e j p o ł o w i e X V I 
w i e k u d o Zakonu K r z y ż a c -
k i e go w oko l icy Pasymia n a -
l eża ło 15 ws i po lskich. Tak ż e 
samo miasto by ło po lsk ie . 
P r z e z P a s y m p rowadz i ł t zw . 
„Gośc in iec W a r s z a w s k i " i 
miasto p rowadz i ł o o ż y w i o n y 
hande l z Po lską . 

W czasie w o j e n s zwedzk i ch 
P a s y m został ca łkowic i e spa-
lony . Odbudowane mias to p o -
noiwnie spłonęło w 1868 r. Eto-
p i e ro w końcu X I X w . pK>w-
stało tu k i l ka f a b r y k , m.in. 
cukrown ia . Z e w z g l ę d u na 
bl iskość g ' l inianych g l eb roz -
w i n ę ł o s ię ga rnca rs two i ka -
f l a ra two . 

Z okresu średniowiecza za -
chowa ł y się d o dz iś t y l k o n i e -
w i e l k i e f r a g m e n t y m u r ó w 
oraz go tyck i kośc ió ł z ba roko -
w ą w ie żą . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, l u a i de la Tourne l l e 
P A R I S (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P o l s k i e B i u r o P r a w n e 
M. ZONAND 

( Istnieje w P a r y ż u od 1926 r.) 
49, Faiubourg Sa int -Mart in , 49 

Par i s lO-e 
tel. N O R 21-00 
Mét ro : S t rasbourg -Sa int -Den i s 
za ła twia szyblco wszel lûe spra« 
w y sądowe , ś lubne, rodzinne, 
podróżne, hand lowe , wypad l so -
we , zatargi , k łótnie, natura:<-
zacje , ¡metryki, akta ś m i e r c i 
testamenty, sp rowadzan ie r o -
dzin, pe łnomocnic twa dla 
dz ie rżawy , k u p n a , d a row i zny 
lub sprzedaży nieruc l iamości 
s p a d k o w y c h w K r a j u , podania 
i ska r s i do w ł adz oraz t tuma-
c z e n U d o k u m e n t ó w w e wszyst -
kicli j ęzykacb . P o r a d y l i stowne 
l u b osobiste codziennie od go -
dziny 2 d o 6 po po łudniu . 

O D Z I E Z 
GOTOWA I JVA MIARĘ 

dla P A N i P A N O W 
oraz dla DZ IEC I i M Ł O D Z I E Ż Y 

DU2Y WYBOR 
, WYSOKA JAKOŚĆ 

• N I S K I E C E N Y 
A U C O I N O E L'AVENUE-MAGAZYN POLSKI 
J A N D O M A N I E W I C Z 71, rue de L i l le 
V A L E N C I E N N E S (naprzec iw koszar) 

Z życia Polonii w Wielkim Księstwie Luksemlwrg 

S P O T K A N I A R O D A K Ó W W E S C H 

CO D W A M I E S I Ą C E w 
miejscowości Esch koło 
Luksemburga odbywa ją 

się spotkania miejscowej P o -
lonii z przedstawicielami 
Konsulatu Generalnego P R L 
w Brukseli. Umożl iwia ją one 
załatwienie na miejscu wielu 
pilnych, a nieraz bardzo 
skomplikowanych spraw, w y -
magających niejednokrotnie 
bezpośredniego kontaktu za-
interesowanych osób z K o n -
sulatem. Ponadto jednak, i to 
jest bardzo istotne, są one 
okazją do załatwienia także 
spraw wykraczających poza 
Indywidualne zainteresowania, 
a obejmujących ogólne spra-
w y dotyczące życia Polonii 
luksemburskiej. 

Organizatorem tych spot-
kań jest Zjednoczenie P o l a -
ków w Wie lk im Księstwie 
Luksemburskim, reprezentu-
jące interesy Polonii. 

Jednym ze stałych puuktów 
programu spotkań Polonii 
luksemburskiej x przedstawi-
cielami Konsulatu Genera lne -
go są projekcje f i lmów pol -
skich. 

25 października br. do Esch 
przybył kierownik Konsulatu 
Generalnego konsul Edward 
Waszczuk. Spotkanie upłynęło 
w serdecznej atmosferze i za -
kończyło się projekcją f i lmu 
„Dwa żebra Adama" , który 
bardzo podobał się uczestni-
kom spotkania, o czym świad -
czyły żywe oklaski. 

Już w następnym numerze „Tygodnika Polskiego" rozpoczynamy druk 
p a s j o n u i ą c e i p o w i e ś c i s e n s a c y i n o - k r y m i n a l n e i 

Dominil<a DAMIANA p t . N I E Z N A J O M Y z B A R U „ C A L Y P S O " 



W Y S T A W A O Z I E M I A C H Z A C H O D N I C H I P Ó Ł N O C N Y C H 
staraniem Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " 

i przy współudziale miejscowego koła „France-
-Po logne " w Uziis (Gard) zorganizowano w y -
stawę o Ziemiacli Zacliodnicłi i Północnych w 
związku ze zbliżającą się rocznicą XX - l e c I a 
powrotu tych ziem do Polski. 

\V otwarciu wys tawy wzią ł udział mer mias -
ta, członkowie Rady Mie j sk ie j oraz licznie 
egromadzeni Polacy 1 Francuzi. Przybył także 
Konsul P R L w Lyonie p. St. Bartnik. VV czasie 
otwarcia przemówienie wygłosi ł Sekretarz G e -
neralny Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " p. A . 
Krakowiak. 

Otwarcie wystawy połączone zostało z zor -
ganizowaniem konferencji , poświęconej X X -
-leclu Z iem Zachodnich i sukcesom Polski L u -
dowe j na tych ziemiach. Referat naukowy na 
konferencji wygłosi ł przybyły z K r a j u prof. 
Franciszek Ryszka z Instytutu Historii Polskiej 
Akademi i Nauk w Warszawie . W dyskusji głos 
zabierali przedstawiciele kadry naukowe j 
miejscowego Liceum. Po konferencji wyśw ie t -
lono f i lmy krótkometrażowe o Ziemiach Z a -
chodnich. 

Wys tawę w ciągu dwóch dni odwiedziło po -
nad 1200 osób. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Zdrowia, szczęścia, 
pomyślności 
życzymy 
młodym parom 

K u radości rodz in i p r z y j a -
c ió ł ma ł żeńs twa z awar l i ostat-
n io : M A R L E S - L E S - M I N E S : 
Jeannine Antczak i Jean-
Claude Turlottc; B A R L I N : 
Joëlle Lembrez i Jean-Claude 
Wróblewski , Christiane H a j -
kiewicz i Francis Nathles, 
Anita Pa luch 1 Fel ix Cieślak 
z N o e u x - l e s - M i n e s ; D I V I O N : 
W a n d a Wal lart i Stefan R y -
żek; - G O N N E H E N : Czes ława 
Kucharska i Jacques Cassel; 
A N I C H E : Janine Debort i 
Freddy WardeckI, Teresa 
Wa lkowiak i Leonard Szym-
kowiak; D O U R G E S : Zof ia 
Teodorczyk i Kazimierz D r y -
jański, Monika Magdziarek i 
Józef Gac; S A L L A U M I N E S : 
I rena Kub iak I René M r u g a -
ła; H E R S I N C O U P I G N Y : D a -
niela Swlnlecka i Jean-C lau -
de Macie jewski ; C A L O N N E -
- R I C O U A R T : Weronika T o -
polska I Jean-PIerre B r o w a r -
ny; O S T R I C O U R T : Helena 
N o w a k I Jean Durańczyk, I r e -
na B i jok i Henri Ryclewskl ; 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Odette 
Ohabtał I Leon Napora, I r e -
na Andrze jak i Roger Ga l l j , 
L . Siemion I Kazimierz Rut -
ka; M E R I C O U R T : Renée K a -
sprzak I Stanisław Sołtysiak, 
Helena Józefa Gmyrek i Jean 

I Z żaloboej karty j 

z g ł ę b o k i m żalem donos i -
my o zgonach naszych R o d a -
k ó w : D E C H Y : Józefa Po lero -
wlcz z domu Śniady, lat 74; 
Katarzyna Kores z domu P e -
cenka, lat 83; O S T R I C O U R T : 
Tomasz Okupniczak, lat 79; 
C A L O N N E - R I C O U A R T : A n -
drzej Konieczny; H E R S I N -
- C O U P I G N Y : Jan Stróżyk, lat 
50, Weronika Moty l z domu 
Grodzka, lat 79; S A L L A U M I -
N E S : Otylia Górecka z domu 
Wetisck, lat 47; A U C H E L : 
Mar ianna Moniewska z domu 
Kielas, lat 66; Franciszek G a -
lach, lat 76; BAŒILIN: F ran -
çois Norek, lat 55, François 
Kuklółczyńskl, lat 46; R O S -
S E L A N G E ( W E N D E L ) : W ł a -
dys ław Włodek, lat 59; M E T Z : 
Isabelle Nowicka z domu Ro -
galska, lat 49; A N G E V I L -
L E R S : J. Banaslewicz, w d o -
wa, lat 69; G R E N A Y : Colette 
Wal igóra, lat 11; D O U A I : Jó-
zefa Borowska z domu Ryba r -
czyk, lat 69; Anastasia Chma -
ra z domu Szukowska, lat 74; 
Emma Kozłowska z domu 
Jost, lat 76; S I N - L E - N O B L E : 
Jan Kobiela, lat 69; L E N S : 
Władys ł aw Meyka, łat 74, H e -
lena M a j e w s k a z domu Ka l i -
nowska, lat 69. Rozalia Sowa 
z domu Muszyńska, lat 64; 
Stefan Migdał , lat 59, Czesła-
w a Borowicz, lat 45; A V I O N : 
Franciszek Fwartowski , łat 
63; N O E U X - L E S - M I N E S : P e -
lagia Turkowska z domu 
Rzepka; L I E V I N : Józef Szcze-
paniak. Gilbert Ignaczak, lat 
25; S A I N T - E T I E N N E : Gabr ie l 
Szostak, lat 59. 

Rodzinom Zmarłych skła-
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 

Forlchon; B E U V R Y : F ran -
çoise Vasseur i Ernest Szwe -
dowslu. 

N o w o ż e ń c o m sk ł adamy s e r -
deczne g ra tu lac j e . 

Powięliszyły się 
nasze rodziny 

M i ł o nam p o i n f o r m o w a ć o 
radosnych w y d a r z e n i a c h p o -
w iększen ia s ię rodz in naszych 
R o d a k ó w : S A N V I G N E S : F a -
bienne-Elisabeth Olejniczak. 
L A R I C A M A R I E : Patricia 
Piecuch; S T . E T I E N N E : Erie 
Witkoś, Bruno Chomienny, 
Katarzyna Zdułeczna; A U -
C H E L : Nathalie Kubyń , Na ta -
lie Woroch, Steeve Małecki, 
Jean-Pierre Urbaniak ; M E -
R I C O U R T : Fryderyk W o j -

ciechowski, Erie Pągowski ; 
L I E V I N : Patrice Burzyński, 
Fabryce Tomyślak; B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Izabella W a l -
kowska, Nadine Knapowska, 
Fabryce Oleś; L E N S : Nadine 
Jakobczak, Patricia Kostur; 
B U L L Y - L E S - M I N E S : F ryde -
ryk Kruszyna; T O U R C O I N G : 
Jean - Michel Maciaszczyk; 
D O U A I : Józef Małecki, M a r c -
-Anto lne Małecki, Phil ippe 
ChruślIńskI, Sylvie Jankow-
ska, Cłirlstine Talarczyk, K a -
tarzyna Wlśnlewsłca, A la in 
Bocheński, Franek FIguła; 
A V I O N : Denis Wioska; R O U -
V R O Y : Phil ippe Tracz, Patr i -
cia Kal iszewska; S O M A I N : 
Pascal Wyrwiński , Denis 
Kmieclak, Brigitte Wyzu j ak ; 
D O U R G E S : Mart ine K a j ; 
R O M B A S : Rose Kowalczyk; 
M E T Z : Josiane Zimnoch. 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy, aby i te najmłodsze 
pociechy zdrowo rosły. 

nrmm 
r ó ż i i i j c l T 

K o l o n i i 

D I A M E N T O W E G O D Y 
W E S E L N E 

H O U D A I N . Sześćdz ies iąt lat 
temu, w paźdz i e rn iku 1904 r. 
pan i Franciszka Rawecka i 
p. Jan Szpera z awar l i zw i ą z ek 
małżeńsk i . Dz ies ięć lat t emu 
święc i l i on i uroczyśc ie z ło te 
w e s e l e w zdrow iu , k tó re im 
sta le dop isu je . 

N i e d a w n o zna leź l i s ię oni 
znowu w sal i m i e j s c o w e g o 
meros twa , gdz i e w ś r ó d l i c zn ie 
z eb rane j rodz iny i p r z y j a c i ó ł 
wys łucha l i p r z e m ó w i e n i a za -
stąipcy m e r a pani Clarisc 
Carre, k tó ra szczegó ln ie p o d -
kreśl i ła pracę społeczną r o -
dz iny S z p e r a - R a w e c k a , z w ł a -
szcza w k lub ie mando l in i s t ów 
„Sonora " . 

L a m p k a w i n a i życzenia 
p l a t y n o w y c h g o d ó w zakoń-
czy ł y tę n i e z w y k ł ą u roc zy -
stość. 

PIES U R A T O W A Ł 
Ż Y C I E C Z Ł O W I E K O W I 
A U B O U E . P a n Jan Skura -

towicz , lat 62, pędz i ł s p o k o j n e 
życ i e e m e r y t o w a n e g o górn ika . 
W kan tyn i e robo tn i c ze j z a -
p r z y j a ź n i ł s ię z d w o m a psa-
mi zarządcy . P e w n e g o dnia w 
czasie spaceru zasłabł i upadł 
twa r zą w błoto. N i k o g o n i e 
b y ł o na polu. K i e d y zdawa ł o 
się, że udusi s ię w t y m b ł o -
cie, nadb ieg ł j e d en z j e go u lu-
bionych psów . P r z e r a ź l i w i e 
w y j ą c p r z y w o ł a ł d r u g i e g o 
psa, k t ó r y pob i eg ł d o k a n t y -
ny. S w o i m d z i w n y m z a c h o w a -
n i em pies zwróc i ł u w a g ę g o -
spodarza i w y c i ą g n ą ł g o w 
pole, d z i ęk i c zemu w po r ę 
u ra towano p. Skura tow icza . 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
Stanisław M A R O S Z E K zam. 

— 18, A b b a y e Cendras (Gard ) 
poszukuje Józefa Maroszka, 
syna Jana i Mar l i u rodzonego 
w Ostrowach woj . Katowic -
kie. 

K t o k o l w i e k w i e d z i a ł b y o 
los ie poszuk iwanego , proszony 
jest o ł a skawe p o i n f o r m o w a -
n ie pod w y ż e j podansrm a d r e -
sem. 

CZESC I C H P A M I Ę C I ! 
A V I O N . Żadna po lska k o l o -

n ia w e F r a n c j i n ie została 
chyba tak c i ę żko dotkn ię ta 
w y p a d k a m i śmierc i , j ak 
A v i o n . W c iągu k i lkunastu 
dni zmar ł o tu czterech by ł ych 
g ó r n i k ó w , chorych na py l i cę . 
L i c z n e rzesze t o w a r z y s z y p r a -
c y w g ł ębok im smutku od -
p r o w a d z i ł y na m i e j s c e w i e c z -
nego spoczynku boha t e r ów 
p r a c y : W ładys ława Nadol iń -
sluego, A lberta Góreckiego, 
Wawrzyńca Stachowiaka i 
W ładys ł awa Ostrowskiego. 

Cześć ich p a m i ę c i ! 

N A G R O D Y , N A G R O D Y 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Za 
do rodne o w o c e i w a r z y w a p. 
Baranek zdoby ł d rugą nag ro -
dę różn icą t y l k o j ednego 
punktu od zwyc i ę z c y . S i ódmą 
nagrodę p r z y znano p. Edmun-
dowi Grali . Na tomias t w k o n -
kurs ie na n a j p i ę k n i e j s z y 
og ródek p. Louis Kranicz z do -
by ł dwunas tą nagrodę. 

G U E S N A I N I M O N -
T I G N Y - E N - O S T R E V E N T . N a -
grodą d la h o d o w c ó w p t a c twa 
d o m o w e g o o t r zyma l i p. Jura -
sik i p. Dudziński w Y p r e s . 

D E C H Y . W czasie p r o w i n -
c j ona lne j w y s t a w y p t a c t w a 
d o m o w e g o w Y p r e s zostal i 
w y r ó ż n i e n i za wspan ia ł e 
os iągnięc ia w dz i edz in i e c h o -
w u p. BaszyńslU i p. Czesław 
Boruta z Dechy . 

RIGOSU, FLACZKÓW, SZYNEK, 
WÓDEK, MIODÓW i innych 
SMAKOWITYCH SPECJAŁÓW 
m o ż e c i e s k o s z t o w a ć 
w „ D N I U P O L S K I M " 

SALON INTERNATIONAL 
D 'ALIMENTATION 

w 

Wspaniały bigos myśliwski, doskonałe flaczki po warszawsku, 
znakomitą kurę z pieczarkami, przeróżne konserwy mięsne 
i rybne, soczystą polską szynkę, smakowite konfitury, szparagi, 
słodycze, wódki, miody i inne polskie specjały można kupić 
w Paryżu w Salon International d'Alimentation. 

W czasie t rwania S I A L w dniach od 8 do 22 listopada przy 
Place de la Défense przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
I M P E K O zorganizowało kiermasz wszystkich tych znakomi-
tości. Wystawia tu swoje wyroby i towary aż sześć polskicłi 
central handlu zagranicznego. Szczególnie uroczyście i okazale 
prezentować się będzie kiermasz w ostatnim dniu targów — 
22 L I S T O P A D A , który ogłoszony został' „ P O L S K I M D N I E M " . 
Tego dnia klientów obsługiwać będą urocze panie w strojach 
ludowych. N a miejscu będzie można spróbować różnych po l -
skich przysmaków. 

A więc wszyscy Rodacy, a zwłaszcza smakosze, spotykają się 
22 L I S T O P A D A na kiermaszu polskich t owa rów w Salon I n -
ternational d'Alimentation przy Place de la Défense. 

I N T E R E S U J Ą C E W Y S T A W Y 
O I G N I E S - D O U A I . W y s t a w a 

gruipy 32 górnSków ok r ę gu 
Oignies , k tó r zy p r z e z cały r ok 
z b i o r o w o przygo tow3"wa l i w y -
s t a w ę swo i ch 250 prac a r t y -
s tycznych , c i e s zy ł y s ię d u ż y m 
powodzen i em . W w y n i k u ocen 
j u r y d o w y s t a w y w Douai 
zostały z a k w a l i f i k o w a n e ob ra -
zy p. Gołucha: „ M o n s - e n - P e -
v e l e " , „ L e C o r o n " , , ,Le ca r -
r ieu d e carbon" , „ C h e v a l e t " , 
,,LeE a t e l i e r s " i „ N a t u r ę 
m o r t e " . W dz i edz in i e f o t o g r a -
f i i a r t ys t yc zne j zostal i w y r ó ż -
n ien i : p. Wiśniewski za „ L e s 
o rgues " , p . Tarnowski za ,J lo -
s e a u x " i „ R e f l e t s " , p. Jabłoń-
ski za „ L e s to i t s " . W dz i a l e 
c e ramik i w y r ó ż n i e n i e o t r z y -
m a ł p . Kowalczuk za w a z ę 

„Choue t t e " . W y s t a w a w Doua i 
o twar ta będz ie w dn iu 9 g r u -
dnia br. w sal i me ro s twa j a -
k o Salon Cent ra l du M ineur . 

D E N A I N - L I L L E . P a n M a -
rlus Wróbe l z Denain cały 
w o l n y czas poświęca na m a l o -
w a n i e ob ra zów , k tó rych te -
m a t e m jest p r z ede w s z y s t k i m 
p e j z a ż pó łnocne j F ranc j i . 
Ostatn io odby ła s ię w L i l l e 
w y s t a w a j e go in teresu jących 
płóc ien. 

D Y P L O M Y — 
O D Z N A C Z E N I A 

F O R B A C H . D y p l o m y s z t y -
g a r ó w i t e chn ików gó rn i c zych 
w m i e j s c o w e j s zko l e g ó r n i -
c z e j uzyska l i : Henryk K a s -

przak, Marce l Skutek, Ewa ld 
Zimny, René SkorackI, Hen -
ryk Wożniak, Pierre Celka, 
Józef Perko, Henryk Kaszuba, 
Mar lo LIslak 1 Edmund B u -
dziński. Ż y c z y m y p o m y ś l n e j 
praćy . 

N O E U X - L E S - M I N E S . P o 
pomyś ln i e zdanych e g zam i -
nach t eo re tycznych i p r a k -
t y c znych d y p l o m y s a m a r y -
tańskie o t r z yma l i : A n n e - M a -
rie Michalska, Dominique 
Skorupka, Elisabeth T u r k o w -
ska, Sophie Me j za I Lucie 
Wawrzyniak . G r a t u i u j e m y ! 

A M N E V I L L E . Srebrne d y -
p l o m y d a w c ó w k r w i o t r z y m a -
l i : Jan Michalak, Marguer i te 
Łuczak, Emmanuel Habryka 1 
Jan WIśnIowieckl. Ich o f i a r -
ność jest godna naś ladowa-
nia. 



Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO - Najlepszego gatunku piwa w browarze r n o t t c 

bienes -Fines 

cordonnier 
Q U A L I T É 
F R A 

L I T É 
N C E 

i p o s î a d a j q c e s t e m p e l 
w y s o k i e j j akośc i : 

„ Q U A L I T E F R A N C E " 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 

4 9 , B o u l e v a r d d e l a 

l i b e r t é - L I L I E t é l . 5 7 - 3 4 - 3 4 

Święto polskiej pieśni i tańca 

DOROCZNY FESTIWAL CHÓRÓW 
I ZESPOŁÓW PIEŚNI I TAŃCA 
ZWIĄZKU POLAKÓW „ Z G O D A " w NIEMCZEC 

(Korespondencja własna 
z Niemieckiej Republiki Federalnej) 

W d n i u 8 l i s t o p a d a b r . w 
W a t t e n s c i i e i d o d b y ł s ię t r a d y -
c y j n y i d o r o c z n y K o n c e r t C h ó -
r ó w Ś p i e w a c z y c h i M ł o d z i e -
ż o w y c h Z e s p o ł ó w P i e ś n i i 
T a ń c a Z w i ą z l c u P o l a l c ó w „ Z g o -

Sukcesy 
p o l s k i e g o z e s p o ł u 
f o l k l o ry s tycznego 

Polski Zespół Falklorystyczny z 
Pa rany występowa ł z okazji z jaz-
du lekarzy brazyl i jskich przed 
ponad 500 lekarzami przybyłymi" 
ze wszystkich stanów Brazyl i i . 
Da ł również występ publiczny w 
Itaiopolis (Stan Santa Catarina) i 
w Ma f ra — przed tłumnie przy-
by łą puł>llcznością, która przy ję ła 
go ż ywo i gorąco oklaskiwała peł -
ne temperamentu tańce polskie. 

Występy zespołu oljecne i po -
przednie podczas II Festiwalu 
Folkloru, a także dwa pokazy w 
telewizj i w stolicy k ra ju Brasi -
lii •— prasa t>razylljska przyję ła 
tżyczliwie, z uznaniem podkreś la -
jąc , że jest to amatorski zespół o 
wysokim poziomie, nie ustępujący 
zespołom zawodowym. 

Z g o n 
zasłużonej d z i a ł a c z k i 
26 p a ź d z i e r n i i c a z m a r ł a 

W w i e l c u 75 l a t z a s ł u ż o n a 
d z i a ł a c z k a p o l o n i j n a w 
N i e m c z e c h , Z o f i a G r a j e w -
s k a z d o m u W i ś n i e w s k a , 
c z ł o n M n i g r o m a d y H . 
M a r x l o h Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w N i e m c z e c h . 
U r o d z o n a w 1889 r . w B i -
n i e w i e , p o w . O s t r ó w W i e l -
k o p o l s k i w P o z n a ń s k i m , 
od 1901 r . p r z e b y w a ł a w 
W e s t f a l i i i N a d r e n i i . 

P a n u P r e z e s o w i Z a r z ą d u 
Z w i ą z k u P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w N i e m c z e c h — . M a r i a n o w i 
G r a j e w s k i e m u z p o w o d u 
ś m i e r c i M a t k i s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a 

R e d a k c j a 
„ T y g o d n i k a P o l s l c i e g o " 

d a " w N i e m c z e c h . F e s t i w a l o -
w y k o n c e r t i w y s t ę p y z e s p o -
ł ó w z o r g a n i z o w a n o w r a m a c h 
o b c h o d ó w X X - l e c i a P o l s k i 
L u d o w e j . 

W n o w o c z e s n e j s a l i k o n c e r -
t o w e j „ S t a d t h a l l e " p r z y S a a r -
i a n d s t r a s s e w y s t ą p i ł o z b o g a -
t y m p r o g r a m e m p o l s k i c h p i e ś -
n i k i l k a n a ś c i e z e s p o ł ó w ś p i e -
w a c z y c h , k t ó r e o d k i l k u m i e -
s i ę cy p i l n i e ć w i c z y ł y i p r z y g o -
t o w y w a ł y s ię d o w y s t ę p ó w . 
W i e l e z n i c h p o s i a d a I togate 
t r a d y c j e j a k n p . c h ó r „ F i o ł e k " 
w R e c k l i n g h a u s e n , k t ó r y i s t -
n i e j e j u ż p r z e s z ł o 65 lat , r o z -
w i j a j ą c d z i a ł a l n o ś ć w ś r ó d P o -
l o n i i w e s t f a l s k i e j . 

R ó w n i e ż Z e s p o ł y P i e ś n i i 
T a ń c a z N a d r e n i i i W e s t f a l i i 
s k u p i a j ą c e m ł o d z i e ż p o l o n i j n ą , 
w y s t ą p i ł y w p i ę k n y c h s t r o -
j a c h l u d o w y c h z b o g a t y m p r o -
g r a m e m t a ń c ó w n a r o d o w y c h , 
z b i e r a j ą c z a s ł u ż o n e o k l a s k i . 
O r g a n i z a c j ą f e s t i w a l u k i e r o -
w a ł p . R o m a n K a c z m a r e k — 
r e f e r e n t ś p i e w a c t w a i g ł ó w n y 
d y r y g e n t „ Z g o d y " o r a z p . L e o n 
N a g ó r s k i — k i e r o w n i k b i u r a 
i r e f e r e n t m ł o d z i e ż o w y 
Z w i ą z k u . 

K o n c e r t o t w o r z y ł , w i t a j ą c 
p r z y b y ł y c h gośc i i u c z e s t n i -
k ó w , P r e z e s Z a r z ą d u „ Z g o -
d y " — p . M a r i a n G r a j e w s k i . 

N a k o n c e r t p r z y b y ł a l i c zn i e 
P o l o n i a w e s t f a l s k a z p o b l i s -
k i c h m i a s t : B o c h u m , H e r n c , 
G e l s e n k i r c h e n i i n n y c h a n a -
w e t z d a l s z y c h o ś r o d k ó w z a -
m i e s z k a ł y c h p r z e z P o l o n i ę . 
W z i ę ł o w n i m u d z i a ł o k o ł o t y -
s i ą c a o s ó b , w t y m t a k ż e 
p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w e g o 
s p o ł e c z e ń s t w a i w ł a d z m i e j -
sk i ch . 

F e s t i w a l b y ł d u ż y m w y d a -
r z e n i e m k u l t u r a l n y m d l a c a -
ł e j P o l o n i i n t e m i c c k i e j i u d o -
w o d n i ł , że t r a d y c j f ś p i e w a c -
t w a , m o w y i p i e ś n i p o l s k i e j 
n i e z a n i k a j ą , l ecz n a d a l r o z -
w i j a j ą s ię z d a l a o d K r a j u -

P o w y s t ę p a c h o d b y ł a s ię 
t r a d y c y j n a p o l s k a z a b a w a t a -
n e c z n a t r w a j ą c a d o r a n a . 

R . N O W A K 

KĄCIK HODOWCY G O Ł Ę B I 
M A R L E S - L E S - M I N E S . Do Z a -

rządu Stowarzyszenia ,,Slege Un i -
<iue" -wybraiio p. Fel ixa Dorna-
gałę. Doroczne wyjróżniienia otrzy-
mali p. Pietrzak w kat. ,,avec 
trois preimleirs", p. Domaga ła w 
kat. ,,en dessous de Par i s " , .Jeu-
nes 19S4" i „au plus de p r i x " . 

S A L L A U M I N E S . W ramach sto-
warzyszania ,,3-res resis^tants du 
groupe 4" p. Ziedziałka z Sal lau-
mLnes jest czwarty w kat. ..en-
-dessous de Pa r i s " , a p. N o w a -
eayk (Noyel les ) sizósty. W kat. 
, , jeunes" p. Kurtek z Harnes Jest 

piąty, p. Turek ~ dziesiąty. W 
klasyf ikacj i ogólnej p. Nowaczyk 
jest jedenasty, p. i dkowiak z Sa l -
laumines osiemnasty, a p. Z ie -
działka dwudziesty drugi. 

N O Y E L L E S - G O D A U L T . W skład 
zarządu stowarzyszenia , ,L 'Ai le de 
f e r " na stanowisko zastępcy pre -
zesa wszedł p. Jan Hełzinski. 

S O M A I N . Wa lne zebranie etow. 
,,Mineurs de Sesseval le" wyb ra ł o 
na sekretarza p. Jana Agacińskie-
go. W planie przewidziano urzą-
dzenie dorocznej wys tawy ł iodow-
lanej . 

LE SPORT EN POLOGNE 
B Y T O M — Après la onzième 
jouirnée en division I, trois clubs 
de mineurs silésiens tiennent le 
hauit de classement. Po lon ia -By -
tom, battant Leg ia -Varsov ie par 
1:0, et Górn ik -Zabrze , vainqueur 
de Stal-Rzeszów par 2:0, tous 
deux avec un matcli de retard, 
mènent par 15:5 (26:9 et 29:16), 

devant Szombierki -Bytom, <14:8 — 
25:15) qui a répété sa défa ite de-
vant le FC Liège en Coupe Rap -
pan, en succombant à Zawisza 
Bydgoszcz par 0:1. 

Quatre clubs partagent le bas 
du tableau a égalité de points 
(7:15): Unia -Racibórz , Stal -Rrze-
SZÓW, Ś ląsk -Wroc ław et Ruch-

Notatnik sportowca 
L E K K A A T L E T Y K A 

L I É V I N , W okręgowych zawo -
dach lekkoatletycznych Mark ie -
wicz (Bruay ) wyg r a ł bieg na 80 m. 
W kat- m in imów Saliński (B ruay ) 
by ł pierwszy w biegu na 230 
i 80 m w kat. kadetów. W tej sa-
me j kategorii P i larowski (Liévin) 
wyg r a ł skok o tyczce, a S tukow-
ski (L-lévitn) by l <air"ugi w rzucie 
młotem 1 w b iegu na 1000 m. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Jesienny 
bieg na przeła j ^zorganizowany 
przez sekcję lekkoatletyczną 
SOB przyniósł wyn ik i : w kat. 
ben iaminków: i) Michał Krzciuk 
(Maries), 5) Bernard Stopień 
(Maries), 7) François Wo j c i e chow -
ski (Divion) , 8) Henr i A n d r z e j e w -
ski (Bruay ) . Na dalszych mie j -
scach znaleźli się: José Paw l ik 
(Bruay ) , Joël Rybicki (Chatelain) 
i Jean-Pierre Jędraczyk (Maries) . 
W kat. m in imów zwyciężył Biaise 
Wojc iechowski (Maries). W kat. 
min imów (II g rupa ) zwyciężył R i -
chard Dembek (Maries). Następne 
miejsca zajęli : 2) Richard T u r k i e -
wicz (SOB) , 3) François Dembek 
(SOB) , 11) Richard Ku r zawa (D i -
vion), 13) Richard Górecki (D i -
vion), a w ikat. kadetów (II g ru -

Miłe spotkanie 
z piłkarzami 
Bytomia 

W czasie pobytu w Liège pi łka-
rzy śląskiej d rużyny „Szombier -
ki'* w salach Domu Belg i j sko-
-Polskiego zorganizowano przy ję -
cie. Obecni byli wszyscy piłkarze 
drużyn: FC Liège i „Szombierk i " , 
którzy rozegrali mecz o Puchar 
Rappana. Byl i również dziennika-
rze reprezentujący mie jscową 
prasę, sportowcy i działacze polo-
nijni, de legacja Zespołu Pieśni i 
Tańca „Karo l inka " . N a przyjęcie 
przybył także wicekonsul P R L p. 
Józef Sławiński. 

Przy jęc ie upłynęło w bardzo 
p rzy jemne j atmosferze. W czasie 
spotkania piłkarze „Szomb ie rek " 
wręczyli kolegom z FC Liègois 
podarunki . By ł y to wyrzeźbione 
misternie w węg lu miniatury gór -
niczych wózków z napisem: 
„K lub Sportowy Szombierki " . P o -
lacy otrzymali natomiast piękne 
kryształowe popielniczki. Prezes 
K lubu dr De ja rd in został obda-
rowany pięknym pucharem w y -
rzeźbionym w węg lu . 

N a zakończenie «potkania pol-
scy piłkarze wspólnie z członkami 
zespołu „ K a r o l i n k a " odśpiewali 
śląskie piosenki. 

(Q) 

pa) : 4) Mar ian Jurkiewicz (SOB) , 
8) Sylvain Saliński (SOB) , 10) Ed -
mund Szarzyński (SOB) . W kat. 
j un io rów Daniel Remplakowski 
(Houdain) był czwarty. 

P I Ł K A N O Z N A 

V E R D U N . SC Mer lebach poko-
nał S A Ve rdun 4:0. Bardzo dobrze 
zagrał Matusiak, który był g ł ów -
nym autorem wszystkich bramek. 

L O N G W Y . B l e n o d - U S B L o n g w y 
2:0. W Blenod wyróżni l i się 
Kwaśn iewsk i i Dolata w ataku. 

E P I N A L . U S Jarny-Epina l 3:2. 
Pierwsza wygrana w tym sezonie 
U S Jarny jesit zasługą Szyndłarka, 
który strzelił 2 bramki . 

T H I O N V I L L E . Mimo usilnych 
starań Barana i Furga ły w ataku. 
Rehon nie potrafi ł uizyskać nawet 
honorowe j 'bramki w meczu z 
Thionvi l le 0:3. 

S T R A S B O U R G . P ie r rots -Audun 
1:1. Doskonała gra bramkarza w 
A u d u n Starowicza oraz Somlar -
skiego w obronie i Hnatowa w 
ata<ku przyniosły cenny punkt ich 
drużynie, 

G I R A U M O N T . Passa n iepowo -
dzeń prześladuje nadal sympa -
tyczny zespół trzech Adamcza -
ków, Borowskiego i Maćkowiaka . 
P o przegraniu iz Mutzig 1:2 m ie j -
scowa drużyna za jmuje ostatnie 
miejsce w tabeli. 

K O S Z Y K Ó W K A 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Zespół z 
Versailles wye l iminowa ł <56:42) 
mie jscowych z pucharu Francj i . 
W drużynie z B ruay dobrze za-
gral i : Baranek <17 pkt), W a l i g ó w -
ski (16 pkt) i KubaUński (5 pkt). 

D E N A I N . Drużyna braci N o w a -
k ó w i Fab ianka kroczy od z w y -
cięstwa do ¡zwycięstwa. Prowadz i 
ona nadal w tabeli p ierwszej ligi 
po zwycięstwie nad Monstferrand 
71:47. 

V I C H Y . Vichy-Joudrevi l le 66:43. 
Drużyna z Joudrevil le ciągle j e -
szcze nie zaa<3aptowała się do g ry 
w wyższej Masie. Wysi łk i W r o n -
ko 1 Z ie łkowskiego nie mog ły 
uchronić Joudrevi l le od porażki z 
V ichy 43:66. 

L Y O N . Dobra ©ra Koc ika 1 Ci-
sielkowićza w drużynie Joeuf nie 
wystarczyła, a b y zwyciężyć silny 
zespół L y o n u (68:54). 

G R E N O B L E . W drużynie H a y -
ange podczas meczu z L a Voulte 
40:52 bardzo dobrze gra ł Smoleń 
(23 pkt) 1 Górecki (8 pkt). 

P I N G - P O N G 

W mistrzostwach okręgowych w 
serii B zwyciężył Zieliński ( N o -
eux^es^Mines) . W serii C w pół-
f inałach odpadl i : Ostrowski (Bé -
thune) i Góralczyk (Bul ly ) . 

„ B I B L I A P I Ł K A R S K A " 

Powszechnie lubiany piłkarz 
Leon Głowacki , reprezentacy jny 
gracz Francj i , w y d a ł w tym roku 
ponownie ciekawą książkę pod 
tytułem ,,La Bibie du Footbal l " . 
Powodzenie pierwszego wydania 
skłoniło sympatycznego , .Leona" 
do rozsizerzenia s w o j e j pracy. 
Leon Głowacki ¡kieruje obeonie 
amatorską drużyną w Di jon. 

Chorzów. Ein division II, après la 
treizième jouirnée, Wis ła -Cracov ie 
battant Raków-Częstochowa 3:2, 
mène avec deux points .d'avance 
sur les mineurs du G K S - K a t o w i -
ce et sur Raików-Częstochowa. 
Thorez -Wałbrzych est quatrième. 
Arkonia-Szczecin et Lub l in ianka -
-Lufblin jouent le rô le de ,»lanter-
nes rouges" . 

C R A C O V I E — L a dixième Jour-
née des première et seconde l i -
gues de boxe-amateur a apporté 
quelques surprises. Quatre sélec-
tionnés olympiques sont montés 
sur le ring, les autres ayant pré -
féré, à juste titre, se reposer. 
Grudz ień (médaille d 'or des „we l -
ters " ) a conclu à son avantage le 
combat l 'opposant une catégorie 
au dessus à Modrzakowski , mais 
un arbitre a donné la victoire à 
son adversaire. A r tu r Olech (mé-
daille de bronze des „mouches " ) 
a battu faci lement Cygan, tandis 
que Grzesiak (médail le de bronze 
des „super -we l te rs " ) succombait 
après un très beau combat à K u c -
mierz. Enf in Jędrzejewski, battu 
par ko à Tokyo par lemiel ianov, 
ne tenait même pas un round 
contre un boxeur peu connu. L a -
sek l 'envoyait au tapis à deux re -
prises à la première minute et 
l 'arbitre interrompait le combat. 
A l 'issue des matchs, Hutn ik -No -
w a Huta semble définitivement 
s'être assuré le titre de champion 
national, ne perdant que 2 points 
et ayant 6 points d 'avance sur 
Legia -Varsovie , 4 tours restant à 
e f fectuer . 

B Y D G O S Z C Z — Les patinoires a r -
tificielles s 'étant généralisées, le 
règne des clubs montagnards et. 
silésiens semble bien terminé. En 
division I de hockey sur glace (8 
clubs). Polonia Bydgoszcz mène 
<10:2), devant Leg ia -Varsov ie (9:3) 
et Ł K S - Ł ó d ź (8:4). 

K I E L C E — Les championnats na -
t ionaux d'haltérophilie par équ i -
pes ont été inopinément rempor -
tés par le c lub des ru raux , ,LZS -
•Mazowsze" qui compte dans ses 
rangs Paliński et Trębicki (mé-
daille de bronze et 4-e à Tokyo ) 
avec un total de 2615 k g pour ses 
sept concurrents, contre 2507 kg à 
Leg ia -Varsovie , sept fois cham-
pion de Pologne. 

R O N N E B Y (Suède) — A deux mi -
nutes de la f in, le score du match 
Po logne-Suède juniors en foot -
ball était ide 1:1 et les attaques 
polonaises se succédaient. Mais 
Aiderstadt r é u n i t une , ,trouée" 
et la Suède l 'emporta par 2:1. 

K A T O W I C E — En hand-ba l l à 7, 
A Z S - K a t o w i c e a battu le cham-
pion de Hong^rie Honved^Budapest 
par 22:17 et s'est qual i f ié ainsi 
pour le deuxième tour de la 
Coupe d 'Europe. Mais en division 
I (12 clubs), les universitaires de 
Katowice, champions de Pologne 
1963, ne sont qu 'à la dixième 
place (2:8), Gward ia -Opo le , sans 
défaite, étant leader incontesté 
(10:0). 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
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GdRY 
CZY STOŁY 
N' ' l E W Ą T P L I W I i E G O R Y ! A l e inne od 

ws zy s tk i ch znanych w Europ i e gó r sk i ch 
wzn i es i eń . W e d ł u g n i ek t ó r y ch k r a j o -
z n a w c ó w ba rd z i e j p r z y p o m i n a j ą s to ły 
i d l a t ego n a z w a n o j e G ó r a m i S t o ł o w y m i . 
A l e m a j ą one t e ż i inne ksz ta ł t y : p i r a -

m i d , g r z y b ó w , maczug , m ł o t ó w , o l b r z y m i c h kona. 
M o ż n a b y przypuszczać , że j ak i ś o l b r z ym i si łacz, 
. s i ln ie jszy od w s z y s t k i c h o l i m p i j s k i c h m i s t r z ó w 
w podnoszen iu c i ę ża rów , pous taw ia ł d l a z a b a w y 
w i e l k i e b lok i ska lne r ó żnych w i e l k o ś c i i f o r m 
w n a j b a r d z i e j przedz i iwne i cudaczne f i g u r y . T y m 
s i ł a c z em by ła p r z y roda . Ona to uksz ta ł towa ła G ó r y 
S t o ł o w e , j ak zresztą w s z y s t k i e g ó r y świa ta . 

G ó r y S t o ł o w e są częścią S u d e t ó w Ś r o d k o w y c h . 
L e ż ą w p o w i e c i e Kłodziko, w w o j . w r o c ł a w s k i m , 
m i ę d z y z n a n y m i u z d r o w i s k a m i K u d o w ą , Po l an i cą 
i Dus zn ikam i o raz miastecz ik iem R a d k ó w . N a j w y ż -
szy ich s zczy t Szcze l in iec W i e l k i s i ęga 919 m . N i e 
.są t o w i ę c g ó r y w y s o k i e . N i e m a l w s z y s t k i e sąs ied-
n i e pasma sudeck i e m a j ą s z c z y t y w y ż s z e niż one . 
Z a t o ksz ta ł ty Gór S t o ł o w y c h są n a j o r y g i n a l n i e j -
s z e i na jp i ękn i e j s z e . 

E U R A S P E C T les a fa i t baptiser „ G ó r y S t o ł o w e " — 
les Monts Tables . Mais en dehors des „tables* ' , l ' é -
rosion a créé ici des pyramides , des c ł iampignons, 

• des massues, des m a r t e a u x et aussi des a n i m a u x 
bixarres. C'est pourquo i cette partie peu élevée des 
Sudètes centraux , cu lminant à 919 mètres avec le 

Szczel iniec W ie lk i , est un des plus pittoresques massi fs 
'montagneux d 'Europe . 

Jeden ze szczytów o nazwie Szczeliniec Wie lk i odznacza się na jbardz ie j fantastycznymi kształtami, p o w -
stałymi wskutek wietrzenia skal jeszcze w epoce lodowej . Ska łkom tym w zależności od wyg lądu lud -
ność nadała przeróżne nazwy, jak np. Wie lb łąd , Mamut , Kwoka , Kazalnica itp. Oto jedna z licznych f igur 
Szczelińca, wchodząca w skład chronionego rezerwatu skalnego wś ród płaszczyzn porosłych lasem 

Z e wsi Ka r ł ów , położonej u stóp Szczelińca W i e l -
kiego, prowadzi ki lka sz laków turystycznych. Je-
den z nich — j akby wykuty w skałach — wiedzie 
na szczyt Szczelińca po 565 stopniach skalnych 

Młot albo grzyb, zależy z której strony nań patrzy-
my, ale raczej grzyb, gdyż stoi wśród kilkudziesię-
ciu zwanych Ska lnymi Grzybami . „Kape lus ik" 
g rzyba oparty na wysokim fi larze waży 15 ton 

Szczeliniec Wie lk i nazywany jest też Spękanym 
Wierchem. Nazwę tę potwierdzają liczne pęknięcia 
skal, które nastąpiły przed milionami lat. Dziś s łu-
żą jako wygodne „chodniki" 1 ścieżki turystyczne 

Cróra Świadek. Świadek czego? Tego, co się tu działo 50 mil ionów lat temu. Jak ustalili uczeni, panował 
wówczas w tej okolicy klimat raz tropikalny, to znów pustynny. Deszcze i w iat ry skruszyły znaczną 
część gór. Jedynie w niektórych miejscach pozostały tu i ówdzie różne skałki z twardszego materia łu 
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Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A Z 
POZIOMO: 1) artystycznie powiązane ze sobą 

początkowe litery imienia i nazwiska, 6) zwierzę 
robiące szkody, niszczyciel, 10) wzór doskonałości 
niedościgniony, 11) ma cztery nogi, ale nie chodzi, 
12) kształt, fason ubrania, 13) podniesienie do wyż-
szej godności, 14) zespół aktorski teatru lub cyrku, 
15) harmonia, miarowość, ruch miarowy, 17) coś 
pośredniego między wsią a miasteczkiem, 20) 
ozdobne ciastko-olbrzym, 22) ślad winy, który nie 
wystarcza jako dowód, 23) okres nasilonej akcji 
przedwyborczej, 26) największy wysiłek zawodnika 
na finiszu, 28) zwierzę ziemno-wodne o cennym fu-
trze, 31) ośrodek, centrum zaopatrzenia, 32) rasa 
najpiękniejszych koni, 33) tablica marmurowa lub 
szklana, 34) porządek, rozkład zajęć, 35) przeciągłe 
bolesne westchnienia lub żale, 36) najmniejszy za-
razek choroh>otwórczy, mniejszy od bakterii, 37) 
orszak podróżnych na wielbłądach, maszerujący 
przez pustynię, 38) jakieś nadzwyczajne ukazanie 
się czegoś, przejaw, zmiana w przyrodzie. 

PIONOWO: 1) zdobywca pierwszego miejsca 
w zawodach sportowych, 2) ugrupowanie powstałe 
wskutek podziału stronnictwa, frakcja, 3) oczysz-
czenie z zarzutów, przywrócenie komuś dobrego 
imienia, 4) nie dla jarosza, 5) klejnot, który jest 
wytworem niektórych małżów morskich, 6) dżdży-
sta pogoda, 7) pierwszy w historii rząd klasy robot-
niczej utworzony w 1871 r. (2 słowa), 8) dawny pol-
ski pieniądz złoty, 9) kabina na statku, 16) ślady 
zwierząt na śniegu, 18) konkury, zaloty, 19) robot-

P R Z Y S Ł O W I E M 
nik portowy, 21) tłuszcz roślinny, 24) to, w czym ro-
dzą się szczęściarze, 25) materiał pędny do silników, 
27) córka Krakusa, która nie chciała Niemca, 28) 
dziura w wale przeciwpowodziowy, 29) marka 
polskich radioodbiorników z Dzierżoniowa, 30) ło-
buz, rzezimieszek, 31) zmyślone opowiadania dla 
dzieci. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które powstanie z liter wypisa-
nych z krzyżówki w następującej kolejności' G-2, 
C-18, 1-6, E-2, A-16, A-13, 1-16, N-10, E-14, N-15, 
L-10, I-IO, C-8, A-3, B-14, N-17, K-10, A-10, C-3, 
G-8, F-6, G-4, M-9, L-17, D-19, L,-6, C-6, A-2, A-17, 
H-6, K-1, D-14, C-10, M-19, L-19, B-6. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy n a -
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z PRZYSŁOWIEM Z NR 45 

ZNACZENIE WYRAZÓW; 1) stopień, 2) starter, 3) 
sprawca, 4) szewiot, 5) stadion, 6) szpagat, 7) szuwary, 8) 
samolot, 9) smoczek, 10) szczyty. 11) stryjek, 12) smakosz, 
13) samogon, 14) szyli-ng, 15) sklejka. 

Hasło zadania: PRAWDA W OCZY KOLE. 

K A R G O W A — miasto w woj . z ie -
lonogórskim, na p r awym brzegu 
Obrzycy. W miejscu obecnej K a r -
gowe j powstał już w V I I wieku 
gród \łarowny. Założenie miasta 
datuje się od 1641 r., kiedy to 
Krzysztof Unrug zakupił i rozdzieli! 
tutejszą ziemię między uchodźców 
prześladowanych w krajach habs -
burskich. Osiedleńcami byli g ł ó w -
nie tkacze ze Śląska. Po traktacie 
rozbiorowym w 1793 r. miejscowy 
garnizon ws ławi ł się obroną przed 
wojskami Prus zajmującymi W i e l -
kopolskę. Ludność miasta brała 
czynny udział w Powstaniu Wie lko -
polskim w 1919 r. Kargowa , zni-
szczona w czasie wojny, liczy dziś 
około 3 tysięcy mieszkańców. 

— Będę miał towarzystwo, 
ri- , OSzkoda, że mało rozmowne. 


